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W hołdzie lwowskim kompozytorom 
Mieczysławowi i Adamowi Sołtysom

Po wielu latach Lwów przywraca pamięć o wybitnych Polakach, mieszkańcach tego miasta. W uroczysty sposób 
oddano hołd kompozytorom Mieczysławowi i Adamowi Sołtysom – dwóm polskim kompozytorom, dyrygentom, 
a także dyrektorom Lwowskiego Towarzystwa Muzycznego. Ojciec i syn byli realizatorami najwybitniejszych 
dzieł muzyki światowej i rodzimej, pedagogami i wychowawcami kilku pokoleń muzyków, krytykami 
muzycznymi oraz animatorami lwowskiego życia muzycznego.                  › strona 5

Antony Blinken w Kijowie
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Amerykański 
sekretarz stanu Antony 
Blinken przybył 
z niezapowiedzianą 
wizytą na Ukrainę 
we wtorek 14 bm. 
Po rozmowach 
z prezydentem 
Wołodymyrem 
Zełenskim oświadczył, że 
amerykańskie uzbrojenie 
dla Ukrainy jest już 
w drodze i wkrótce 
przybędzie na miejsce. 
Odniósł się też do 
konfiskaty rosyjskich 
aktywów.                        › strona 2 P
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– Za to, co Putin zniszczył, 
Rosja musi zapłacić – Blinken.

– Kongres dał nam upraw-
nienia do konfiskaty rosyjskich 
aktywów i zamierzamy z nich 
skorzystać Rosja musi zapła-
cić za to, co Putin zniszczył – 
oświadczył podczas wystąpie-
nia w Politechnice Kijowskiej 
sekretarz stanu USA Antony 
Blinken. Zapowiedział też pod-
jęcie kroków w sprawie zbliże-
nia Ukrainy do NATO. Odniósł 
się w ten sposób do przegłoso-
wanej przez Kongres w ramach 
pakietu pomocowego dla Ukra-
iny ustawy REPO Act, pozwala-
jącej na konfiskatę zamrożone-
go rosyjskiego majątku wartego 
kilka miliardów dolarów.

Blinken zapowiedział jed-
nocześnie, że USA zamierzają 
współpracować z państwami 
G7, by to samo zrobić z całością 
wartych ok. 300 mld aktywów. 
Jak dotąd Unia Europejska zde-
cydowała się użyć odsetek ge-
nerowanych przez te środki, by 
co roku darować Ukrainie po-
nad 3 mld dol. Według doniesień 
mediów USA chcą, by G7 pod-
jęła decyzję o użyciu wszyst-
kich przyszłych zysków z tych 
aktywów – ok. 50 mld dol. – by 
przekazać je Ukrainie już teraz.

– G7 jest w stanie odbloko-
wać miliony dolarów i wysłać 
potężne przesłanie Putinowi, 
że czas nie jest po jego stronie – 
powiedział Blinken.

Prezydent Ukrainy podzię-
kował za kolejną wizytę Anto-
ny Blinkena, który jest ważnym 
sygnałem stałego i potężnego 
wsparcia ze strony USA. Zło-
żył też podziękowania admi-
nistracji USA, prezydentowi 
Bidenowi i Kongresowi oraz 
spikerowi Mikowi Johnsono-
wi za przyjęcie tak potrzebnego 
Ukrainie pakietu pomocy.

Prezydent Zełenski poin-
formował również sekreta-
rza stanu o sytuacji na froncie, 
a szczególnie koło Charkowa 
i o potrzebach Ukraińskich Sił 
Zbrojnych. W czasie spotkania 
omówiono kwestię udziału USA 

w przekazaniu Ukrainie samo-
lotów myśliwskich i programu 
szkoleń pilotów, a również o po-
trzebach artylerii i tworzeniu 
oddziałów wojskowych.

W swoim wystąpieniu w Ki-
jowie sekretarz stanu mówił też 
o ukraińskiej drodze do NATO 
w kontekście lipcowego szczy-
tu Sojuszu w Waszyngtonie.

– Zbliżamy Ukrainę do NATO 
i następnie do członkostwa 
w NATO – zadeklarował, zapo-
wiadając podpisanie umowy 
o bezpieczeństwie między USA 
i Ukrainą. – Ukraina to znacznie 
więcej niż odbiorca porad i po-
mocy. Wasi żołnierze stawiają 
czoła największemu zagrożeniu 
dla bezpieczeństwa transatlan-
tyckiego od czasu zakończenia 
zimnej wojny i mają tak duże 
doświadczenie w prowadzeniu 
przyszłych wojen, jak nikt inny 
na Ziemi – podkreślił.

Powiedział także, że droga do 
NATO będzie wzmocniona po-
przez szereg umów dwustron-
nych, które polepszą bezpie-
czeństwo Ukrainy.

– Zgodnie z naszą własną, 
10-letnią umową Stany Zjed-
noczone będą wspierać obronę 
i bezpieczeństwo Ukrainy w za-
kresie podstawowych zdolno-
ści, od sił powietrznych po 
obronę powietrzną, od dronów 
po rozminowywanie. Jeśli Rosja 
lub ktokolwiek inny zaataku-
je Ukrainę, będziemy natych-
miast współpracować z Ukra-
iną na najwyższych szczeblach 
– ogłosił.

W czasie spotkania poru-
szono temat Globalnego szczytu 
pokoju, które planowane jest na 
15-16 czerwca br. w Szwajca-
rii. Wołodymyr Zełenski pod-
kreślił, że to forum między-
narodowe konieczne jest do 
zapewnienia Ukrainie stałego 
i stabilnego pokoju.

Sekretarz stanu USA ujawnił, 
że amerykańsko-ukraińskie 
porozumienie przyspieszy tak-
że budowę i rozbudowę ukra-
ińskiego przemysłu obronnego. 
„Innowacyjność i pomysłowość 

Ukrainy były kluczowe dla jej 
sukcesu na polu bitwy; wymy-
ślano, jak wykorzystać stare 
radzieckie wyrzutnie do wy-
strzeliwania amerykańskich 
i innych sojuszniczych poci-
sków obrony powietrznej, pro-
dukowano nowe rodzaje dronów 
powietrznych i morskich, które 
mogą skutecznie unikać wy-
krycia” - powiedział.

W swoim przemówieniu 
Blinken wyraził opinię, że 
wzmocnienie Ukrainy będzie 
ważnym argumentem w przy-
szłych negocjacjach z Rosją.

– Środki te zapewnią rów-
nież, że jeśli Rosja kiedykol-
wiek poważnie potraktuje ne-
gocjacje w sprawie prawdziwie 
sprawiedliwego i trwałego po-
koju z Ukrainą, wasza spraw-
ność wojskowa będzie potężna, 
wasze ręce silne, a wasza droga 
do Europy i NATO bezpieczna 
– podkreślił.

W kwietniu amerykań-
ski Kongres przyjął opóźniany 
pakiet pomocy wojskowej dla 
Ukrainy o wartości 61 miliar-
dów dolarów. Według agencji 
Reutera niezapowiadana wcze-
śniej podróż Blinkena ma na 
celu okazanie solidarności Sta-
nów Zjednoczonych z Ukrainą, 
która stara się odeprzeć ciężkie 
rosyjskie ataki na swojej pół-
nocno-wschodniej granicy.

Blinken zagrał na gitarze 
w kijowskim barze w hołdzie 
Ukraińcom. Jak zasugerował 
barman przed występem w ba-
rze Blinkena, był to jego sposób 
na złożenie hołdu Ukraińcom, 
którzy „walczą nie tylko za wol-
ną Ukrainę, ale za wolny świat”.

– Wiem, że to jest bardzo, 
bardzo trudny czas. Wasi żoł-
nierze, wasi obywatele, zwłasz-
cza na północnym zachodzie 
w Charkowie, potężnie cierpią. 
Ale powinni wiedzieć, wy po-
winniście wiedzieć, że Stany 
Zjednoczone są z wami, tak duża 
część świata jest z wami – po-
wiedział Blinken.

ŹRÓDŁO: PAP, PREZYDENT UA, 
WPOLITYCE.PL

Antony Blinken w Kijowie

Jeden z najbardziej 
utytułowanych polskich 
klubów sportowych 
okresu międzywojennego 
oraz wielokrotny mistrz 
Polski – Pogoń Lwów – 
obchodzi w tym roku 
120-lecie istnienia i 15-lecie 
reaktywacji. Z okazji 
jubileuszu zaplanowano 
wiele wydarzeń 
sportowych i turniejów.

EUGENIUSZ SAŁO

Mimo alarmów powietrz-
nych i wojennej, nie-
spokojnej atmosfe-

ry piłkarze Pogoni cały czas 
trenują we Lwowie. Szkółka 
Pogoni Lwów działa od 2010 
roku i kontynuuje tradycje 

przedwojennej drużyny pił-
karskiej. Grają w niej dzie-
ci z polskich szkół we Lwowie 
oraz parafii łacińskich.

– Gram w tym klubie od 
siedmiu lat. Gdy nie było woj-
ny, jeździliśmy na turnieje do 
Polski, teraz jednak gramy tyl-
ko we Lwowie. Pogoń Lwów jest 
dla mnie ważna ze względu na 
jej bogatą historię i tradycje. 
Bardzo lubię grać w tym klubie 
– powiedział Dawid Żydecki, 
piłkarz szkółki Pogoni Lwów.

– Jestem zadowolony z na-
szego klubu. Mam tutaj wielu 
kolegów, na których zawsze 
mogę liczyć. Razem brali-
śmy udział w wielu turniejach 
i często odnosiliśmy zwycię-
stwa. Dodatkowo, cieszymy się 
z licznych ciekawych trenin-
gów - dodał Łukasz Lemak, pił-
karz szkółki Pogoni Lwów.

Początek roku był dość in-
tensywny. Pierwsza drużyna 
Pogoni została ćwierćfinali-
stą prestiżowego turnieju pił-
karskiego o puchar Ernesta 
Justa, w którym wzięło udział 
56 drużyn z zachodniej Ukra-
iny. Obecnie trwają rozgrywki 
Premier Ligi Obwodu Lwow-
skiego. Zorganizowano także 
kilka dziecięcych turniejów 
piłkarskich o Puchar Pogoni 
Lwów.

– Mamy zaplanowane szereg 
imprez sportowych i nie tylko 
sportowych. Część z nich już 
udało nam się przeprowadzić, 

m.in. dwa dziecięce turnieje, 
na które zaprosiliśmy najmłod-
szych zawodników z lwow-
skich klubów. Była to nie tylko 
część sportowa, rywalizacja, ale 
także część historyczna – pod-
kreślił Marek Horbań, prezes 
LKS Pogoni Lwów.

LKS Pogoń Lwów powstała 
w 1904 roku. W dwudziestole-
ciu międzywojennym piłkarze 
czterokrotnie zdobywali tytuł 
mistrza Polski. Niestety, hi-
storia klubu została brutalnie 
przerwana w 1939 roku… Udało 
się go reaktywować dopiero po 
70. latach.

Aby lwowska Pogoń mo-
gła normalnie funkcjonować 
w obecnych wojennych warun-
kach, klub potrzebuje wsparcia 
finansowego. Dotychczas pol-
skie Ministerstwo Spraw Za-
granicznych dofinansowywało 
działalność dziecięcej szkółki 
piłkarskiej, ale wciąż brakuje 
środków na utrzymanie pierw-
szej drużyny oraz wynajem 
obiektów sportowych.

– Walczymy o istnienie, dla-
tego też zwróciliśmy się do róż-
nych organizacji i struktur 
z prośbą o wsparcie. Także zało-
żyliśmy zbiórkę finansową, któ-
rą udostępniliśmy na naszych 
stronach internetowych – pod-
sumował Marek Horbań, prezes 
LKS Pogoni Lwów.

Jesienią tego roku zaplano-
wana jest jubileuszowa gala 
z udziałem piłkarzy, kibi-
ców oraz osób zasłużonych dla 
klubu.

120 lat Pogoni Lwów

W Sejmie odbyła się debata 
dotycząca nowelizacji ustawy 
o pomocy Ukraińcom. Prze-
ciwnikiem noweli jest Konfe-
deracja, gdyż jak podkreślał po-
seł tego ugrupowania „funkcją 
państwa nie jest bycie Świato-
wą Organizacją Charytatywną”.

– Projekt ten jest wyrazem 
troski rządu o Polskę. Ma na 
celu nie tylko pomoc uchodź-
com wojennym z Ukrainy, ale 
przede wszystkim zmierza do 
podniesienia bezpieczeństwa 
państwa i wprowadzenia po-
rządku prawnego oraz ładu 
administracyjnego w zakresie 
niesienia tej pomocy – podkre-
ślał poseł sprawozdawca Artur 
Łącki z Koalicji Obywatelskiej.

Kluczowa projektowa zmiana 
to przedłużenie do 30 września 
2025 r. okresu, w którym pobyt 
w Polsce obywateli Ukrainy, któ-
rzy przybyli w związku z działa-
niami wojennymi na terytorium 
Ukrainy, jest uznawany za legal-
ny. Do tej daty przedłużony zo-
stanie dostęp do świadczeń zdro-
wotnych, świadczeń rodzinnych 
i socjalnych, świadczeń wypła-
canych przez ZUS oraz możliwo-
ści pobytu w obiektach zbioro-
wego zakwaterowania.

Nowela przewiduje:
- rozszerzenie zakresu osób 

objętych przepisami usta-
wy o dwie kategorie cudzo-
ziemców, tj. o małoletnie dzieci 
obywateli Ukrainy oraz o ma-
łoletnie dzieci małżonków oby-
wateli Ukrainy, nieposiadające 
obywatelstwa ukraińskiego;

- wyłączenie spod regula-
cji ustawy dzieci urodzonych 
na terytorium Polski, jeżeli ich 
ojcem jest obywatel polski albo 
obywatel innego niż Polska 
państwa członkowskiego Unii 
Europejskiej.

Nowelizacja zakłada również 
m.in. zniesienie świadczenia 
„na start” dla Ukraińców w wy-
sokości 300 zł, wprowadzenie 
obowiązku szkolnego dla dzie-
ci ukraińskich od 1 września 

2024 r., uzależnienie świad-
czeń 800 plus i innych świad-
czeń rodzinnych od obowiązku 
szkolnego dzieci ukraińskich, 
uchylenie możliwości uzyska-
nia świadczenia pieniężnego za 
zapewnienie zakwaterowania 
obywatelom Ukrainy w miesz-
kaniach prywatnych od 1 lipca 
2024 r., uszczelnienie systemu 
zakwaterowania zbiorowego 
i nałożenie na wszystkie ośrod-
ki, w których zakwaterowani 
są Ukraińcy obowiązku podpi-
sywania umów z wojewodami.

– Ta ustawa daje dzisiaj bli-
sko milionowej grupie osób pod-
stawę prawną pobytu w Polsce, 
daje możliwość podjęcia pracy, 
daje możliwość podjęcia nauki, 
w miarę normalnego życia, je-
śli można mówić o normalnym 
życiu dla osób uciekającymi 
przed bombami spadającymi na 
ich kraj. Co do zasady ta nowe-
lizacja jest nowelizacją potrzeb-
ną – powiedział poseł PiS Paweł 
Szefernaker.

Były wiceminister spraw 
wewnętrznych podkreślił jed-
nak, że ustawa ta była przy-
gotowywana na szczególne 
warunki, a dziś „powinniśmy 
stopniowo wycofywać się z tej 
ustawy, po to, żeby cudzoziem-
cy mogli funkcjonować w opar-
ciu o normalne przepisy”.

Sprzeciwu wobec ustawy nie 
kryje Konfederacja. – Nie ma 
żadnych podstaw, żeby utrzy-
mywać przywileje socjalne dla 
Ukraińców. To już dwa lata, mie-
li dużo czasu, by nabrać samo-
dzielności do życia w Polsce, za-
równo pod względem edukacji, 
pracy, jak i mieszkania – powie-
dział poseł Witold Tumanowicz.

– Funkcją państwa nie jest by-
cie Światową Organizacją Chary-
tatywną (...) Przestańmy zajmo-
wać się rozdawaniem pieniędzy 
z budżetu, a poprawmy bezpie-
czeństwo na ulicach i w przejaz-
dach na aplikacje (...) Dość socjalu 
dla Ukraińców – dodał.

WPROST 

Sejm o pomocy 
obywatelom Ukrainy
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Szojgu wyleciał. Niestety 
nie w powietrze, czego 
mu wszyscy serdecznie 
życzymy, a ze stanowiska. 
Ciśnie się na usta „dobre 
i to”, lecz czy aby na 
pewno słusznie? I czy 
mamy tu do czynienia 
ze zmianą znaczącą, 
kosmetyczną, a może 
tylko z iluzją zmiany?

MACIEJ SERŻYSKO

Niby nie sposób skutecz-
nie łączyć kilku znaczą-
cych funkcji, zwłaszcza, 

gdy mówimy o równie absor-
bujących, co minister obrony, 
zwierzchnik sił inwazyjnych 
największej wojny kontynentu 
po 1945 roku, czołowy polityk 
partii rządzącej i przewodni-
czący krajowego towarzystwa 
geograficznego. Siergiejowi 
Kudżugietowiczowi Szojgu ja-
koś to się jednak od 2012 roku 
udawało, choć rzeczonej sku-
teczności nie należałoby wy-
prowadzać zbyt szybko spod 
znaku zapytania. Przynaj-
mniej w kwestii towarzystwa 
geograficznego, wszak trudno 
o lepsze wytłumaczenie dla po-
konywania już trzeci rok sza-
cowanej na kilka dób drogi do 
Kijowa. Nie sposób co praw-
da wykluczyć, że oto namasz-
czeni dłonią batiuszki Cyryla 
wojownicy chrystusowi snują 
swym męczeństwem analo-
gię do błądzącego czterdzieści 
lat po Synaju Mojżesza, ale po 
namyśle można uznać, że nie. 
W końcu to byli Żydzi, a miłu-
jąca pokój Federacja Rosyjska 
aktywnie wspiera dżentelme-
nów z Hamasu i Islamskiej Re-
publiki Iranu w próbach unice-
stwienia okupacyjnego reżimu 
syjonistycznego. Zresztą, w la-
tach dziewięćdziesiątych do-
wiedziono już, że Jezus był Ser-
bem, przynajmniej jeśli wierzyć 
niektórym weteranom z byłej 
Jugosławii, więc całą tę histo-
rię można z Biblii wykreślić 
i z czystym sumieniem zastąpić 
dziejami męczeństwa świętych 
Romanowów.

Ostatnie dwa lata nie były 
dla Szojgu szczególnie łaskawe. 
Na dobre zaczęło się, gdy pozy-
cja drugiej armii świata została 
zredukowana w rankingu Glo-
bal Firepower, o co pretensje 
komentatorzy i nieco bardziej 
świadoma część społeczeń-
stwa kierowali przede wszyst-
kim pod adres ministra obro-
ny i szefa sztabu generalnego, 
Gierasimowa. Jeden z nieza-
dowolonych, niejaki Prigożyn, 
całkiem poważnie odgrażał się 
dwójce generałów, żądając ich 
rezygnacji, a jeszcze lepiej (py-
tanie do jakiego stopnia były 
to krzyki czysto teatralne) po-
słania na stryczek. Szef Gru-
py Wagnera przelicytował, gdy 
zdecydował się działać sta-
nowczo i wyruszył na Moskwę, 
po czym pozwolił się zatrzy-
mać mglistymi zapewnieniami 

o odpuszczeniu win. Cała ta sy-
tuacja jest równie niejasna, co 
nieprawdopodobna, przez co po 
dziś dzień otoczona jest nim-
bem domysłów. Do przebicia go 
zdolne byłyby zapewnie tylko 
dobrze poinformowane źródła 
wywiadowcze, lub sami zainte-
resowani, a ich grono w stopniu 
znacznym uszczupliło się, gdy 
z niewiadomego powodu Prigo-
żyn z wagnerowską elitą posta-
nowił wystawić się na odstrzał, 
z czego obrona przeciwlotnicza 
skwapliwie skorzystała.

W pierwszej chwili, gdy szala 
zwycięstwa ostatecznie prze-
chyliła się na stronę armii, ła-
two było ulec przeświadczeniu, 
iż Szojgu, za którym wstawili 
się Putin, wszechwładne służ-
by i nawet pozycjonowany bli-
żej Prigożyna Kadyrow, obro-
nił swoją pozycję, czy wręcz ją 
wzmocnił. Błędem jest jednak 
zapominać, że siły te nie broni-
ły dwóch podstarzałych gene-
rałów, tylko majestatu władzy.

Mimo wszystko po tak zwa-
nym Marszu Sprawiedliwości 
zachowanie wiernych, choć 
skalanych zarzutami o nie-
kompetencję oficerów, prze-
stało leżeć w gestii dyktatora. 
Jakiekolwiek przetasowania 
zostałyby odebrane w kraju 
i za granicą jako przejaw sła-
bości, na którą Putin nie mógł 
już sobie pozwolić, zwłaszcza 
w obliczu poważnej skazy na 
wizerunku, jaką była rebe-
lia wagnerowców. Chcąc nie 
chcąc, Szojgu i Gierasimow zo-
stali przywiązani do stołków 
i nawet, jeśli istniały plany ich 
zastąpienia, musiały zostać od-
roczone. Sytuacji nie zmieni-
ła nawet podniebna egzekucja 
buntowników, notabene możli-
wa do odczytywania jako spóź-
niona – obraz mściwego Putina 
zaciskającego zęby i darujące-
mu Prigożynowi rewoltę do-
stał się do mediów i zdążył od-
bić się szerokim echem. Szojgu 
usunięty został dopiero wtedy, 
gdy nikt już nie miał podstaw 
sądzić, że mocarz uległ szanta-
żowi watażki, lub wspierają-
cych go ludzi z cienia, mających 
dysponować rzekomo rozległą 
siecią wpływów.

Jednak to nie ta awantu-
ra była największą z rys na 
wizerunku Szojgu, lecz gło-
śna sprawa Timura Iwanowa, 
aresztowanego pod zarzutami 
korupcyjnymi wiceministra 
obrony.

Że rosyjskie elity kradną na 
skalę astronomiczną, nikomu 
nie trzeba specjalnie udowad-
niać. Tajemnica poliszynela ce-
mentuje feudalną kleptokrację, 
w której lojalność urzędników 
utrzymywana jest oddawa-
niem w dzierżawę spółek, or-
ganizacji, czy wreszcie całych 
regionów z ich mieszkańcami 
– nie książętom, palatynom, 
baronom, seneszalom i hrabiom, 
jak kiedyś, a nowocześnie: dy-
rektorom, gubernatorom, mi-
nistrom, generałom i merom. 
Otrzymane lenno wolno dreno-
wać bez oglądania się na granice 

przyzwoitości, ograniczeniem 
jest tylko logiczna zasada nie-
zabijania kury znoszącej złote 
jaja. Tak długo, jak nie szkodzi 
się funkcjonowaniu systemu, 
luksusowe mieszkania w mo-
skiewskich apartamentowcach 
mogą mnożyć się w nieskoń-
czoność. Ma je Szojgu, ma je 
Iwanow (choć on akurat szcze-
gólnie lubił się z tym obnosić, 
co mogło budzić uzasadniony 
niesmak), będą mieli je ich na-
stępcy. Póki trzymasz się zasad 
mafijnej w gruncie rzeczy zmo-
wy, jesteś bezkarnym. Proces 
o kradzieże oznacza wypad-
nięcie z układu, tak więc trudno 
jest traktować sprawę Iwanowa 
jako próbę ukrócenia procede-
ru. Rosyjskie elity muszą kraść, 
by istnieć. To właśnie jedna 
z tych zasad, których car musi 
się trzymać, by nie podzielić 
losu Cezara – masz wszystko, 
ale dzielisz się z nami.

Sęk w tym, że korupcja ro-
syjską armię paraliżowała. Nie 
w stopniu, w którym siły zbroj-
nie nie były w stanie prowadzić 
działań operacyjnych, lecz zna-
cząco ograniczała im pole ma-
newru. Moskiewscy sztabowcy 
zaczęli rozumieć, że dwadzie-
ścia tysięcy sprawnych poci-
sków artyleryjskich nie musi 
równać się dwudziestu ty-
siącom sprawnych pocisków 
artyleryjskich w magazynie. 
Gdy przyszło do odpierania raj-
du rosyjskich ochotników pod 
Biełgorodem, zaczęło to mieć 
niebagatelne znaczenie. Oficer, 
który do tego dopuścił, zanie-
dbał swoją domenę. Nie było-
by problemu, gdyby rozkradał 
zapasy garnizonu znad gra-
nicy z Mongolią. Byłby, gdyby 
w Mongolii do władzy doszli 
nacjonaliści chcący odebrać 
zbrojnie należną im Republikę 
Tuwy. Przymknęłoby się oko, 
gdyby zostawił chociaż te dzie-
sięć tysięcy sztuk, żeby było 
czym ostrzelać wszystkie trzy 
nadciągające czołgi.

Od Szojgu nikt nie wymagał 
pełnego wyrugowania korup-
cji z ministerstwa obrony, czy 
wręcz całej armii, tylko spra-
wienia, by nie przeszkadzała 
ona w realizacji postawionych 
celów. Z zadania się nie wy-
wiązał, czy jednak zapłacił za 
to stołkiem? Czy aresztowanie 
Iwanowa powinniśmy odczy-
tywać jako uderzenie w mini-
stra poprzez cios wymierzo-
ny w jednego z jego ludzi? Czy 

postanowiono nie zwlekać dłu-
żej, w obliczu konieczności wy-
korzystania chwilowej prze-
wagi na froncie?

Niewykluczone, że tak wła-
śnie było. Jednak czy nie umyka 
nam przy tym kwestia równie 
istotna, jeśli nie istotniejsza?

Siergieja Kudżugietowicza 
nie zdymisjonowano tak, by 
dało się odczytać to jako formę 
kary. W taki sposób potrak-
towano oskarżanego o bliskie 
kontakty z Grupą Wagnera 
Siergieja Surowikina, dowódcę 
sił inwazyjnych, który w pew-
nym momencie wręcz rozpłynął 
się w powietrzu. Spekulowano 
nawet na temat jego aresztowa-
nia, ale w końcu objawił się na 
niewiele znaczącym stanowi-
sku z dala od wpływu na front. 
Dla porównania, gdy zastępo-
wano Miedwiediewa premie-
rem Miszustinem zadbano, by 
zrobić z niego wiceprzewodni-
czącego rady bezpieczeństwa. 
Także Szojgu mianowano se-
kretarzem rady bezpieczeństwa 
w miejsce samego Nikołaja Pa-
truszewa, byłego wieloletniego 
szefa FSB, który po odwołaniu 
(w czasie, gdy szefowie „konku-
rencyjnego” GRU rozstawali się 
z życiem w tajemniczych oko-
licznościach) pozostał zdaniem 
wielu postacią wpływową. 
Opisywany jako imperialista 
i wojenny podżegacz, a w do-
niesieniach z pogranicza teo-
rii spiskowych przedstawiany 
jako potężna szara eminencja, 
był wymieniany jako jeden 
z potencjalnych następców 
Władimira Władimirowicza.

Pozostaje więc pytanie, 
czy wymiana Szojgu 
nie przykryła nam 
potencjalnie kluczowej 
w wewnętrznych 
rozgrywkach eliminacji 
Patruszewa? Eliminacji, 
a może właśnie awansu? 

Najbliższe miesiące pokażą, 
jaką pozycją będzie cieszył się 
Patruszew jako doradca Putina. 
Czy będzie to czysto honorowa 
funkcja, gwarantująca zapewne 
niebagatelną pensję, czy jednak 
pozwoli mu częściej podszep-
tywać starzejącemu się pre-
zydentowi, co też jego kraj po-
winien zrobić? Sektor budowy 
okrętów, na którym ma się ofi-
cjalnie skupiać, nie brzmi może 
prestiżowo (choć z pewnością 

dochodowo), lecz, jak wiadomo, 
nazwa o niczym nie świadczy. 
Rosja to gra pozorów.

Nie bez znaczenia jest rów-
nież osoba następcy wielolet-
niego ministra, Andrieja Bie-
łousowa. Jak wiadomo, Szojgu, 
cywil z doświadczeniem w neu-
tralizacji klęsk naturalnych, 
nie został dobrze przyjęty przez 
zwykłych wojskowych. Stroił 
się więc w mundur upstrzony 
medalami, nadawał szczytne 
imiona jednostkom, słowem, 
robił wszystko, byleby tylko 
dopasować się do środowiska, 
w którym przyszło mu słu-
żyć. Czy jednak minister obro-
ny naprawdę musi leczyć się 
z kompleksu marszałka Żuko-
wa? Czy nie wystarczy, zgodnie 
z krytykowanym często mo-
delem obecnym w wielu pań-
stwach zachodnich, że urząd 
ten obejmuje biurokrata mający 
zapewnić efektywne wykorzy-
stanie zasobów, zadbać o finan-
sowanie i organizację odrębnej 
struktury, jaką jest armia? Tak 
jest na przykład na wrogiej Ro-
sji Ukrainie, gdzie minister 
obrony, Umerow, jest cywilem, 
a dowodzeniem wojskiem zaj-
muje się żołnierz, generał Sy-
rski. Swoją drogą, stanowiska 
naczelnego dowódcy Sił Zbroj-
nych Federacji Rosyjskiej nie 
ma, jest szef sztabu generalnego 
i poszczególni oficerowie odpo-
wiedzialni za kierunki i rodzaje 
wojsk. Siedzących w okopach 
pod Robotynem nie prowadzi 
postać, na jaką wyrósł swego 
czasu Załużny.

Biełousow jest z wykształ-
cenia ekonomistą, co wią-
zać można z doniesieniami, że 
wbrew temu, co twierdzą trolle, 
Rosja nie ma nieskończonych 
zasobów i poradziecki sprzęt 
pewnego dnia po prostu się 
wyczerpie. Wysyłanie na front 
wszystkiego, co można zebrać, 
to taktyka na pokonanie Ukra-
iny do 2026 roku. Co jednak, 
jeśli Kijów wytrzyma do 2027, 
zwłaszcza, że choć dziś wydaje 
się, że tak źle jeszcze nie było, 
to wbrew oczekiwaniom scep-
tyków, Zachód zaczyna brać na 
poważnie zagrożenie ze strony 
Rosji.

Jakie okoliczności nie towa-
rzyszyłyby tej zmianie kadro-
wej, trudno oczekiwać, by zna-
cząco wpłynęła ona na kształt 
moskiewskiej machiny wo-
jennej. Naturalnie, Biełousow 
może usprawnić nieco sposób 
przekazywania zasobów, ale co 
ponad to? W Rosji podległa jed-
nostka nie może zmieniać rze-
czywistości. Nawet, jeśli nowy 
minister obejmie urząd z gło-
wą pełną pomysłów na to, jak 
usprawnić „specjalną operację 
wojskową”, trudno oczekiwać, 
że uda się je zrealizować.

Andriejowi Remowiczowi 
pozostaje życzyć wszystkiego, 
co najpiękniejsze – dużo strat 
własnych, rychłego alkoholi-
zmu, wielu przegranych bitew 
i felernej wizyty przyfronto-
wej z udziałem ukraińskich 
rakiet.

Mała roszada, wielka roszada?

SIERGIEJ SZOJGU
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Od początku 
pełnoskalowej wojny 
na Ukrainie polska 
flaga towarzyszy 
wolontariuszom, którzy 
dostarczają pomoc 
humanitarną dla 
walczących żołnierzy 
ukraińskich oraz 
cywilów z miejscowości 
przyfrontowych.

KONSTANTY CZAWAGA  
TEKST  
IHOR REWAGA  
ZDJĘCIE

W Centrum Pomocy 
Ukrainie od Wspól-
not Zagranicznych we 

Lwowie powstało Muzeum Wo-
lontariatu. Znajduje się tam też 
flaga polska, na której jest wiele 
nazw organizacji polskich oraz 
podpisy dobroczyńców. Ini-
cjatywa ta należy Jawosławo-
wi Wasylciw, który po latach 
pracy w Hiszpanii wrócił do 
Lwowa i aktywnie angażuje się 
w działalność wolontariacką.

Z okazji 233. rocznicy 
uchwalenia Konstytucji 3 
Maja, a także uroczystości 
ku czci Najświętszej 
Maryi Panny Królowej 
Polski w bazylice 
archikatedralnej 
pw. Wniebowzięcia 
Najświętszej Maryi Panny 
we Lwowie odprawiono 
uroczystą mszę św. 
w intencji Ojczyzny. 
Liturgii przewodniczył 
arcybiskup Mieczysław 
Mokrzycki, metropolita 
lwowski.
TEKST I ZDJĘCIA  
KARINA WYSOCZAŃSKA

Po mszy św. licznie zgro-
madzeni Polacy ze Lwowa 
i Ziemi Lwowskiej, przed-

stawiciele polskich towarzystw 
i organizacji, polscy dyplomaci 
oraz władze miasta i obwodu 
lwowskiego, a także delegacje 
z Polski złożyły wieńce pod po-
mnikiem Adama Mickiewicza.

– Polskę kocham nad życie. 
Polska jest moją Ojczyzną. Dzi-
siaj jest tak cudownie. Pogoda 
dopisała, obecność ludzi w kate-
drze była niespodziewanie duża. 
Dzisiaj jest bardzo uroczyście. Po 
prostu czuję szczęście – podzie-
liła się wrażeniami Stanisława 
Nowosad, Polka ze Lwowa.

– W tym czasie, kiedy jest 
wojna i jest tak trudno i smutno, 
święto 3 maja przynosi nam tak 
dużo radości i dumy, że jesteśmy 
tutaj, że możemy świętować, że 
jest nas dużo, że biało-czerwone 
barwy wszędzie nam towarzy-
szą – podkreśla Halina Wencak, 
liderka Lwowskiej Rodziny Ro-
dzin. – Świętujemy w gronie na-
szych najbliższych i przyjaciół, 

którzy przyjechali z różnych 
zakątków Polski i nie tylko. Je-
steśmy dumni i szczęśliwi, że 
należymy do narodu polskiego – 
dodaje Polka ze Lwowa.

– Oczywiście, tego świę-
ta nie obchodzilibyśmy w tak 
spokojnym trybie, gdyby nie 
nasi żołnierze, którzy walczą 
na wschodzie kraju. Modlili-
śmy się dziś w katedrze łaciń-
skiej o pokój w Ukrainie i na 
całym świecie, o to, żeby Polacy 
mieszkający w Ukrainie czuli 
się bezpieczni, potrzebni i za-
dowoleni ze swej pracy – po-
wiedziała Mariana Pyłyp, dy-
rektor Liceum nr 24 im. Marii 
Konopnickiej we Lwowie.

Mimo wojny w obchodach 
wzięli udział także rodacy 
z Polski.

– Tutaj bardzo mocno czuć tę 
więź z Ojczyzną, z Polską i sza-
cunek dla Polski, dla sztandaru, 
dla orła, dla konstytucji. Bardzo 

wzruszające chwile. Wszystkim 
Państwu tu mieszkającym, któ-
rzy od wielu lat, pomimo ogrom-
nych trudności, utrzymują tu-
taj polskość, wiarę i tradycję, 
chciałbym złożyć najserdecz-
niejsze życzenia jak największej 
wytrwałości oraz dużo energii. 

Chcę również wyrazić wielkie 
uznanie dla Państwa za trwanie 
przy polskości i wychowanie 
nowych pokoleń w tym duchu 
– powiedział Zbigniew Saga-
nowski z Towarzystwa Miło-
śników Kultury Kresowej we 
Wrocławiu.

Pierwsze dni maja i przy-
padające w tym czasie polskie 
święta narodowe to wyjątko-
we dni dla każdego Polaka, bez 
względu na to, w jakim miejscu 
na świecie żyje.

– Podczas covidu było nas 
tutaj mało i bardzo mnie to smu-
ciło. Bałam się, żeby tak nie zo-
stało, żebyśmy czegoś bardzo 
ważnego dla nas nie utraci-
li – zaznaczyła Eliza Dzwon-
kiewicz, konsul generalny RP 
we Lwowie. – Jednak zarów-
no w zeszłym roku, jak i w tym 
jeszcze więcej ludzi zgromadziło 
się tutaj 3 maja. Jest tu tak dużo 
Polaków, którzy chcą zademon-
strować swoje przywiązanie do 
korzeni, wdzięczność dla po-
przednich pokoleń, dla swoim 
mam, ojców, dziadków za to, że 
przekazali im miłość do Ojczy-
zny. Marzymy o wolnej, spra-
wiedliwej, dobrej Polsce. Żeby 
nasza Ojczyzna trwała. Żeby nie 
było żadnej siły, która mogła-
by spowodować, że będzie za-
grożona. Tego samego życzymy 
naszym ukraińskim braciom 
i siostrom, które też tutaj dzisiaj, 
w dowód przyjaźni i sympatii, 
licznie byli razem z nami – do-
dała Eliza Dzwonkiewicz.

Podczas obchodów dr Danu-
ta Kaczyńska została uhono-
rowana medalem „Pro Patria” 
przyznanym przez kierownika 
Urzędu do Spraw Kombatan-
tów i Osób Represjonowanych. 
Medal wręczyła jej konsul ge-
neralny RP we Lwowie Eliza 
Dzwonkiewicz.

Na Ukrainie żyje kilka-
set tysięcy Polaków. Rosyj-
ska agresja spowodowała, że 
wielu z nich wyjechało z tego 
kraju, ale ci, którzy pozostali, 
cały czas pielęgnują polskość 
w swoich rodzinach i organiza-
cjach polonijnych.

Obchody 233. rocznicy uchwalenia Konstytucji 3 Maja 

– Kiedy przychodzą do nas 
studenci lub dzieci, pokazuje-
my im tę flagę, a wtedy wszy-
scy jednym głosem mówią, że 
to flaga Polski – powiedział 
Jarosław Wasylciw. – Zabie-
ramy ją ze sobą, przekazując 
lekarstwa i amunicję żołnie-
rzom ukraińskim. Mówimy 
im, że nie jesteśmy sami, że 
świat jest z nami i nasi bracia 
Polacy.

Pod koniec kwietnia kolejni 
wolontariusze z Polski, po do-
starczeniu pomocy, zostawili 
swoje podpisy na biało-czer-
wonym sztandarze i przekazali 
Ukraińcom kolejną polską flagę.

– Jestem tu chyba czterdzie-
sty raz w tej chwili, według 
moich wyliczeń – wyjaśnił Pa-
tryk Ogonowski. – Byłem prak-
tycznie wszędzie, gdzie tylko 
można być. Organizujemy też 

pomoc i tu z kolegą, i z wieloma 
organizacjami, m.in. Związ-
kiem Zawodowym, który dzia-
ła w portach lotniczych. Jest to 
Ogólnopolski Związek Zawo-
dowy Pracowników Służb Lot-
niskowych. Dostarczyliśmy 
pojazdy pożarnicze na kie-
runki wschodnie, do Mikoła-
jowa. W tej chwili organizuje-
my też dość dużo na kierunek 
charkowski.

Marek Rządkowski, przed-
siębiorca i strzelec z Wrocła-
wia, regularnie co najmniej raz 

w miesiącu przyjeżdża do Lwo-
wa z pomocą humanitarną.

– To jest nasza potrzeba udzie-
lania pomocy – stwierdził w na-
szej rozmowie. – I nie oczekuje-
my, jak niektórzy mówią: a co oni 
oddadzą? To nie o to chodzi. My 
dajemy ludziom, bo oni tego po-
trzebują. I walczą za nas. Tu nie 
ma żadnych tutaj dywagacji na 
ten temat.

Wolontariusze ze Lwowa 
często pomagają nawiązywać 
kontakty między polskimi or-
ganizacjami a potrzebującymi 
mieszkańcami przyfrontowych 
miejscowości. Andrij Steckiw 
ze Stowarzyszenia na Rzecz 
Promocji Euroatlantyckiej In-
tegracji Ukrainy „Nasz wybór” 
powiedział:

– Współpracujemy z orga-
nizacjami takimi jak: Legio-
ny Polskie, Bractwo Strzel-
ców Kurkowych, Dziewczyny 
z Okrzei – grupa kobiet ze Zgo-
rzelca. Także organizacja „Brat-
nia Dusza” z Krynicy-Zdroju 
również udziela nam dużego 
wsparcia.

W ciągu ostatnich dwóch 
lat na wszechstronną pomoc 
Ukrainie i ukraińskim uchodź-
com wojennym Polska wydała 
16 miliardów euro.

Z pomocą i polską flagą na front
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Z okazji Dnia Polonii 
i Polaków za granicą, 
Dnia Polskiej Flagi oraz 
Święta Konstytucji 3 Maja 
uczniowie Liceum nr 10 
im. Św. Marii Magdaleny 
we Lwowie przygotowali 
uroczystą akademię. 
Młodzież przypomniała 
historię tego święta oraz 
jego znaczenie w historii 
Polski. Nie zabrakło 
także wierszy i pieśni 
patriotycznych.

TEKST I ZDJĘCIE  
KARINA WYSOCZAŃSKA

Świąteczną atmosferę 
w polskiej placówce pod-
kreślały ręcznie wyko-

nane dekoracje w narodowych 
barwach oraz kotyliony i flagi 
Polski.

Mamy dziś atmosferę 
świąteczną i patriotyczną. 
Wchodząc do szkoły można 
zobaczyć, że jest cała 
biało-czerwona. Dzieci 

rysowały i swoimi pracami 
ozdobiły szkołę. Uczniowie 
przygotowywali flash moby 
w barwach narodowych, 
wymyślali coś ciekawego, kto 
kotyliony, ktoś wiatraczki, 
kto chorągiewki. Uczyli się 

piosenek majowych do Dnia 
Konstytucji 3 Maja. I już 
tradycyjnie jedna z klas 
przygotowała akademię, 
w której uczestniczy cała 
szkoła i zaproszeni goście 
– powiedziała Wiera 

KONSTANTY CZAWAGA

Maria Sołtys, wnuczka Mie-
czysława i córka Adama, razem 
z Elizą Dzwonkiewicz, kon-
sulem generalnym Rzeczypo-
spolitej Polskiej we Lwowie 
oraz Wołodymyrem Sywochi-
pem, dyrektorem Lwowskiej 
Filharmonii, uroczyście odsło-
nili tablicę pamiątkową, upa-
miętniającą działalność Mie-
czysława i Adama Sołtysów. 
Tablicę poświęcił lwowski bi-
skup pomocniczy Leon Mały

– To wydarzenie jest dla mnie 
niesamowite – powiedziała Ma-
ria Ewa Sołtys, muzykolog, córka 
Adama i wnuczka Mieczysława 
Sołtysów. – Jestem niezwykle 
wzruszona. To, o czym marzy-
łam przez wiele lat, w końcu stało 
się rzeczywistością. Mówiono, 
że konieczna jest taka tablica, 
ponieważ nie ma osób bardziej 
związanych z tym miejscem niż 
właśnie moi przodkowie. To, że 
udało się to zrobić, jest napraw-
dę niezwykłe. Mogę teraz śmiało 
powiedzieć, że jest to jedno z naj-
ważniejszych wydarzeń w moim 
życiu.

„Opowieść Kresowa”, „Przyj-
ście” czy „Noc majowa” m.in. te 
utwory lwowskich kompozyto-
rów Mieczysława i Adama Soł-
tysów zabrzmiały we Lwow-
skiej Filharmonii Narodowej.

– Bardzo się cieszę, że wresz-
cie zabrzmiała we Lwowskiej 
Filharmonii muzyka Mieczy-
sława i Adama Sołtysów – za-
znaczył dr Michał Piekarski 
z Polskiej Akademii Nauk, który 
pełnił rolę prowadzącego kon-
certu. – Chociaż czasami można 
ją usłyszeć, to jednak nie zda-
rza się to tak często, jakbyśmy 
chcieli. Co więcej, praktycznie 
nie słychać jej w filharmoniach 
w Polsce, w takich miastach jak 

W hołdzie lwowskim kompozytorom Mieczysławowi i Adamowi Sołtysom
Kraków, Warszawa czy Poznań. 
Dzisiejszy koncert wyraźnie po-
kazał, jak bardzo wartościowa 
jest ta muzyka i jak bardzo po-
winna być ona doceniana. Mamy 
nadzieję, że wkrótce zostaną 
wykonane opery Mieczysława 
Sołtysa, jak na przykład „Panie 
Kochanku”, która miała swo-
ją prapremierę we Lwowie do-
kładnie sto lat temu, a także inne 
utwory, takie jak symfonie oraz 
utwory na fortepian i skrzyp-
ce. To naprawdę wartościowa 
muzyka. Jest to wspaniała lite-
ratura, bardzo wymagająca, ale 
równocześnie piękna zarówno 
dla muzyków, jak i dla publicz-
ności. Mam nadzieję, że dzisiej-
szy koncert będzie wstępem do 
przywrócenia obydwu Sołtysów 
do polskiej kultury muzycznej – 
podsumował muzykolog.

Obecny ukraiński kompozy-
tor Wiktor Kamiński dodał:

– To wybitni muzycy. Nieste-
ty, ich muzyka nie jest obecnie 
tak często wykonywana. Po-
wodem tego jest narzucenie im 
przez władze sowieckie piętna 
burżuazyjnych nacjonalistów, 

co doprowadziło do zamilczania 
ich fantastycznej twórczości. 
Lwowska publiczność nie za-
wsze miała szansę poznać i usły-
szeć na koncertach ich wspania-
łe dzieła po 1939 roku. Dlatego 
bardzo dobrze, że teraz, gdy ktoś 
przychodzi do filharmonii, widzi 
nazwiska Wasyla Barwińskiego, 
Mieczysława i Adama Sołtysów, 
Stanisława Ludkiewicza – to cała 
paleta wybitnych lwowskich 
kompozytorów.

Na koncert i uroczyste od-
słonięcie tablicy przybyły 
osoby, które pamiętały Adama 
Sołtysa, w tym jego uczniowie. 
Wśród nich 93-letni Jurij Łu-
ciw, ukraiński dyrygent, uczeń 
Adama Sołtysa.

– Profesor Adam Sołtys był 
niezwykle miłym człowiekiem, 
osobą o wielkiej erudycji – po-
wiedział Jurij Łuciw. – Wyróżniał 
się swoim zachowaniem, któ-
re było typowe dla starej szkoły, 

różniąc się znacząco od postaw 
nowego pokolenia, które przy-
było do konserwatorium w tam-
tym czasie. Zarówno na młodzie-
ży, która pamiętała stare czasy, 
jak i na tych, którzy go poznawali 
w późniejszym okresie, sprawiał 
ogromne wrażenie – nie tylko 
swoją muzyką, ale również swo-
im zachowaniem. Sposób, w jaki 
witano go i jak prowadził rozmo-
wy, pozostawiał głębokie wraże-
nie. Był to niezwykle skromny, 
wręcz pokorny człowiek. Jego 
osobowość była wyjątkowa. 

Wydarzenie zostało zorga-
nizowane przez Konsulat Gene-
ralny Rzeczypospolitej Polskiej 
we Lwowie w ramach obcho-
dów Dnia Polonii i Polaków za 
Granicą oraz święta Konstytu-
cji 3 Maja.

***

Mieczysław Sołtys 
(1863–1929)

Dyrektor artystyczny Ga-
licyjskiego Towarzystwa Mu-
zycznego (od 1919 r. Polskiego), 
dyrektor i profesor Konserwa-
torium w latach 1899–1929, 
publicysta, dyrygent, prezes 
Lwowskiego Związku Muzy-
ków Pedagogów i Związku Za-
wodowego Muzyków, założy-
ciel Szkoły Dramatycznej (1916) 
i Operowej (1922)

Adam Sołtys (1890–1968)
Dyrektor Polskiego Towa-

rzystwa Muzycznego i Kon-
serwatorium w latach 1929–
1939, krytyk, główny dyrygent 
Lwowskiej Filharmonii Pań-
stwowej oraz Lwowskiego 
Państwowego Teatru Opery, 
profesor w PTM i Lwowskim 
Konserwatorium Państwowym 
im. M. Łysenki, prezes Związku 
Muzyków Pedagogów i Związ-
ku Instrumentalistów.A
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Uroczysta Akademia z okazji Święta Konstytucji 3 Maja w Liceum nr 10 we Lwowie
Szerszniowa, dyrektor 
Liceum nr 10 im. Św. Marii 
Magdaleny we Lwowie.

W tym roku uroczystą akade-
mię przygotowali uczniowie IX 
klasy. Młodzież zaprezentowała 

swoje talenty artystyczne, od-
dając hołd wartościom i trady-
cjom narodowym.

– Podczas akademii recy-
towaliśmy wiersze i śpiewa-
liśmy piosenki „Żeby Polska”, 
„Flaga Polski”, „Majowa Kon-
stytucja”, „Polonez 3 Maja”. 
Nasz występ oglądali ucznio-
wie wszystkich klas – powie-
działa Zofia Panoczko, uczen-
nica IX klasy Liceum nr 10 
im. Św. Marii Magdaleny we 
Lwowie.

– W tym dniu upiększamy 
klasy flagami biało-czerwony-
mi, robimy kotyliony i inne de-
koracje świąteczne – dodała An-
driana Senyszyn, uczennica IX 
klasy.

Z okazji święta uczniom 
lwowskiej „Magdusi” złożyli 
podczas uroczystości życzenia 
konsul Bartosz Szeliga z Konsu-
latu Generalnego RP we Lwowie 
i Emil Legowicz, prezes Towa-
rzystwa Kultury Polskiej Ziemi 
Lwowskiej.

Wcześniej również w Liceum 
nr 24 im. Marii Konopnickiej 
we Lwowie odbyła się uroczy-
sta akademia trzeciomajowa.
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Wydarzenia

Prasa polska  
o Ukrainie

OPRACOWAŁ  
KRZYSZTOF SZYMAŃSKI

– Brytyjska księżna Zo-
fia złożyła w poniedziałek 

niezapowiadaną wizytę na Ukrainie – 
przekazał Pałac Buckingham. Jest ona 
pierwszą osobą z brytyjskiej rodziny 
królewskiej, która odwiedziła ten kraj 
od początku wojny. Zofia jest żoną naj-
młodszego brata króla Karola III, księcia 
Edwarda.

Jak przekazał Pałac Buckingham, wi-
zyta miała na celu „okazanie solidarno-
ści z kobietami, mężczyznami i dziećmi 
dotkniętymi wojną”. Była to kontynu-
acja działań księżnej Zofii na rzecz osób 
będących ofiarami przemocy seksualnej 
związanej z konfliktami zbrojnymi.

59-letnia księżna spotkała się 
z prezydentem Ukrainy Wołodymy-
rem Zełenskim i pierwszą damą Ołeną 
Zełenską. Odwiedziła także katedrę 
w Kijowie oraz miejscowość Bucza, 
gdzie w masowych grobach pocho-
wane zostały ofiary rosyjskiej agresji. 
W brytyjskiej ambasadzie w Kijowie 
rozmawiała z ofiarami przemocy sek-
sualnej ze strony rosyjskich wojsk.

KSIĘŻNA NA UKRAINIE. 30.04.2024

Koszt przyłączenia no-
wych członków do UE 
będzie ogromny. Akcesja 

Ukrainy będzie także stanowiła wy-
zwanie dla Polski.

Zastępca dyrektora Berlińskiego 
Centrum Jacquesa Delorsa Thu Nguyen 
zauważa, że Unia Europejska traktuje 
kwestię rozszerzenia o nowe kraje w ka-
tegoriach zwiększenia bezpieczeństwa. 
Jednocześnie sprawy związane z budże-
tem są częścią dyskusji, ale niekoniecz-
nie będą czynnikiem rozstrzygającym 
przy podejmowaniu decyzji.

Jednak zdaniem dziennikarzy ostat-
nie protesty polskich rolników stały się 
kolejnym sygnałem, że wymiar gospo-
darczy jest zawsze częścią procesu po-
litycznego w UE. Jednocześnie entuzja-
zmowi Brukseli wobec akcesji nowych 
członków do Unii Europejskiej towa-
rzyszą obawy, że takie rozszerzenie UE 
postawi część jej krajów i ich obywateli 
w niekorzystnej sytuacji gospodarczej.

Unia Europejska wydaje dużą część 
budżetu na rozwój regionalny i rolnic-
two. Biedniejsze państwa członkowskie 
otrzymują od Brukseli więcej pienię-
dzy, niż wpłacają do wspólnego budże-
tu. Znajdująca się w trudnej sytuacji 
w związku z inwazją rosyjską Ukraina 
otrzymała status kraju kandydującego 
do członkostwa w UE w czerwcu 2022 
roku. To najgęściej zaludnione i najbied-
niejsze ze wszystkich krajów kandydu-
jących państwo. Zdaniem doradcy Wy-
sokiego Przedstawiciela UE ds. Polityki 
Zagranicznej i Bezpieczeństwa, Natalie 
Tocci, Ukraina to „zupełnie inny przy-
padek ze względu na jej terytorium, sek-
tor rolniczy, PKB na mieszkańca i przede 
wszystkim z racji faktu, że kraj znajduje 
się w stanie wojny”.

Gdyby Ukraina przystąpiła do Unii 
Europejskiej, stałaby się największym 

producentem żywności w UE i naj-
większym obciążeniem dla wspólnego 
budżetu. Ukraina „doda” 41 milionów 
hektarów do 157 milionów hektarów 
gruntów ornych obecnie uprawianych 
przez europejskich rolników. Dla nie-
których państw członkowskich ozna-
czałoby to niepożądaną konkurencję.

Polska stała się na przykład jednym 
z najbardziej konkurencyjnych produ-
centów żywności w UE. Jeśli Ukraina 
wejdzie do UE, pozycja Warszawy bę-
dzie zagrożona.

Jak wyliczają eksperci, rozszerzenie 
UE będzie kosztować 256 miliardów euro, 
podczas gdy sama Ukraina ma otrzymać 
186 miliardów euro w ciągu siedmiu lat, 
nie licząc kosztów odbudowy kraju. 

KTO MOŻE STRACIĆ NA WEJŚCIU 
UKRAINY DO UE? 01.05.2024

– Drony kamikadze ude-
rzyły w podstacje trakcyjne i trans-
formatory na torach kolejowych znaj-
dujących się w obwodach orłowskim 
i kurskim w Rosji – informują ukraińskie 
media. Serwis Defense Express podaje 
nieoczekiwany powód takiego ataku.

Źródła rosyjskie twierdzą, że był to 
wieloetapowy skoordynowany atak 
dronów przeprowadzony przez Siły 
Obronne Ukrainy. W nocy ze środy na 
czwartek ok. godz. 23:30 czasu lokal-
nego nastąpiło uderzenie w podstacje 
trakcyjne w pobliżu stacji kolejowych 
Ponyri i Słoboda, a następnie 15 mi-
nut później dalej na północ wzdłuż linii 
Zmiejewka-Głazunowka. 

– Ukraińskie bezzałogowce celowa-
ły w linię kolejową przylegającą do linii 
frontu, która odgrywa znaczącą rolę 
w dostarczaniu zaopatrzenia wojsko-
wego na ten obszar. W rzeczywistości 
atak dronów na sieć kolejową jest sam 
w sobie bardzo niezwykły – twierdzi 
serwis Defense Express.

Głównym wyzwaniem dla sku-
tecznego przeprowadzenia takiego 
uderzenia jest to, że kolejowa podstacja 
zasilająca jest celem mniejszym niż ja-
kikolwiek zakład przetwórstwa ropy 
naftowej. Nie bez powodu siły ukraiń-
skie wybrały właśnie podstacje trak-
cyjne i transformatory, a nie np. tory. 
W czasach projektowania i budowy li-
nii kolejowych „logika ZSRR” polegała 
na tym, by można było szybko wymie-
nić uszkodzony odcinek torów i wzno-
wić ruch w ciągu zaledwie kilku godzin. 
Jednak po wyłączeniu zasilania lub 
systemów sygnalizacji ruch jest spara-
liżowany na dłuższy czas przy mniej-
szym wysiłku atakującego – w tym 
przypadku sił ukraińskich, zauważa 
Defense Express.

UKRAIŃSKIE BEZZAŁOGOWCE 
UDERZYŁY W NIEOCZEKIWANY CEL. 

02.05.2024

Zastępca szefa ukraiń-
skiego wywiadu woj-
skowego (HUR), generał 

Wadym Skibicki, powiedział w opubli-
kowanym w czwartek wywiadzie, że nie 
widzi możliwości zakończenia wojny 
z Rosją wyłącznie poprzez zwycięstwo 

na polu bitwy, a jego kraj może być zmu-
szony do negocjacji z agresorem.

Prezydent Ukrainy Wołodymyr 
Zełenski wielokrotnie wykluczał roz-
mowy z Kremlem, ale Skibicki ocenił 
w rozmowie z tygodnikiem „The Eco-
nomist”, że negocjacje mogą ostatecznie 
być konieczne.

- Generał Skibicki mówi, że nie widzi 
sposobu, w jaki Ukraina mogłaby wygrać 
wojnę wyłącznie na polu bitwy. Nawet 
jeśli byłaby w stanie wypchnąć rosyjskie 
siły z powrotem na granice, co jest coraz 
odleglejszą perspektywą, nie zakończy-
łoby to wojny – podał „The Economist”.

– Takie wojny mogą się skończyć 
tylko traktatami, mówi. Teraz obie stro-
ny walczą o „najkorzystniejszą pozycję” 
przed potencjalnymi rozmowami. Jed-
nak jego zdaniem znaczące negocja-
cje mogą się rozpocząć najwcześniej 
w drugiej połowie 2025 r. – przekazał 
brytyjski tygodnik.

Natomiast szef ukraińskiego MSZ 
Dmytro Kułeba wypowiedział się 
w podobnym tonie. Oświadczył, że 
„może dojść do komunikacji z Rosją 
i może ona uczestniczyć w rozmowach 
(…). Ostatecznie nie można zakończyć 
wojny bez obu stron – dodał.

ZASTĘPCA SZEFA HUR: MOŻEMY 
ZOSTAĆ ZMUSZENI DO NEGOCJACJI 

Z ROSJĄ. 03.05.2024

Brytyjczycy bez wahania 
wspierają Ukrainę. Sami 
też doświadczyli agresji 

putinowskiego reżimu. Były brytyj-
ski premier David Cameron podczas 
wizyty w Kijowie ogłosił nowy pakiet 
wsparcia dla Kijowa. 

– Ukraina ma prawo wykorzysty-
wać uzbrojenie z Wielkiej Brytanii do 
ataków na cele w Rosji – przekazał. Kan-
celaria ukraińskiego prezydenta poin-
formowała w piątek, że szef brytyjskiej 
dyplomacji David Cameron złożył wi-
zytę w stolicy Ukrainy, Kijowie, gdzie 
z prezydentem Wołodymyrem Zełen-
skim omówił sytuację na froncie oraz 
wsparcie w obronie przed agresją Rosji.

Do spotkania doszło w czwartek. Tego 
dnia Cameron zadeklarował w rozmowie 
z agencją Reutera, że Londyn przekaże 
Ukrainie trzy miliardy funtów w ramach 
corocznej pomocy i oświadczył, że Ukra-
ina ma prawo wykorzystywać uzbroje-
nie z Wielkiej Brytanii do ataków na cele 
w Rosji. – Gdy Rosja atakuje terytorium 
Ukrainy, łatwo jest zrozumieć, dlaczego 
Ukraina odczuwa potrzebę przekonania 
się, że ona także się broni – podkreślił 
szef brytyjskiej dyplomacji.

Brytyjski minister rozmawiał z pre-
mierem Ukrainy Denysem Szmyhalem.

Do wypowiedzi Camerona odnio-
sła się w piątek rzeczniczka prasowa 
rosyjskiego MSZ Maria Zacharowa. – 
Słowa Camerona są kolejnym dowodem 
wojny hybrydowej, którą Zachód toczy 
przeciwko naszemu krajowi – stwier-
dziła. Jak zapowiedziała, że „Rosja re-
aguje na to i będzie reagować nadal”.

CAMERON W KIJOWIE: UKRAINA MA 
PRAWO ATAKOWAĆ CELE W ROSJI 

BRYTYJSKĄ BRONIĄ

Wiceminister obrony 
Ukrainy Juryj Dzigir powiedział, ile 
kosztuje budżet Ukrainy utrzymanie 
jednego żołnierza Sił Zbrojnych Ukra-
iny. Poinformował o tym w wywiadzie 
dla agencji Bloomberg.

– Dżigir powiedział, że koszt kam-
panii mobilizacyjnej w Kijowie będzie 
zależał od miesięcznego poziomu po-
boru do wojska i decyzji o rotacji. Koszt 
utrzymania jednego żołnierza bez broni 
oszacował na 1,2 mln hrywien (30 tys. 
dolarów) – pisze Bloomberg.

Wiceminister powiedział także, 
że wojna na Ukrainie pokazała szereg 
konkretnych zagrożeń korupcyjnych 
w Ministerstwie Obrony Narodowej, 
ale „nowy system zamówień pomógł je 
wyeliminować”.

Ministerstwo współpracuje tak-
że z amerykańskimi odpowiednikami 
w ramach wysiłków mających na celu 
rozwianie obaw dotyczących sposo-
bu, w jaki siły ukraińskie przechowują 
i wykorzystują zachodnią amunicję, 
powiedział wiceminister, powołując 
się na sześć inspekcji w obiektach woj-
skowych, podczas których sprawdzano, 
w jaki sposób przechowywane są okre-
ślone rodzaje broni.

Przypomnijmy, prezydent Wołody-
myr Zełenski powiedział, że Ukraina 
nie potrzebuje mobilizować 500 tys. 
ludzi, ponieważ Siły Zbrojne Ukrainy 
znalazły rezerwy, które nie były wcze-
śniej wykorzystywane na froncie.

Jednak zdaniem eksperta Jewhe-
na Dykiego Ukraina musi zmobilizo-
wać pół miliona personelu wojskowe-
go, ponieważ armia musi być w stanie 
odeprzeć nową ofensywą Rosji, która 
z kolei aktywnie uzupełnia rezerwy 
mobilizacyjne.

ILE OBECNIE KOSZTUJE UKRAINĘ 
WYSZKOLENIE I SŁUŻBA WOJSKOWA 

ŻOŁNIERZA? 04.05.2024 

Od początku grudnia 
2023 roku rosyjscy okupanci dokonali 
egzekucji na co najmniej 15 ukraiń-
skich żołnierzach, którzy próbowali 
się poddać. Świadczą o tym najnow-
sze dane Human Rights Watch (HRW). 
Amerykańska organizacja wezwała do 
uznania ewentualnych egzekucji za 
zbrodnie wojenne.

– Od czasu inwazji Rosji na Ukrainę 
na pełną skalę jej siły dopuściły się wielu 
ohydnych zbrodni wojennych. Doraźne 
egzekucje lub zabijanie ukraińskich żoł-
nierzy, którzy się poddali, oraz rannych, 
którzy zostali zastrzeleni z zimną krwią, 
wyraźnie zabronione przez międzyna-
rodowe prawo humanitarne, są również 
zaliczane w to haniebne dziedzictwo – 
powiedziała Belkis Wille, zastępca dy-
rektora ds. kryzysu i konfliktów.

HRW przeanalizowała nagrania 
z dronów opublikowane w mediach 
społecznościowych. Na tych nagra-
niach filmowych ukraińscy żołnierze 
rzekomo poddali się, ale zostali za-
strzeleni przez wojska rosyjskie. Or-
ganizacja zaznacza, że nie jest w stanie 
zweryfikować lokalizacji niektórych 
incydentów.

Na jednym z nagrań widać, jak co 
najmniej siedmiu ukraińskich żołnie-
rzy zdejmuje kamizelki kuloodporne. 
Sześciu z nich zostało natychmiast za-
strzelonych, a kolejny zginął podczas 
próby ucieczki. Do zdarzenia doszło 
we wsi Iwanowskie w obwodzie do-
nieckim. HRW była w stanie rozróżnić 
żołnierzy rosyjskich i ukraińskich po 
taśmach na ich ramionach.

9 kwietnia br. Prokuratura Gene-
ralna Ukrainy poinformowała o 27 po-
stępowaniach karnych w sprawie fak-
tów o egzekucjach ukraińskich jeńców. 
Jednocześnie rosyjski dyktator Putin 

zaprzecza, jakoby jego rząd dopuścił się 
zbrodni wojennych na Ukraińcach.

Rzecznik Praw Człowieka Rady 
Najwyższej Ukrainy Dmytro Łubinec 
powiedział, że przypadków rozstrzela-
nia ukraińskich więźniów przez oku-
pantów jest znacznie więcej, niż pu-
blicznie się podaje.

ROSJANIE CORAZ CZĘŚCIEJ MORDUJĄ 
UKRAIŃSKICH ŻOŁNIERZY, KTÓRZY 

PRÓBUJĄ SIĘ PODDAĆ. 05.05.2024 

– Francja wysłała do Sło-
wiańska na wschodzie 

Ukrainy około 100 żołnierzy z 3. pułku 
piechoty Legii Cudzoziemskiej. Mają oni 
pomóc armii ukraińskiej w odpieraniu 
ofensywy Rosji w Donbasie – poinfor-
mował w artykule dla portalu Asia Times 
analityk Stephen Bryen, zastępca podse-
kretarza stanu w Departamencie Obrony 
USA w latach 1981-89.

Według Bryena żołnierze, którzy 
służą w jednostkach artyleryjskich 
i rozpoznania, wesprą ukraińską 54. sa-
modzielną brygadę zmechanizowaną, 
a łącznie na Ukrainę ma przybyć około 
1,5 tys. wojskowych z Legii Cudzoziem-
skiej. W zdecydowanej większości nie są 
to obywatele Francji, co oznacza, że rząd 
w Paryżu zdecydował się na rozwią-
zanie kompromisowe, ponieważ – jak 
twierdzi ekspert – chciał uniknąć wy-
syłania na front własnych obywateli.

Jakość rosyjskiego wojska jest coraz 
gorsza. Ma na to wpływ między inny-
mi wcielanie do armii skazańców, któ-
rzy są nieobliczalni. Jeden z nich zabił 
właśnie kilku kolegów z armii. Co na to 
Kreml?…

Niemniej w jego ocenie decyzja Pa-
ryża o wysłaniu pierwszych formacji 
zbrojnych do Donbasu jest „niezwykle 
prowokacyjna” i wiąże się z potencjal-
nym ryzykiem eskalacji w relacjach 
Rosji z państwami Zachodu. 

LEGIA CUDZOZIEMSKA WALCZY NA 
UKRAINIE? 06.05.2024

Rosyjskie służby plano-
wały zamach na Wołody-

myra Zełenskiego. Ukraińcy zatrzyma-
li pięciu agentów. Wśród zatrzymanych 
jest dwóch wysoko postawionych 
ukraińskich pułkowników.

Służba Bezpieczeństwa Ukrainy 
(SBU) zatrzymała pięć osób, które dzia-
łając na rzecz Federalnej Służby Bezpie-
czeństwa (FSB) Rosji, planowały zamach 
na prezydenta Wołodymyra Zełenskie-
go. Wśród aresztowanych jest dwóch 
pułkowników UDO, ukraińskiej służby 
ochrony najwyższych urzędników.

– Do siatki, której działalność nad-
zorowała FSB z Moskwy, należało dwóch 
pułkowników UDO (Zarządu Ochrony 
Państwa), którzy przekazywali tajne in-
formacje Federacji Rosyjskiej – oświad-
czyła SBU w komunikacie, opublikowa-
nym we wtorek na Telegramie. – Prócz 
Zełenskiego zatrzymani planowali za-
machy na szefa SBU generała Wasyla Ma-
luka, szefa wywiadu wojskowego HUR 
generała Kyryło Budanowa i innych wy-
sokich rangą oficjeli – poinformowano.

Według SBU grupa koncentrowała 
się przede wszystkim na planach za-
machu na Zełenskiego.

– Jednym z zadań siatki agentural-
nej FSB było poszukiwanie wykonaw-
ców wśród wojskowych, zbliżonych do 
ochrony prezydenta, którzy mogliby 
wziąć głowę państwa jako zakładnika, 
a następnie go zabić – wyjaśniono.

W komunikacie oświadczono, że za-
mach na szefa HUR Budanowa miał być 
dokonany przed Wielkanocą, obcho-
dzoną na Ukrainie w ostatnią niedzielę.

PLANOWALI ZAMACH  
NA WOŁODYMYRA ZEŁENSKIEGO. 

07.05.2024 
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Rzecznik ukraińskich 
sił powietrznych chciał-
by, żeby Polska włączyła 

się w ochronę przestrzeni powietrznej 
znajdującej się w stanie wojny Ukrainy. 
Illa Jewłasz mówi o potencjalnym udziale 
Polski w ochronie przestrzeni powietrz-
nej Ukrainy. Tłumaczy, że pierwsze 
myśli na ten temat pojawiły się po tym, 
gdy rosyjski – jak twierdzi – pocisk ra-
kietowy w listopadzie 2022 roku, spadł 
w Przewodowie, zabijając dwóch miesz-
kańców. Ukraiński wojskowy wskazuje, 
że zaczęły się wówczas rozmowy o tym, 
że Polska mogłaby „zamknąć” przynaj-
mniej część przestrzeni powietrznej 
na zachodzie Ukrainy, co umożliwiło-
by tamtejszym wojskom przeniesienie 
sprzętu przeciwlotniczego w inne zagro-
żone miejsca. Wynika z tego, że ukraiń-
ski wojskowy chce, żeby Polska włączy-
ła się w wojnę.

Zdaniem rzecznika sił powietrz-
nych Ukrainy, pomoc armii polskiej 
w tym zakresie nie rozwiązałaby 
wprawdzie wszystkich problemów 
Ukrainy, np. nie pomogłoby w po-
wstrzymywaniu ataków przy pomocy 
pocisków hipersonicznych Kindżał, ale 
pozwoliłaby lepiej radzić sobie z rakie-
tami manewrującymi i dronami, który-
mi Rosja atakuje Ukrainę.

Jewłasz podkreśla, że jest to jednak 
zagadnienie dla dyplomatów, a decyzja 
musiałaby zapaść na najwyższym szcze-
blu. Wskazuje, że na Ukrainie jest bardzo 
dużo obiektów, których nie są w stanie 
obronić jedynie wyrzutnie rakietowe. 

SZOKUJĄCE OCZEKIWANIE 
UKRAIŃSKIEGO WOJSKOWEGO WOBEC 

POLSKI. 08.05.2024

Władimir Putin został po 
raz piąty zaprzysiężony 
na prezydenta Rosji. Jak 
podaje „Super Express”, 
jego wysiłki w tej chwili 

skupiają się na tym, by nie dopuścić do 
zaplanowanej w Szwajcarii na czerwiec 
konferencji pokojowej w sprawie Ukra-
iny. Chce wykorzystać do tego byłego 
prezydenta naszych wschodnich są-
siadów Wiktora Janukowycza.

Władimir Putin podczas składania 
przysięgi powiedział, że jego kraj „nie 
wyklucza dialogu z Zachodem, ale musi 
on odbywać się na równych warun-
kach” - pisze agencja „Reuters”. Dodał, 
że Rosja jest „otwarta”, by rozwijać sto-
sunki z innymi krajami, które określił 
jako „światowa większość”.

Plany zapobieżenia szczytowi są 
proponowane w sposób chaotyczny 
i chaotycznie są również akceptowane. 
Pierwszy zastępca szefa administracji 
prezydenta Rosji, Siergiej Kirijenko, za-
proponował wykorzystanie do tego celu 
obalonego prezydenta Ukrainy, Wikto-
ra Janukowycza. Chce to zrobić zanim 
będzie za późno, bo według Kirijenki 
stan zdrowia Janukowycza jest bardzo 
zły i nie zostało mu już wiele czasu.

W związku z tym rodzi się pytanie, 
w jaki sposób prezydent Rosji miałby wy-
korzystać byłego prezydenta Ukrainy?

- Pomysły są bardzo różne, od ogło-
szenia go obecnym prawowitym pre-
zydentem Ukrainy wraz z podpisaniem 
aneksji Ukrainy do Rosji, po podpisanie 
z nim porozumienia pokojowego, zgod-
nie z którym obwody ługański, doniec-
ki, zaporoski i chersoński będą oddane 
na rzecz Rosji - pisze.

Jak dodaje, „jest jeszcze kilka równie 
absurdalnych propozycji, których cały 
sens sprowadza się do próby narzucenia 
Zachodowi nielegalności Wołodymyra 
Zełenskiego i zaproponowania jako al-
ternatywy Wiktora Janukowycza”.

PUTIN CHCE MIANOWAĆ „NOWEGO 
PREZYDENTA UKRAINY”. 08.05.2024 

– Duch Europy żyje 
w każdym regionie i każ-

dym mieście Ukrainy – oświadczyła 
dziś przewodnicząca Parlamentu Eu-
ropejskiego Roberta Metsola, składając 
niezapowiedzianą wizytę w Kijowie, 
dokąd przybyła z okazji Dnia Europy.

Metsola przybyła do Kijowa w czwar-
tek rano pociągiem z Polski. Po przyjeź-
dzie napisała na platformie X, że przyje-
chała na Ukrainę z okazji Dnia Europy. 
„Znów jestem w kraju odważnych. W Ki-
jowie w Dniu Europy” – wyjaśniła. Szefo-
wa PE spotkała się z prezydentem Ukra-
iny Wołodymyrem Zełenskim, z którym 
wystąpiła na Międzynarodowym Szczy-
cie Miast i Regionów w Kijowie.

– Nadal będziemy udzielać pomocy 
dyplomatycznej, politycznej, huma-
nitarnej, finansowej i wojskowej. Bę-
dziemy to robić tak długo, jak będzie to 
potrzebne - zapewniła.

Metsola przypomniała, że miasta 
i gminy w całej Europie zjednoczyły się, 
by przekazać Ukrainie setki generato-
rów dla utrzymania działania podsta-
wowej infrastruktury, niszczonej przez 
rosyjskie ataki rakietowe.

Metsola odniosła się także do inte-
gracji Ukrainy z Unią Europejską oce-
niając, że droga do członkostwa będzie 
trudna.

– Ukraińska ścieżka jest wyjątko-
wa pod wieloma względami, ponieważ 
konieczne jest uwzględnienie pilnej 
potrzeby odbudowy ukraińskiej infra-
struktury i gospodarki. Jednak Parla-
ment Europejski i Unia Europejska będą 
gotowe do pomocy. Ponieważ Ukraina 
to Europa, a Europa to Ukraina – powie-
działa szefowa PE.

SZEFOWA PARLAMENTU 
EUROPEJSKIEGO W KIJOWIE. 

09.05.2024

Ukraińskie dowództwo 
najwyraźniej uznało, że noc bez trafie-
nia w kolejną rosyjską rafinerię to noc 
stracona.

Tym razem drony zaatakowały naj-
większą rafinerię w Obwodzie Kału-
skim – „Zakład nr 1” w miejscowości 
Połotnianyj, wywołując duży pożar. 
Mieszkańcy słyszeli kilka wybuchów. 
Władze zapewniają, że nikt nie zginął, 
personel ewakuowano, a ogień już uga-
szono. Trwa ocena strat.

To już drugi atak na tę rafinerię, któ-
ra przerabia ok. 1,2 mln ton ropy rocznie. 
Poprzednio ukraińskie drony uderzyły 
w nią 15 marca. Dlaczego Ukraińcy 
uderzają tylko w rafinerie, a nie w zło-
ża ropy i rurociągi – czytaj w materiale 
Rosja zmuszona do importu benzyny! 
Ukraińskie drony załatwiły sprawę?
PŁONIE KOLEJNA ROSYJSKA RAFINERIA. 

10.05.2024 

– Ponawiam mój apel 
o powszechną wymianę 
wszystkich jeńców mię-

dzy Rosją a Ukrainą – powiedział pod-
czas modlitwy Anioł Pański na placu 
świętego Piotra w Watykanie papież 
Franciszek. Ojciec święty po raz kolej-
ny zaapelował w niedzielę o wymianę 
jeńców wojennych i wezwał do modli-
twy o pokój.

Papież Franciszek wzywa do po-
wszechnej wymiany jeńców między 
Rosją a Ukrainą

– Świętując Wniebowstąpienie 
Zmartwychwstałego Pana, który nas 
wyzwala i chce nas wolnymi, pona-
wiam mój apel o powszechną wymia-
nę wszystkich jeńców między Rosją 
a Ukrainą, zapewniając o gotowości 
Stolicy Apostolskiej do wspierania 
wszelkich wysiłków w tym zakresie, 
zwłaszcza tych, którzy są poważnie 
ranni i chorzy – powiedział Franciszek.

Apel o wymianę jeńców padał z ust 
Ojca świętego na przestrzeni ostatnich 
tygodni wielokrotnie. Nawiązał do tego 
m.in. w wielkanocnym orędziu, kiedy 
wzywał do poszanowania zasad prawa 
międzynarodowego. Wyrażał wów-
czas życzenie powszechnej wymiany 
więźniów między Federacją Rosyjską 
a Ukrainą.

– Wszyscy za wszystkich! – mówił.
W swoich wystąpieniach Franci-

szek mówił również o torturach, którym 
poddawani są jeńcy. Modlił się, aby Bóg 
rozbudził wolę uwolnienia ich, wska-
zując że tortury są czymś strasznym.

PAPIEŻ APELUJE WS. UKRAINY. 
12.05.2024

– Prezydent Rosji Wła-
dimir Putin, po ponad 

dwóch latach wojny na Ukrainie, za-
proponował zastąpienie swojego mini-
stra obrony i wieloletniego współpra-
cownika Siergieja Szojgu – oznajmiła 
w niedzielę izba wyższa rosyjskiego 
parlamentu.

Władimir Putin zaproponował na 
nowego ministra obrony Andrieja Bie-
łousowa, byłego wicepremiera. W ko-
munikacie przekazano także, że pre-
zydent Rosji zaproponował, aby Siergiej 
Ławrow nadal pozostał na stanowisku 
ministra spraw zagranicznych.

W latach 2000–2004 r. Siergiej 
Szojgu był wicepremierem Rosji. Należy 
do kierownictwa putinowskiej partii 
Jedna Rosja. Był wiceprzewodniczącym 
specjalnej rosyjskiej komisji rządowej 
do zbadania przyczyn katastrofy pol-
skiego Tu-154M w Smoleńsku. W listo-
padzie 2012 r. Władimir Putin miano-
wał Szojgu ministrem obrony.

W niezależnych rosyjskich mediach 
pojawiały się sugestie, że Szojgu może 
stracić stanowisko w resorcie z powodu 
braku sukcesów na wojnie z Ukrainą.

TO KONIEC SIERGIEJA SZOJGU NA 
STANOWISKU MINISTRA OBRONY. 

12.05.2024 

Od początku rozpętanej 
przez Rosję wojny litew-

skie firmy wyeksportowały do Rosji to-
wary podwójnego zastosowania (cywil-
no-wojskowego) o wartości co najmniej 
130 mln euro. Eksport szedł przez kraje, 
które Kreml nazywa „przyjaznymi”.

Według danych zebranych przez li-
tewskich dziennikarzy śledczych z LRT 
(publiczny nadawca radiowo-telewi-
zyjny Litwy) towary objęte sankcjami 
były eksportowane z Litwy do Rosji, 
gdzie wykorzystywano je w walkach 
w Ukrainie. Firmy obchodziły sank-
cje, dostarczając zamówienia do Rosji 
pod pozorem eksportu do takich krajów 
jak Kirgistan, Kazachstan, Uzbekistan, 
Gruzja, Azerbejdżan i innych krajów 
sprzyjających Kremlowi.

70 firm z Litwy zarobiło na wspiera-
niu rosyjskiej wojny. Dochodzenie opie-
ra się na danych zebranych do sierpnia 
2023 r., kiedy Litwa wprowadziła sank-
cje krajowe i zakazała transportu towa-
rów podwójnego zastosowania przez te-
rytorium Litwy do krajów trzecich.

Według dziennikarzy z LRT litew-
skie przedsiębiorstwa transporto-
wały łożyska, generatory sygnałów, 
urządzenia monitorujące i pomiaro-
we, obrabiarki, procesory i sterowniki, 
układy scalone, kondensatory, anteny, 
urządzenia radionawigacyjne, urzą-
dzenia lub komponenty elektryczne, 
urządzenia półprzewodnikowe i inne 
produkty podwójnego zastosowania, 
które rosyjski agresor wykorzystywał 
w swoich zakładach zbrojeniowych.

FIRMY Z LITWY WYSYŁAŁY DO ROSJI 
MIKROCHIPY WYKORZYSTYWANE 

W RAKIETACH. 13.05.2024

W dniach 16 i 18 kwietnia 
2024 roku odbyły się kolejne 
dwa spotkania sympatyków 
kultury chrześcijańskiej 
w domu ks. paulistów we 
Lwowie. Tym razem mogliśmy 
się nieco więcej dowiedzieć 
o największych relikwiach 
chrześcijaństwa i tajemnicach, 
które kryją. Wiele informacji, 
które uzyskaliśmy, było 
dla nas zupełnie nowych, 
niespodziewanych, a nawet 
sensacyjnych.  

Spotkanie pierwszej grupy w dniu 16 
kwietnia br. rozpoczęliśmy Mszą św., którą 
odprawił ks. Mariusz Krawiec SSP. Nato-
miast mityng drugiej grupy, 18 kwietnia br. 
zainicjowaliśmy nabożeństwem Drogi świa-
tła. Ta modlitwa to swego rodzaju nowość 
w Kościele, ale my nie byliśmy nią zaskocze-
ni, ponieważ odprawialiśmy ją już rok wcze-
śniej u ks. paulistów. 

W drugiej części naszych obu spotkań 
br. Adam Szczygieł SSP przybliżył nam 
wiele tajemnic, które kryje Całun Turyń-
ski, określany też jako płótno pogrzebowe 
Jezusa. Szereg naukowców badało tę tka-
ninę. Sporządzono dziesiątki tysięcy prac 
naukowych z różnych dziedzin wiedzy 
takich jak: historia, medycyna, botanika, 
geologia, numizmatyka, fotografika i wiele 
innych. Dzięki tym opracowaniom znane 
są dziś najdrobniejsze szczegóły dotyczą-
ce męki i śmierci Jezusa, a także historii 
tego płótna. 

Każdy kto chciałby zobaczyć z bliska 
kopię Całunu, może udać się na przykład 
do katedry św. Jura we Lwowie, albo do 
monastyru oo. studytów w Uniowie. War-
to również wiedzieć, że w sanktuarium 
św. Jana Pawła II w Krakowie znajduje 
się specjalistyczne muzeum poświęco-
ne Całunowi (https://mjanpawel2.pl/
kim-jest-czlowiek-z-calunu).

O ile temat płótna pogrzebowego Pana Je-
zusa był nam choć trochę znany, to zupełnym 
zaskoczeniem okazała się Chusta z Manop-
pello, która najprawdopodobniej nosiła kiedyś 
nazwę Chusty św. Weroniki. Jest to niewielki 
kawałek przeźroczystej tkaniny ukazują-
cej z obu stron oblicze człowieka. Materiał 
ten to bisior, którego nie można pomalować. 
Naukowcy nie potrafią wytłumaczyć w jaki 
sposób pojawił się na nim dwustronny obraz. 
Ponadto niezwykle sensacyjne okazało się 
porównanie tego wizerunku z obliczem Jezusa 
na Całunie Turyńskim. Okazało się bowiem, 

CHUSTA Z MANOPPELLO

że oba obrazy ukazują twarz tego samego 
człowieka. Różnica polega jedynie na tym, że 
płótno pogrzebowe przedstawia twarz Jezusa 
martwego, a Chusta – twarz Jezusa w pierw-
szej chwili po zmartwychwstaniu. Oblicze 
z Chusty jest jeszcze zniekształcone, widocz-
ne są na nim ślady męki, bo znajduje się ono 
w procesie zdrowienia.  

Chusta św. Weroniki była kiedyś prze-
chowywana w Bazylice św. Piotra w Rzy-
mie i przyciągała do Wiecznego Miasta 
mnóstwo pielgrzymów. W XVI wieku jed-
nak zaginęła, a pod koniec XX wieku zosta-
ła odnaleziona w kościele w małej włoskiej 
miejscowości Manoppello. 

Trzecią ciekawostką, z którą przyszło 
nam się zmierzyć, był obraz Jezusa Miłosier-
nego, który został namalowany w Wilnie pod 
dyktando św. Faustyny Kowalskiej. Wizeru-
nek ten powstał w 1934 roku i różni się od 
obrazu krakowskiego, który sporządzono 
w 1944 roku. Po wnikliwych badaniach, oka-
zało się, że twarz Jezusa wileńskiego dokład-
nie odpowiada twarzy utrwalonej na Całunie 
Turyńskim i na Chuście z Manoppello. 

Poznając te wszystkie, nowe dla nas 
rzeczy będziemy teraz mogli, czy to opo-
wiadać o nich innym, czy też poszperać 
jeszcze w rozmaitych źródłach, aby zaspo-
koić rozbudzoną ciekawość. 

W trzeciej części naszych obu spotkań 
przyszła pora na to, aby usiąść przy wspól-
nym stole, posilić się smacznym posiłkiem 
i podzielić się naszymi wrażeniami oraz naszą 
codziennością. W tym trudnym czasie wojny 
dobrze jest być razem, wychodzić z domu, 
wspólnie się modlić, dowiedzieć czegoś war-
tościowego i razem spędzić czas.  

 
MARIA BARANOWA

Nie uczynione ludzką ręką 

Rada Najwyższa (ukraiński parlament) 
poparła w drugim czytaniu projekt usta-
wy, która pozwoli na dobrowolną mobi-
lizację niektórych kategorii więźniów. 
O tym, czy więzień może zostać zwolniony 
warunkowo, będzie decydować wyłącznie 
sąd na podstawie kilku opinii.

Ołena Szuliak, przewodnicząca Komisji 
Rady Najwyższej ds. Organizacji Władzy 
Państwowej, powiedziała „Ukraińskiej Praw-
dzie”, że do Sił Zbrojnych Ukrainy nie będą 
mogli wstąpić ci, którzy popełnili morder-
stwo z premedytacją, gwałciciele i pedofile, 

skorumpowani urzędnicy, ci, którzy popełnili 
przestępstwa przeciwko podstawom bezpie-
czeństwa narodowego Ukrainy.Osoby ska-
zane za nielegalną produkcję, nabywanie, 
dystrybucję lub posiadanie narkotyków 
również nie będą mogły służyć w siłach 
zbrojnych.

Szuliak dodała, że wszyscy inni więź-
niowie, którzy potencjalnie mogliby zostać 
zmobilizowani, będą podlegać temu same-
mu warunkowi – nie mogą mieć więcej niż 
trzy lata wyroku do odbycia.

BUSINESSINSIDER.PL

Rada Najwyższa Ukrainy zezwoliła na mobilizację więźniów
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Profesor Mykoła Bandriwski o skarbach w podziemiach  
świątyń lwowskich (cz. 3)
Profesor Mykoła Bandriwski 
jest znanym lwowskim 
archeologiem, miłośnikiem 
historii Lwowa, autorem 
licznych naukowych i naukowo-
popularnych publikacji, 
przewodniczącym Komisji 
Archeologicznej Naukowego 
Towarzystwa im. T. Szewczenki 
(NTSz) we Lwowie. W jego 
dorobku zawodowym jest 
udział w licznych ekspedycjach 
naukowych, wykopaliska 
również na terenie Lwowa 
i Ziemi Lwowskiej, które 
odkryły nowe możliwości 
poznania nieznanych 
stron historii miasta. Są 
w jego dorobku zawodowym 
naprawdę sensacyjne odkrycia, 
jak na przykład w krypcie 
katedry św. Jura, o czym 
„Nowy Kurier Galicyjski” pisał 
w numerach popszednich (nr 7 
i 8 2024 r.). 

TEKST I ZDJĘCIE  
JURIJ SMIRNOW

Podczas spotkania zorganizowanego 
przez Ukraińskie Towarzystwo Fotogra-
ficzne (UFOTO) profesor M. Bandriwski opo-
wiadał między innymi o pracach archeolo-
gicznych w podziemiach kościoła pw. św. 
Marii Magdaleny i sensacyjnym znalezieniu 
unikatowego skarbu złotych monet.

Przybliżmy naszym czytelnikom histo-
rię tej świątyni, która sięga początku XVII 
wieku, kiedy szlachcianka Anna Pstro-
końska ofiarowała ojcom dominikanom 
działkę gruntu przy Drodze Sokolnickiej 
(od XVIII wieku ul. Sykstuska, obecnie ul. 
Doroszenki). Na własny koszt wybudowa-
ła ona drewnianą kaplicę. Jednocześnie 
ojcowie dominikanie rozpoczęli budowę 
pomieszczeń klasztornych, a nieco później 
kościoła murowanego. Znany historyk 
lwowski Bogdan Janusz uważał, że świą-
tynię murowaną zaczęto budować blisko 
1615 roku i ukończono przed rokiem 1630. 
W roku 1612 arcybiskup Jan Zamojski po-
święcił tymczasowy ołtarz, zaś w roku 
1630 biskup pomocniczy Zachariasz No-
woszycki – wybudowaną świątynię. 

Historyk Dionizy Zubrzycki pisał, że 
w roku 1612 „przy kościele św. Marii Mag-
daleny ufundowano klasztor filialny domi-
nikanów”. W tych latach kościół składał się 

z obecnej części ołtarzowej i był połączony 
przejściem z klasztorem. Już wtedy wybudo-
wano pod kościołem krypty, w których cho-
wano zakonników. W drugiej połowie XVII 
wieku została dobudowana część współ-
czesnej nawy głównej. Kolejne przebudowy 
miały miejsce już w XVIII wieku. W 1758 
roku budowniczy Marcin Urbanik dobudował 
nawę główną i dwie boczne. W tymże czasie 
powstało nowe barokowe wyposażenie 
świątyni i malowidła ścienne. Jednak w 1784 
roku władze austriackie dokonały kasaty 
klasztoru dominikańskiego. Od 1841 roku 
w zabudowaniach dawnego klasztoru urzą-
dzono więzienie dla kobiet. Świątynia pełniła 
funkcję kościoła parafialnego. W 1889 roku 
wieże kościelne zostały uwieńczone nowy-
mi, neobarokowymi hełmami. W 1880 roku 
na placu przed kościołem były prowadzone 
roboty ziemne i poziom gruntu znacznie obni-
żono. W czasie tych prac odkryto i usunięto 
resztki grobów dawnego cmentarza przyko-
ścielnego, który został zlikwidowany w koń-
cu XVIII wieku. 

W 1923 roku na mocy decyzji Rządu 
Polskiego więzienie dla kobiet zlikwidowa-
no, zaś dawny budynek klasztorny przeka-
zano Politechnice Lwowskiej. W 1926 roku 
według projektu profesora W. Minkiewicza 
wzniesiono nowy marmurowy ołtarz głów-
ny, a w 1931 roku artysta malarz J. H. Rosen 
ozdobił baptysterium freskiem „Chrzest 
Pana Jezusa w wodach rzeki Jordan”. W 1936 
roku na chórze muzycznym umieszczono 
nowe organy światowej sławy firmy „Rie-
ger”. Po drugiej wojnie światowej kościół 
św. Marii Magdaleny pełnił funkcje sakral-
ne do 1962 roku, zaś 22 października tego 
roku administracja sowiecka podjęła decy-
zję o likwidacji parafii i zamknięciu kościoła. 
Budowla została przekazana Instytutowi 
Politechnicznemu, zaś w 1969 roku – Filhar-
monii lwowskiej. W 1988 roku powstała tu 
samodzielna placówka kulturalna o nazwie 
Budynek Muzyki Organowej i Kameralnej. 

W 1991 roku odnowiła swą działalność 
parafia rzymskokatolicka św. Marii Magda-
leny, lecz zabudowania kościelne są nadal 
oficjalnie w posiadaniu Budynku Muzyki 
Organowej i Kameralnej. Właśnie dyrektor 
tej instytucji Julian Winnicki w lutym 1995 
roku zwrócił się do prezesa NTSz im. T. 
Szewczenki profesora Romaniwa z prośbą 
o przeprowadzenie prac archeologicznych 
w krypcie pod ołtarzem głównym. Profe-
sor Romaniw wyznaczył do tego zadania 
trzech archeologów, w tym Mykołę Ban-
driwskiego, aby wykonali odpowiednie 

prace archeologiczne w krypcie kościelnej, 
jak tego wymagały przepisy prawne. 

Nic nie zapowiadało sensacji, ale właśnie 
w tym przypadku na archeologów czekała 
nie byle jaka niespodzianka. Otóż, jak opo-
wiadał M. Bandriwski, „archeolodzy przy-
stąpili do zwykłej, dość rutynowej pracy. 
W krypcie znajdowała się znaczna liczba ko-
ści ze starych pochówków, resztki trumien, 
zaś po prawej stronie przy wejściu do kryp-
ty znaleziono kostnicę wypełnioną kośćmi 
z dawnych pochówków XVII – XVIII ww. 

30 marca 1995 roku około godziny 16:30 
Mykoła Bandriwski pracował przy kamien-
nym progu u wejścia do krypty. Obok stał 
dyrektor Julian Winnicki i przyglądał się pra-
cy archeologów, zaś obok kostnicy pracował 
drugi archeolog Jurij Łukomski. W pewnym 
momencie Bandriwski rozgarnął ziemię przy 
progu i niespodzianie spod progu wypadły 
dwie monety. Archeolog zaczął kopać dalej 
i znalazł kolejne monety – razem 26 sztuk. 
Były to złote monety francuskie, 25 sztuk 
po 20 franków, a jedna dziesięciofrankowa. 
W pierwszym momencie obecni nie uwie-
rzyli, że to złote monety, ale błyszczały jak 

słońce – nie było więc żadnej wątpliwości! 
Najstarsza moneta pochodziła z 1854 roku, 
najnowsza – z 1913. Wszystkie znajdowały 
się w stanie prawie idealnym. Nigdy nie były 
w obiegu, lecz stanowiły niezwykle cenną 
i rzadką kolekcję. Po chwili zadzwoniliśmy 
do profesor Łarysy Kruszelnickiej i zawiado-
miliśmy ją o sensacyjnym znalezisku, ona zaś 
zawiadomiła milicję. Następnie został spisa-
ny akt o znalezieniu skarbu i o wszystkich 
okolicznościach, włącznie z tym, kto z trzech 
obecnych gdzie stał, co robił i co powiedział. 
Na noc monety schowano w sejfie dyrektora 
Winnickiego. 

Według przepisów prawnych, milicja 
przeprowadziła bardzo dokładne śledztwo. 
Każda moneta była dokładnie zbadana i opi-
sana. Wszystkie były nowiutkie. Monety 
najpierw zabrano do milicji i zdjęto eksper-
tyzę. Ekspertyzy numizmatycznej i opisu hi-
storycznego skarbu dokonał Roman Szust, 
dziekan wydziału historycznego uniwersy-
tetu lwowskiego i niezależnie od niego Iwan 
Swarnyk, który reprezentował Centralne 
Archiwum Historyczne Ukrainy – obydwaj 
specjaliści wysokiej rangi. Zrodziło się 

pytanie, do jakiego muzeum monety prze-
kazać. Wśród pretendentów były lwowska 
Galeria Obrazów, lwowskie Muzeum Histo-
ryczne i lwowskie Muzeum Historii Religii. 

Mykoła Bandriwski pracował właśnie 
w Muzeum Historii Religii i po pewnym czasie 
uchwalono decyzję o przekazaniu unikato-
wego złotego skarbu do tego muzeum, gdzie 
znajduje się do dnia dzisiejszego. Pozostały 
pytania kto, kiedy, przy jakich okoliczno-
ściach ukrył ten skarb w podziemiach świą-
tyni i dlaczego nigdy później po niego nie wró-
cił. Odpowiedzi na te pytania nie ma. Można 
tylko przypuszczać, że skarb był schowany 
przed lub w czasie I wojny światowej, gdy we 
wrześniu 1914 roku Lwów został okupowa-
ny przez wojska rosyjskie. Człowiek, który 
schował monety, niestety nigdy nie wrócił 
do Lwowa i nikomu nie przekazał informacji 
o skarbie. Od czasu znalezienia tych monet 
minęło już 30 lat, fakt ten jest szeroko znany 
i został opisany w literaturze fachowej oraz 
w publikacjach popularno-historycznych, 
lecz nikt nigdy nie zgłosił się w tej sprawie, 
ani Kościół rzymskokatolicki, ani przypusz-
czalni spadkobiercy. Otóż, sekret skarbu 
z kościoła św. Marii Magdaleny zostaje ta-
jemnicą do dziś.

Podczas spotkania profesor Mykoła 
Bandriwski odpowiadał też na liczne pytania 
obecnych na sali miłośników historii Lwowa. 
M. in. powiedział, że Lwów zachowuje jeszcze 
dużo tajemnic i sekretów, trzeba tylko pro-
wadzić odpowiednie naukowe poszukiwania, 
w pierwszej kolejności archeologiczne na 
terenie dawnego miasta. Dla przykładu, pro-
fesor wyraził pewność, że miejsca pochów-
ku księcia Danyła Halickiego trzeba szukać 
na terenie historycznej dzielnicy Lwowa. 
Według dokumentów historycznych książę 
Danyło został pochowany w podziemiach 
katedry w Chełmie. Ale dokładnie wiadomo, 
że trzy lata później jego syn książę Lew po-
stanowił przenieść jego szczątki do Halicza, 
gdzie znajdowały się kolejne 15 lat. Następ-
nie, w 1282 roku tenże książę Lew przenosi 
szczątki ojca do Lwowa, stolicy swego pań-
stwa. Jest wzmianka, że zostały złożone 
w kryptach cerkwi św. Georgija. Obecnie 
takiej cerkwi z XIII wieku we Lwowie nie ma. 
Nie należy jej też mylić z katedrą św. Jura, 
która wtedy jeszcze nie istniała. Lokalizację 
dawnej cerkwi św. Georgija trzeba szukać 
w miejscu cerkwi Uspenija (Zaśnięcia) NMP 
i dawnego kościoła ojców dominikanów. Od-
powiedzi na wszystkie pytania mogą udzielić 
tylko poszukiwania naukowe i wykopaliska 
archeologiczne.

KOŚCIÓŁ ŚW. MARII MAGDALENY WE LWOWIE

Majowa 
litania
Dziś – majowy rajski temat,
Wszak maj to cały poemat.
Bez, konwalia, jaśmin, narcyz, 
Pachnący kwiecisty kaprys.

Wszystkie kwiaty oszalały
W majowy bukiet wspaniały,
W symfonię oratoryjną
Majową pieśnią Maryjną.

Pola, łąki, gaje, drzewa
Każdy z nich litanię śpiewa.
Człowiek też radosnym sercem
Śpiewa litanię Panience.

Wszyscy tak się majem cieszą,
Pod figurę Marji śpieszą
I staropolskim zwyczajem
Mateńkę Bożą witają.

Przyjdź Duchu Święty z Nieba zesłany
Oświecić swą obecnością 
Nasz ludziki padół, biedny, znękany 
Bezmierną naszą słabością.

Widzisz jak bardzo dziś poraniona
Przez pychę jest ziemia nasza,
Weź, Duchu Święty, ją w swe ramiona,
Niech grzech już jej nie rozprasza.

Swą bezgraniczną miłości siłą
Skarby łask swoich rozniecaj
By światło Dobra w niej zwyciężyło,
Ziemską nam drogę oświecaj.

Trzecia Osobo Trójcy Najświętszej
Wraz z Ojcem i Synem z Nieba
Zlej łask i darów Twych jak najwięcej,
Ich tak nam bardzo potrzeba.

STANISŁAWA NOWOSAD

Pierwszoklasiści Liceum nr 
10 im. św. Marii Magdaleny we 
Lwowie pożegnali Elementarz, 
pożegnali go śpiewem 
i wierszami. 

Rodzice jak i dyrekcja jest 
dumna z osiągnięć dzieci, któ-
re przez ten rok mierzyły się 

Pożegnanie Elementarza we lwowskiej Magdusi Pożegnanie Elementarza we lwowskiej Magdusi 

z wieloma wyzwaniami i osią-
gnęły wiele. Nauczycielka Ju-
lia Ficzuk, prowadząca swoją 
pierwszą klasę, nie kryła wzru-
szenia i dumy.

Podczas uroczystości obecny 
był również konsul Bartosz Sze-
liga, kierownik Wydziału Polo-
nii Konsulatu Generalnego RP 

we Lwowie. Złożył on serdeczne 
gratulacje uczniom i życzenia 
powodzenia w kolejnym etapie 
ich edukacyjnej drogi.

To był niezwykle wzrusza-
jący i symboliczny dzień, który 
na długo pozostanie w pamięci 
uczniów.

ALEKSANDER KUŚNIERZ
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To już XV edycja konkursu 
„Znasz-li ten kraj...?”. 
Jest on adresowany 
do uczniów szkół 
sobotnio-niedzielnych 
i pozaszkolnych punktów 
nauczania języka 
polskiego w okręgu 
lwowskim. Pomimo 
dwóch nocnych alarmów 
powietrznych, rano 
uczestnicy w dobrym 
humorze przystąpili do 
zmagań.

TEKST I ZDJĘCIA  
ALEKSANDER KUŚNIERZ

68 uczestników z 18 ośrod-
ków nauczania języka polskiego 
przystąpiło do konkursu w trzech 
grupach wiekowych. Tradycyj-
nie konkurs składał się z dwóch 
części – pisemnej i ustnej. 

W części pisemnej ucznio-
wie uzupełniali tekst ze słu-
chu, odpowiadali na pytania 
z zakresu rozumienia tekstu 
pisanego, gramatyki, kultu-
ry, historii i geografii. W czę-
ści ustnej konkursu uczestnicy 
mogli wykazać się kreatywno-
ścią i pokazać swoje talenty.

Augustyn Łuczkiewicz 
z Centrum Kulturalno-Oświa-
towego Polskiej Mniejszości 
Narodowej w Samborze im. św. 
Jana Pawła II zaprezentował 
swoje prace malarskie, które 
w efekcie zapewniły mu pierw-
sze miejsce w swojej kategorii 
wiekowej. – Były niektóre za-
dania, nad którymi trzeba było 
pomyśleć, ale mnie najbardziej 
spodobała się ustna część, kie-
dy to wszystko opowiadałem 

Wśród zwycięzców XV Konkursu Wiedzy o Kulturze i Języku 
Polskim „Znasz-li ten kraj…?” znaleźli się: 

Grupa I: dzieci i młodzież klas V-VI: 
I miejsce – Augustyn Łuczkiewicz – Centrum Kulturalno-

-Oświatowe Polskiej Mniejszości Narodowej w Samborze im. św. 
Jana Pawła II;

II miejsce – Anna Traczuk – Centrum Kulturalno-Oświatowe 
Polskiej Mniejszości Narodowej w Samborze im. św. Jana Pawła 
II oraz 

Jan Riznyk – Towarzystwo Kultury Polskiej ziemi Lwowskiej, 
oddział Łanowice;

III miejsce – Roman Mota – Sobotnia Szkoła Języka Polskiego 
przy Delegaturze Zgromadzenia Sióstr św. Dominika w Żółkwi.

Wyróżnienie: Katarzyna Romaniuk – Szkoła Polskiej Mniej-
szości Narodowej w Stryju, 

Anżelika Łucka – Sobotnio-Niedzielna Szkoła przy parafii 
NMP w Dolinie, 

Krystyna Lepesewych – Szkoła Polskiej Mniejszości Narodo-
wej w Stryju.

Grupa II: młodzież klas VII – IX: 
I miejsce – Krystyna Biszko – Sobotnia Szkoła Języka Polskie-

go przy Delegaturze Zgromadzenia Sióstr św. Dominika w Żółkwi;
II miejsce – Wiktoria Żuraw – Kulturalno-Oświatowe Centrum 

Polskiej Mniejszości Narodowej – Polska Sobotnia Szkoła przy Bo-
rysławskiej Szkole Ogólnokształcącej I–III stopnia nr 3 oraz

Zofia Syrowa – Szkoła Polskiej Mniejszości Narodowej 
w Stryju;

III miejsce – Paweł Czapla – Kulturalno-Oświatowe Centrum 
Polskiej Mniejszości Narodowej – Polska Sobotnia Szkoła przy 
Borysławskiej Szkole Ogólnokształcącej I–III stopnia nr 3;

Wyróżnienie – Anastazja Lenart – Centrum Kulturalno-Oświa-
towe Polskiej Mniejszości Narodowej w Samborze im. św. Jana 
Pawła II.

Grupa III: młodzież klas X – XI: 
I miejsce – Julia Mechno – Sobotnia Szkoła Języka Polskiego 

przy Delegaturze Zgromadzenia Sióstr św. Dominika w Żółkwi;
II miejsce – Anita Czirkowa – Centrum Kultury i Dialogu Eu-

ropejskiego w Iwano-Frankiwsku;
III miejsce – Sofia Holowko – Studio Creative przy TKP im. 

Władysława Jagiełły w Gródku Jagiellońskim;
Wyróżnienie – Anastazja Szkirko –vPolska Szkoła Sobotnio-

-Niedzielna im. gen. Stanisława Maczka oraz 
Tetiana Hawrylciw – Szkoła Polskiej Mniejszości Narodowej 

w Stryju.

XV edycja konkursu „Znasz-li ten kraj...?”

i pokazywałem – powiedział 
Augustyn Łuczkiewicz.

Krystyna Biszko z Sobot-
niej Szkoły Języka Polskiego 
przy Delegaturze Zgromadzenia 
Sióstr św. Dominika w Żółkwi 
zajęła pierwsze miejsce w gru-
pie młodzieży klas VII – IX. – 
Już trzeci raz biorę udział w tym 
konkursie, bardzo mi się podoba 
i już drugi raz zajęłam pierwsze 
miejsce. Tematem mojej ustnej 
prezentacji, na którą przygo-
towałam dużą mapę, było: – Co 
najbardziej zaskoczy archeolo-
gów, którzy za dwa tysiące lat 
trafią na ruiny dzisiejszej epoki.

Swoimi wrażeniami podzie-
lił się i Michał Daciuk z sobot-
niej Szkoły Języka Polskie-
go w Tłumaczu. – Dzisiaj było 
bardzo fajnie i było dużo wra-
żeń, zagrałem na akordeonie 
i to dodało dużo emocji. Chcia-
łem powiedzieć, że muzyka jest 
wieczna i jest moja pasją.

Pierwsze miejsce w grupie 
klas X – XI zajęła Julia Mechno 
z sobotniej Szkoły Języka Pol-
skiego przy Delegaturze Zgro-
madzenia Sióstr św. Dominika 
w Żółkwi.

– Bardzo się cieszę, że wy-
grałam ten konkurs. W ogóle 
nie spodziewałam się, ale jest 
super. Konkurs w sumie nie był 
trudny, chociaż niektóre zada-
nia były łatwe, a niektóre trud-
ne. Ustna cześć poszła mi bar-
dzo dobrze. Lubię ten konkurs 
nie tylko za sprawdziany, za 
ustną część, a oczywiście za at-
mosferę, gdzie wszyscy uśmie-
chają się, wszyscy są szczęśli-
wi – ognisko czy tańce, gdzie 
wszyscy śpiewają i wszyscy 
jesteśmy razem bez względu na 
wojenny, czas mamy możliwość 

tutaj być i również odpocząć od 
codzienności.

Zofia Hołowko ze Studia Cre-
ative przy TKP im. Władysła-
wa Jagiełły w Gródku Jagielloń-
skim powiedziała: – Na takim 
konkursie jestem pierwszy raz, 
lubię go, bo jest tu dużo ludzi, 
którzy też interesują się histo-
rią i kulturą Polski i mogę z nimi 
o tym porozmawiać. Jest to bar-
dzo fajna okazja, by spotkać się 
w takim gronie młodzieży, któ-
ra ma podobne zainteresowania. 
Już po przyjeździe, w pierwszą 
noc były dwa alarmy, więc je-
stem trochę zaspana, ale mimo 
to jestem w dobrym humorze.

Pomiędzy zmaganiami uczest-
nicy uczestniczyli w warsztatach 
plastycznych i uczyli się śpiewać 
piosenki żeglarskie. Żeglarstwo 
było tematem przewodnim te-
gorocznej edycji konkursu. Sła-
womir Gołąb, chórmistrz ZPiT 
Resovia Saltans z Uniwersyte-
tu Rzeszowskiego poprowadził 
warsztaty muzyczne. Adrianna 
Fołta prowadziła warsztaty rę-
kodzieła artystycznego, a Marta 
i Beata Rak – zajęcia plastyczne. 
Konkurs urozmaicił pokaz fil-
mu fabularnego „Szatan z siódmej 
klasy” w reżyserii Kazimierza 
Tarnasa produkcji TVP S.A. 

Wolontariat jest nieodzow-
ną częścią konkursu – młodzież 
ze środowisk polskich z Żół-
kwi i ze Lwowa, zaangażowała 
się w sprawny przebieg pobytu 
uczestników.

Poziom był bardzo wyrówna-
ny, gratuluję uczestnikom, laure-
atom i zwycięzcom konkursu, jak 
również pedagogom i nauczycie-
lom, którzy przygotowali swoich 
uczniów do tak trudnego i wyma-
gającego konkursu – powiedział 

Bartosz Szeliga, kierownik Wy-
działu Polonii Konsulatu Gene-
ralnego RP we Lwowie.

Wiele cennych nagród ocze-
kiwało na najlepszych, wszyscy 
otrzymali wiele pozytywnych 
emocji i niezmierną satysfak-
cję z udziału. Jubileuszowy XV 
konkurs „Znasz-li ten kraj...?” 
jest okazją do integracji i na-
wiązywania nowych przyjaźni, 
ale przede wszystkim motywuje 
dorastające pokolenie do pogłę-
biania wiedzy o ojczystym kraju.

To jest taka też inicjatywa, 
która pomaga im 
się spotkać w gronie 

rówieśników, pobawić się, 
pośmiać się, potańczyć, 
pośpiewać i jednocześnie 
zrobić coś bardzo ważnego, 
to znaczy zanurzyć się 
w polskości i poczuć ten kod 
kulturowy – powiedziała 
Eliza Dzwonkiewicz, konsul 
generalny RP we Lwowie.

Organizatorem konkursu 
„Znasz-li ten kraj...?” jest Kon-
sulat Generalny RP we Lwowie, 
który gratuluje wszystkim lau-
reatom, uczestnikom oraz na-
uczycielom przygotowującym 
uczniów do konkursu.
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Przegląd prasy 
polskiej 
na Ukrainie

OPRACOWAŁ  
KRZYSZTOF SZYMAŃSKI

Uroczystości w Belwederze
– Podczas uroczystości z okazji Dnia 

Polonii i Polaków za Granicą oraz Dnia 
Flagi Rzeczypospolitej Polskiej prezy-
dent Andrzej Duda wręczył odznacze-
nia państwowe działaczom polonijnym 
– podaje „Dziennik Kijowski”.

2 maja prezydent Rzeczypospoli-
tej Polskiej Andrzej Duda z małżonką 
Agatą Kornhauser-Dudą wzięli udział 
w uroczystościach z okazji Dnia Fla-
gi Rzeczypospolitej Polskiej oraz Dnia 
Polonii i Polaków za Granicą, odby-
wających się w Belwederze w Warsza-
wie. W uroczystościach uczestniczyli 
również przedstawiciele najwyższych 
władz państwowych, parlamentarzy-
ści, przedstawiciele rządu, a także re-
prezentanci organizacji polonijnych 
z całego świata.

Złotym Krzyżem Zasługi za dzia-
łalność na rzecz polskiej mniejszości 
w Ukrainie oraz za promowanie polsko-
ści został odznaczony Piotr Ciarkowski, 
były prezes Zarządu Międzynarodowe-
go Stowarzyszenia Polskich Przedsię-
biorców na Ukrainie. To odznaczenie 
wręczono również Irenie Pierszchajło 
– za zasługi dla społeczności polskiej 
w Ukrainie oraz za działalność na rzecz 
zachowania polskiego dziedzictwa 
kulturowego.

Prezydent wręczył także flagi pań-
stwowe w uznaniu wybitnych zasług 
w działalności na rzecz wsparcia Po-
lonii i Polaków poza granicami kraju. 
Otrzymały je m.in. Żytomierski Obwo-
dowy Związek Polaków na Ukrainie 
na czele z Wiktorią Laskowską-Szczur 
oraz Polska Macierz Szkolna w Wielkiej 
Brytanii na czele z Elżbietą Barras.

W swoim wystąpieniu prezydent 
podkreślił, że święto Polaków i Polonii 
jest podziękowaniem dla nich ze strony 
Rzeczypospolitej za ich wkład w wolną, 
suwerenną, niepodległą Polskę oraz za 
ich pamięć o Polsce: „Za to co roku od 
dziewięciu lat mam wielką przyjem-
ność Państwu podziękować. Spoty-
kamy się tutaj, w Warszawie, po to, by 
wręczyć odznaczenia państwowe, po 
to, by wręczyć flagi Rzeczypospolitej, 
ale przede wszystkim po to, by powie-
dzieć „dziękuję”.

Prezydent podziękował również za 
promowanie Polski. „Dzisiaj zwłaszcza 
to promowanie jest Polsce ogromnie po-
trzebne. Chcemy być na świecie coraz 
bardziej. Chcemy być obecni gospodar-
czo, chcemy być obecni turystycznie, 
chcemy być obecni na różnych polach 
działalności – w działalności sportowej, 
społecznej. Zawsze jesteście otwarci 
na współpracę z Ojczyzną po to tak-
że, by wspierać polskie firmy, które do 
Waszych krajów przybywają. Proszę, 
żebyście Państwo przekazali swoim 
wspólnotom – a tu dzisiaj przyjęli – na-
sze ogromne wyrazy wdzięczności i sza-
cunku. Dziękuję za to z całego serca”.

Zakończeniem uroczystości było 
wysłuchanie utworu „Marsz Polonia”.

DZIENNIK KIJOWSKI

Inauguracyjna wizyta
W dniu 25.04.2024 Szpital Bie-

lański odwiedził konsul RP w Kijowie 
Jacek Gocłowski. Wyraził on podzię-
kowania dla Dyrekcji Szpitala Bie-
lańskiego, ordynatorowi Oddziału 
Urazowo-Chirurgicznego, dr. n. med. 
Pawłowi Walaskowi, lekarzowi pro-
wadzącemu Tomaszowi Czećkiewi-
czowi, a także zespołowi lekarzy orto-
pedów, anestezjologów, pielęgniarkom 
i opiekunom za udzieloną opiekę i po-
moc medyczną. Podziękował również 
Agnieszce Frelek z Działu Promocji 
i Komunikacji Szpitala Bielańskiego za 
wsparcie i gościnność.

Podczas spotkania, konsul RP wrę-
czył Helenie Chomenko, prezesowi Sto-
warzyszenia Kultury Polskiej im. Z. Kra-
sińskiego z Białej Cerkwi, Złoty Krzyż 
Zasługi. Było to wyjątkowe wydarzenie, 
ponieważ po raz pierwszy w historii 
szpitala wręczono tak wysokie odzna-
czenie. Odznaczenie, nadane przez pre-
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej, sta-
nowiło wyraz uznania za kultywowanie 
polskości, języka i kultury polskiej oraz 
za długoletnią pracę społeczną.

HALINA KOZINKIEWICZ 
DZIENNIK KIJOWSKI

Kiedy w Kijowie pojawił się 
pierwszy tramwaj?

Koncesję na budowę tramwajów 
w Kijowie otrzymał pan Struve w roku 
1890 – na warunkach nader korzyst-
nych i dogodnych. Przedsiębiorstwo 
po 50 latach miało przejść na własność 
miasta, koncesjonariusz zaś w ciągu 
tego okresu korzystał z monopolu.

W chwili zawarcia umowy mia-
no na widoku tylko konną lub paro-
wą kolej miejską. Dlatego też nikt nie 
przypuszczał, aby przedsiębiorstwo 
tramwajowe w Kijowie mogło się opła-
cić. Wszystkich straszyło górzyste po-
łożenie miasta, mniemano też, że koszta 
eksploatacji nie będą się opłacały przy 
wydatkach na masę koni, którą będzie 
zmuszony utrzymywać przedsiębiorca.

Miasto zgodziło się na ustanowie-
nie bardzo wysokiej taryfy – po 2,5 
kopiejek od wiorsty. Rzeczywiście po 
otwarciu kolei miejskiej okazało się, że 
wskutek warunków topograficznych 
Kijowa, koszta eksploatacji tramwajów 
są niesłychanie wysokie.

Powzięto wówczas myśl urządzenia 
w Kijowie tramwajów elektrycznych na 
wzór istniejących w Italii. Próba wpro-
wadzenia do miasta takich tramwajów, 
zapoczątkowana na zjeździe Aleksan-
drowskim, przekonała wszystkich nie-
dowiarków, że żadna inna siła pociągo-
wa nie może dorównać elektrycznej.

Stopniowo tramwaje elektryczne po-
jawiły się na innych ulicach miasta i wy-
rugowały już od lat kilku dawne – konne.

Tramwaje kijowskie urządzono we-
dług systemu „Spraga”: prąd elektrycz-
ny biegnie po przewodnikach, zawie-
szonych na słupach ponad torem.

Kijów posiadał w 1901 roku bli-
sko 40 wiorst kolei miejskich i blisko 
50 wagonów elektrycznych, z których 
każdy kosztował 8–10.000 rubli. Całe 

przedsiębiorstwo pochłonęło 2,000.000 
rubli.

SŁOWO POLSKIE

Uroczystości majowe 
w dawnym Płoskirowie

Centrum imienia Juliusza Słowac-
kiego w Chmielnickim pamięta o tak 
ważnych świętach, jak Dzień Flagi, 
Dzień Polonii i Polaków za Granicą oraz 
święto Konstytucji 3 Maja.

Dzień Flagi – to jedno z najmłod-
szych świąt państwowych, ustano-
wiono je bowiem w roku 2004, dziś 
świętujemy już 20. rocznicę. To święto 
przypomina o poszanowaniu flagi i in-
nych symboli narodowych.

Dzień Polonii i Polaków za Grani-
cą został ustanowiony przez Sejm RP 
z inicjatywy Senatu RP w 2002 roku. To 
bardzo ważne święto dla Polaków żyją-
cych na emigracji i rozsianych po całym 
świecie.

3 Maja – to Dzień Konstytucji Polski 
i dziś obchodzimy już 233. rocznicę .

W uroczystości wzięli udział 
uczniowie sobotnio-niedzielnej szkoły 
działającej przy naszym Centrum oraz 
amatorski zespół wokalny „Rozmaryn”, 
a także członkowie Kulturalno-Oświa-
towego Centrum im. J. Słowackiego 
wspólnoty polskiej Chmielnickiego.

Po zakończeniu koncertu wszy-
scy jego uczestnicy i artyści otrzymali 
upominki.

JULIA KOTYK 
SŁOWO POLSKIE

Święta majowe 
w żytomierskim liceum 
nr 33 z nauczaniem języka 
polskiego

Z okazji zbliżających się rocznicy 
uchwalenia Konstytucji 3 Maja ucznio-
wie klas 5 liceum żytomierskiego nr 33 
organizowali uroczystą akademię.

Wraz ze swoją nauczycielką Liną 
Grygorjewą uczniowie opowiadali 
o okolicznościach powstania tego doku-
mentu i jego znaczeniu w historii Polski. 
Mówiono także o tradycjach związanych 
z Dniem Flagi. Nie zabrakło recytowania 
polskiej poezji patriotycznej oraz cieka-
wych rozrywek – quizów i krzyżówek.

Wszyscy uczestnicy spotkania 
otrzymali prezenty od Domu Polskie-
go oraz książeczki autorstwa Jarosławy 
Pawluk i Natalii Miasiąć.

Wykładanie języka polskiego 
w liceum 33 odbywa się już od wielu 
lat – na początku jako język mniejszo-
ści narodowych, obecnie – jako drugi 
język obcy, którego się uczy około 200 
uczniów 5, 8, 9 klasy.

SŁOWO POLSKIE

Kapelani z Polski z posługą na 
froncie ukraińskim

„Siłę zwycięstwa zdobywa się nie 
tylko dzięki potędze broni, ale też dzię-
ki sile wiary i modlitwy do Boga. To 
właśnie kapelani wojskowi pomagają 
wzmacniać ducha bojowego wojsko-
wych, jako niezwykle ważnej części 
składowej naszego zwycięstwa” (Sztab 
Generalny Armii Ukraińskiej).

W Kijowie odbywają się regularne 
szkolenia ukraińskich kapelanów woj-
skowych, którzy podnoszą swoje kwa-
lifikacje zdobywając wiedzę teoretycz-
ną i praktyczną. Wśród nich są również 
Polacy.

Małżeństwo z Olsztyna, Robin 
i Rosslyn Stevenson-Szwec, to jedyni 
polscy, certyfikowani kapelani wojsko-
wi, działający w ramach Olsztyńskiego 
Konwoju Humanitarnego pod barwami 
Ukrainy. Szkolą się, podnosząc swoje 
kwalifikacje teoretyczne i praktyczne. 
Pomimo trwającej już trzeci rok pełno-
skalowej wojny, zdołali ukończyć naukę 
w Szkole Kapelanów Wojskowych na 
Uniwersytecie Kijowskim oraz w Kijow-
skim Seminarium Teologicznym „Łaska 
i Prawda”. To właśnie tam zdobywali 
wiedzę między innymi z zakresu teolo-
gii, psychologii, dyscyplin wojskowych 
czy medycyny taktycznej.

Są wolontariuszami OKH i od po-
czątku konfliktu zbrojnego, biorą udział 
w każdej misji humanitarnej do Ukra-
iny, a swoje dwumiesięczne urlopy po-
święcają by służyć posługą duszpaster-
ską żołnierzom na froncie.

Priorytetem w ich misjach jest in-
spiracja duchowa walczących żołnie-
rzy, ale również pomoc w „pozostawa-
niu człowiekiem” w warunkach wojny 
oraz w obronie życia ludzkiego. Służą 
pomocą w ekstremalnych warunkach 
i sytuacjach, dlatego zdobyte na szkole-
niach umiejętności i wiedza bardzo im 
się przydają.

Są członkami Organizacji „Ukraiń-
skie Kapelaństwo” oraz autorami pu-
blikacji „Duszpasterstwo wojskowe 
w Ukrainie”. Wielokrotnie odznacza-
ni przez władze Ukrainy Medalami, 
Krzyżami oraz licznymi dyplomami 
i podziękowaniami.

Prywatnie są artystami, Robin – to 
muzyk klasyczny, olsztyński filharmo-
nik, Rosslyn – historyk sztuki, malarka. 
Ukończyli również studia na Wydziale 
Teologii UWM. Podróżnicy, pasjona-
ci wspinaczki wysokogórskiej. Mają 
dwóch dorosłych synów, którzy wspie-
rają ich w ukraińskich misjach. Robin 
i Rosslyn to głęboko wierzący chrze-
ścijanie, protestanci służący w Kościele 
Zielonoświątkowym „Twoja Przystań” 
w Olsztynie”.

SŁOWO POLSKIE

W Nadzbruczańskim 
Stowarzyszeniu Kultury 
i Języka Polskiego uczczono 
święta majowe

Uczniowie i nauczyciele sobotniej 
szkoły działającej przy Nadzbruczań-
skim Stowarzyszeniu Kultury i Języka 
Polskiego w Husiatynie uczcili Dzień 
Flagi Rzeczypospolitej Polskiej oraz 
Święto Konstytucji 3 Maja.

Z okazji 233. rocznicy uchwalenia 
Konstytucji 3 Maja dzieci z sobotniej 
szkoły w Husiatynie recytowały wier-
sze i śpiewały pieśni – podaje Nadzbru-
czańskie Stowarzyszenie Kultury 
i Języka Polskiego na swoim profilu 
facebookowym.

Nauczycielki Natalia Newińska 
i Olga Kulbabska wyjaśniły uczniom, 
czym jest konstytucja i dlaczego 
uchwalenie Konstytucji 3 Maja ma tak 
istotne znaczenie dla historii polskiej 
i europejskiej demokracji. Ta Ustawa 
Rządowa została przyjęta 3 maja 1791 
r. na Zamku Królewskim w Warszawie 
i była pierwszą konstytucją w nowo-
żytnej Europie i drugą na świecie.

W szkole wykonano też utwory 
poświęcone polskiej fladze oraz przy-
pomniano okoliczności ustanowienia 
tego jednego z najmłodszych polskich 
świąt państwowych.

MONITOR WOŁYŃSKI

Polska wesprze 
rewaloryzację kościołów 
w Lubomlu, Włodzimierzu 
i Podhajcach

Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego RP rozpatrzyło odwołania 
w ramach pierwszego naboru wnio-
sków do programów „Ochrona dzie-
dzictwa kulturowego za granicą” oraz 
„Miejsca pamięci narodowej za grani-
cą”. W opublikowanych w marcu wyni-
kach naboru oraz podanych pod koniec 
kwietnia rezultatach odwołań wśród 
zaakceptowanych znajdziemy także 
projekty związane z obiektami, które są 
położone na terenie obwodu wołyńskie-
go, rówieńskiego i tarnopolskiego. Mi-
nisterstwo udzieli dofinansowania na 
realizację projektów związanych z re-
waloryzacją kościołów w Ukrainie, m.in. 
w Lubomlu, Włodzimierzu i Podhajcach, 
a także z opieką nad polskimi miejscami 
pamięci w obwodzie wołyńskim, ró-
wieńskim i tarnopolskim.

W ramach programu „Ochrona 
dziedzictwa kulturowego za granicą” 
dofinansowanie otrzyma Towarzy-
stwo Tradycji Akademickiej na prace 
konserwatorskie przy zabytkach pol-
skich na terenie obwodu lwowskiego 
i tarnopolskiego.

Fundacja Partnerstwa dla Europy 
Środkowo-Wschodniej będzie kon-
tynuowała prace porządkowo-ratun-
kowe na katolickiej części cmentarza 
komunalnego w Zbarażu oraz zreali-
zuje projekt przewidujący remont da-
chu kościoła w Lubomlu w obwodzie 
wołyńskim. Dofinansowany zostanie 
również remont kościoła we Włodzi-
mierzu Wołyńskim wraz z ekspertyzą 
stanu technicznego.

Stowarzyszenie „Robim Co Możem” 
rozpocznie pierwszy etap prac rewa-
loryzacyjnych w kościele pw. Świę-
tej Trójcy w Podhajcach w obwodzie 
tarnopolskim.

Dzięki wsparciu w ramach pro-
gramu „Miejsca pamięci narodowej za 
granicą” ZHP Chorągiew Łódzka bę-
dzie kontynuowała opiekę nad polski-
mi miejscami pamięci narodowej na 
Wołyniu, Fundacja Partnerstwa dla 
Europy Środkowo-Wschodniej zajmie 
się zapomnianymi mogiłami legiono-
wymi, Fundacja Kultury i Krzewienia 
Polskości za Granicą „Grono Polskości” 
odnowi krzyże i obrzeże na wojskowym 
cmentarzu w Szpanowie, a Fundacja 
Mosty przywróci dawny wygląd gro-
bów w Podwołoczyskach w obwodzie 
tarnopolskim.

NATALIA DENYSIUK 
MONITOR WOŁYŃSKI

Święta majowe w Polskim 
Centrum w Tarnopolu

Członkowie Polskiego Centrum Kul-
tury i Edukacji im. prof. Mieczysława 
Krąpca w Tarnopolu uczcili Dzień Flagi 
Rzeczypospolitej Polskiej, Dzień Polonii 
i Polaków za Granicą oraz Święto Kon-
stytucji 3 Maja.

Uroczyste spotkanie z okazji waż-
nych dla każdego Polaka dat odbyło się 
2 maja w siedzibie organizacji. Roz-
poczęło się od odśpiewania polskiego 
hymnu narodowego. Zgromadzonych 
przywitał prezes organizacji Piotr 
Fryz. Przypomniał historię świąt oraz 
uchwalenia pierwszej polskiej kon-
stytucji, która była również jedną 
z pierwszych spisanych konstytucji na 
świecie.

Wszyscy uczestnicy uroczystego 
spotkania zaśpiewali pieśń „Mazurek 3 
Maja” i zrobili pamiątkowe zdjęcie przy 
gmachu, w którym mieści się siedziba 
Polskiego Centrum.

AŁŁA FLISSAK 
MONITOR WOŁYŃSKI
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W ubiegłym tygodniu 
święto Pesach (lub święto 
Paschy), obchodzone na 
pamiątkę wybawienia 
Izraela z niewoli egipskiej, 
świętowali Żydzi na całym 
świecie. Również na 
Ukrainie.

KONSTANTY CZAWAGA  
TEKST  
IHOR REWAGA  
ZDJĘCIA

Drohobycz kojarzony 
jest przede wszystkim 
z Brunonem Schulzem, 

wybitnym polskim pisarzem 
i malarzem pochodzenia ży-
dowskiego. Teraz odbywa-
ją się tu słynne SchulzFesty. 
Po klęsce Holokaustu i wiel-
kich migracjach w Drohobyczu 
mieszka teraz zaledwie 45 osób 
deklarujących się jako Żydzi. 
W ostatnich latach została od-
budowana Wielka Synagoga 
Chóralna. Teraz, w czasie toczą-
cej się wojny, został tu otwar-
ty Punkt Niezłomności, gdzie 
zbierana jest również pomoc dla 
żołnierzy ukraińskich.

– Jest to słynne miasto, „Oso-
bliwa prowincja” – tak o nim po-
wiedział Bruno Schulz. A Ma-
rian Hemar nazwał go „półtora 
miasta” – mówi Leonid Golberg, 
prezes Stowarzyszenia Żydow-
skiego w Drohobyczu. – Pół pol-
skie, pół żydowskie, pół ukra-
ińskie. Teraz już większość 
mieszkańców to Ukraińcy. Po-
zostało też niewielu Polaków. 
Jest nieliczna społeczność ży-
dowska, więc ta wielokultu-
rowość zachowuje się do dziś. 
Stowarzyszenie Żydowskie też 
żyje, obchodzi swoje święta. 
Drohobycka Wielka Synagoga 
Chóralna jest teraz miejscem nie 
tylko zgromadzeń Stowarzy-
szenia, ale także obiektem tu-
rystycznym. Dzisiaj zostało nas 
niestety tylko 45 osób, utrzy-
mujemy w należytym stanie 
naszą bożnicę. Przestrzegamy 
naszych tradycji, obchodzi-
my wszystkie święta. Podczas 
okresu Pesach dwa pierwsze 
dni i dwa ostatnie są świątecz-
ne. Nie wolno pracować, więc 
idziemy najczęściej do syna-
gogi, a Seder (świąteczna wie-
czerza) najczęściej się odbywa 
w domu. Ale tym razem spoty-
kamy się w restauracji, bardzo 
drohobyckiej, gdzie na ścianach 
można zobaczyć zdjęcia starego 
Drohobycza i wybitnych postaci 
z nim związanych.

Tegoroczny rytualny posi-
łek – Seder – miał miejsce w re-
stauracji „Rafineria”, położonej 
w dawnej dzielnicy żydowskiej.

– Nasza restauracją ciągle 
podejmuje się wyzwań i jest to 
dla nas nowy punkt rozwoju 
– mówi Jaryna Mul, restaura-
torka. – To nowa szansa na za-
istnienie w zupełnie nieznanej 
nam wcześniej działce, w zupeł-
nie nieznanej kuchni i kulturze. 
Restauracja „Rafineria” zloka-
lizowana jest w miejscu, któ-
re kiedyś nazywano dzielnicą 

żydowską. „Rafineria” nie tyl-
ko przygotowuje pyszne jedze-
nie, ale także pyszne historie 
oparte na faktach z dziewięt-
nastowiecznej historii naszego 
wspaniałego miasta Drohobycz. 
Jest mi bardzo miło, że spo-
łeczność żydowska tego mia-
sta wybrała naszą restaurację. 
Z naszego okna otwiera się wi-
dok na Wielką Synagogę Chó-
ralną. Cieszymy się, że mamy 
możliwość otwarcia się na cały 
świat, na wszystkie absolutnie 
kultury, które istnieją obecnie 
w Drohobyczu. Przyjmujemy 
turystów nawet w warunkach 
wojennych.

Ceremonię świąteczną po-
prowadził 72-letni Euge-
niusz Kieselman, wiceprze-
wodniczący Stowarzyszenia 
Żydowskiego.

– Jest oczywiste, że wojna 
wywiera ogromny wpływ na 
wszystkich – mówi Eugeniusz 
Kieselman. – Wojna, jeśli nawet 
nie dotyka nas tu bezpośrednio, 

nie poprawia nikomu nastro-
ju. Wciąż staramy się kultywo-
wać nasze tradycje, nasze święta. 
Ale wspieramy też bratni naród 
ukraiński, wśród którego żyje-
my. Jarmułka na mojej głowie jest 
w barwach armii ukraińskiej – to 
wyraz naszej solidarności. Ukra-
ińcy teraz również solidaryzują 
się z nami. Toczy się wojna prze-
ciwko wszystkim, a nie tylko 
przeciwko Ukraińcom. Ta wojna 
jest przeciwko pokojowi, prze-
ciwko harmonii, a ostatecznie 
przeciwko moralności. Tradycyj-
nie święto to powinno odbywać 
się w kręgu rodzinnym. Świece 
zapala się wcześniej, w dni po-
przednie. Głowa rodziny wspo-
mina wyjście z Egiptu i opowiada 
o tym szczególnie małym dzie-
ciom, które jeszcze tego nie wie-
dzą. Tak to powinno wyglądać 
tradycyjnie. Ale jest jeszcze inna 
tradycja. Nie wszędzie są takie 
rodziny, nie wszędzie są dzieci, 
zatem tam, gdzie jest taka moż-
liwość, spotykamy się w spo-
łeczności, a wtedy rolę taty pełni 
ten, kto zostanie wybrany. Dziś 
to będę ja. Opowiem wszyst-
kim członkom naszej wspólno-
ty o wydarzeniach związanych 
z wyjściem Izraela z Egiptu. Dla-
czego dzisiaj spożywamy te po-
trawy, dlaczego jemy macę.

– Jest to keara, tradycyjny 
półmisek używany przez Ży-
dów podczas święta Paschy – 
mówi Karina Snitman, miesz-
kanka Drohobycza. – Każda 
część kiary jest napełniana 

innym tradycyjnym w juda-
izmie daniem. W centrum znaj-
duje się maca – żydowski chleb, 
który Żydzi jedzą podczas 
Paschy przez osiem dni. Ce-
bula jest gorzkim warzywem, 
będącym symbolem gorzkie-
go losu narodu żydowskiego. 
Podobnie inne gorzkie wa-
rzywa. Udko kurczaka sym-
bolizuje ofiarę składaną przez 
naród żydowski. Jest również 
jajko. I kolejne ciekawe da-
nie z jabłek, orzechów, daktyli 
i odrobiny wina. Symbolizuje 
ono cegły, z których budowano 
naród żydowski. Na stole obo-
wiązkowo ma być słona woda 
– niczym łzy narodu żydow-
skiego. Podczas posiłku każde 
z tych dań zanurza się w oso-
lonej wodzie i w ciągu posiłku 
wypija się cztery małe kieliszki 
czerwonego wina lub soku wi-
nogronowego. Od ponad trzech 
tysięcy lat, odkąd Żydzi wyszli 
z egipskiej niewoli, obchodzi-
my to święto. Chcę też życzyć 
zwycięstwa Ukrainie.

W obchodach uczestni-
czyła też Nadija Teliszewska, 
uchodźczyni z Charkowa.

– Niestety, okupanci nas za-
atakowali, musieliśmy więc 
opuścić nasz ukochany Char-
ków – mówi Nadija Teliszewska. 
– Dziękujemy za przyjęcie nas na 
zachodniej Ukrainie i zaprosze-
nie na obchody święta Pesach. 
Mam rzadką książkę autorstwa 
żony Marca Chagalla, w której 
szczegółowo opisuje, jak święto-
wała ich rodzina. Bardzo się cie-
szę, że tu jestem. Mój ojciec był 
Żydem. Kiedy przyszli Niemcy, 
uczestniczył w ewakuacji fabry-
ki traktorów z Charkowa, która 
później produkowała czołgi. Nie 
znałam dziadka, Niemcy go za-
bili. Wcześniej zawsze zaprasza-
liśmy na obiad czy kolację tych, 
którzy stracili rodziców.

Wśród zaproszonych go-
ści był też ojciec Ihor Cmoka-
nycz z Ukraińskiego Kościoła 
Greckokatolickiego.

– Jestem tutaj by złożyć ży-
czenia społeczności żydowskiej 
Drohobycza, aby wspólnie cele-
brować ważne dla nas wszystkich 
święto. Bóg bierze nas za rękę 
i prowadzi z niewoli do wolno-
ści, ze śmierci do życia. Ze stanu 
niewolnictwa do stanu godności. 
Warto czasem celebrować razem 
z Żydami Wielkanoc, choćby po 
to, aby głębiej zrozumieć jej sens. 
Chciałbym podkreślić i życzyć 
zarówno braciom żydowskim, jak 
i braciom chrześcijańskim, aby 
po prostu pamiętali, że świętując 
Paschę, nie tylko wspominamy, 
jak kiedyś działał Bóg. Również 
dziś tego doświadczamy i staje-
my się uczestnikami tej podróży 
z Bogiem. Jestem przekonany, że 
Bóg poprowadzi nas przez to mo-
rze prób związanych z tą strasz-
liwą wojną. To On zamienia zło 
w dobro.

Święto Pesach w Drohobyczu

LEONID GOLBERG

EUGENIUSZ KIESELMAN

JARYNA MUL

WIELKA SYNAGOGA CHÓRALNA W DROHOBYCZU
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Wystawa „I otworzyło 
się niebo…” opowiada 
o dziesięcioletniej historii 
konserwacji barokowych 
fresków Franciszka 
Ecksteina w dawnym 
kościele ojców jezuitów 
pw. świętych Apostołów 
Piotra i Pawła (obecnie 
cerkiew garnizonowa 
UGKC) we Lwowie. 
Wystawa przybyła 
do naszego miasta 
z Warszawy przez Kraków. 
W każdym z tych miast 
wystawa gościła przez 
ponad miesiąc, obecnie 
zaś do 30 czerwca będzie 
dostępna we Lwowie. 

TEKST I ZDJĘCIA  
JURIJ SMIRNOW

Wystawa jest kolejnym 
przykładem polsko-
-ukraińskiej współ-

pracy w dziedzinie kultury 
i ochrony wspólnego dziedzic-
twa kulturowego. Pomysłodaw-
cą wystawy jest dr Paweł Bo-
liński z krakowskiej Akademii 
Sztuk Pięknych im. J. Matejki, 
kierownik zespołu konserwa-
torów, który dokonał prawdzi-
wego cudu – uratował znisz-
czone XVIII-wieczne freski 
we lwowskim kościele ojców 
jezuitów. Lwowską wystawę 
zorganizowały warszawski In-
stytut Polskiego Dziedzictwa 
Kulturowego za Granicą „Polo-
nika” i lwowskie Muzeum Hi-
storii Religii. Miejsce na wysta-
wę we Lwowie również wybrano 
nie przypadkowo. Jest to dawny 
refektarz klasztoru ojców domi-
nikanów, który z wielkim pie-
tyzmem został odnowiony przez 
zespół konserwatorów pod kie-
rownictwem tegoż prof. Pawła 
Bolińskiego.

Tak znaczący projekt wysta-
wowy odbywa się pod patro-
natem honorowym Konsulatu 
Generalnego Rzeczypospolitej 
Polskiej we Lwowie i ambasado-
ra Ukrainy w RP Wasyla Zwa-
rycza. Na wernisaż wystawy 
przybyło ponad sto osób, wśród 
nich Stepan Sus, biskup kurial-
ny (pomocniczy) archieparchii 
(archidiecezji) Kijowsko-Ha-
lickiej Ukraińskiego Kościo-
ła Greckokatolickiego (UGKC), 
wieloletni proboszcz cerkwi 
garnizonowej we Lwowie (daw-
ny kościół ojców Jezuitów), To-
masz Kowal, zastępca konsula 
generalnego RP we Lwowie, Syl-
wia Tryc, p.o. dyrektora Insty-
tutu „Polonika”, przedstawiciele 
lwowskiej obwodowej admini-
stracji wojskowej, Lilia Onysz-
czenko, radca mera Lwowa ds. 
ochrony dziedzictwa kulturo-
wego, ks. Taras Mychalczuk, 
proboszcz cerkwi garnizono-
wej świętych Apostołów Piotra 
i Pawła. Wernisaż poprowadził 
Orest Małyć, dyrektor Muzeum 
Historii Religii. 

O pracach polsko-ukraiń-
skiego zespołu konserwatorów 
w dawnym kościele ojców je-
zuitów „Nowy Kurier Galicyjski” 

informował czytelników w cią-
gu długich lat ich pracy (naj-
nowszy reportaż nożna prze-
czytać w nr 7 z kwietnia 2024 
roku). Na naszych oczach bar-
dzo zniszczone freski Francisz-
ka Ecksteina i jego syna oraz po-
mocnika Sebastiana Ecksteina 
zostały uratowane i odnowione, 
choć wydawało się to sprawą 
niemożliwą, a jednak stało się 
faktem. O tym właśnie świad-
czy dzisiejsza wystawa. O tym 
wydarzeniu w życiu kultural-
nym Lwowa świadczy również 
grono dostojnych gości, którzy 
przybyli na wernisaż wystawy. 
Bardzo śmiały i ambitny projekt 
konserwacji już tchnął nowe 
życie w iluzjonistyczne fre-
ski dawnej świątyni jezuitów 
lwowskich, lecz wykonano tyl-
ko część projektu, jeszcze bar-
dzo dużo pracy przed konser-
watorami. Na dzień dzisiejszy 
odnowiono (uratowano) freski 
na powierzchni blisko 1 300 
metrów kwadratowych w na-
wie głównej świątyni, zaś przed 
zespołem Pawła Bolińskiego 
jeszcze prace w nawach bocz-
nych, w części prezbiterialnej 
i na emporach. Wśród obecnych 
na otwarciu wystawy jest i cały 
zespół konserwatorów, wszyscy 
to ludzie młodzi, studenci i ab-
solwenci lwowskiej Narodowej 
Akademii Sztuki. M. in. warto 
zaznaczyć, że jest to największy 
polsko-ukraiński projekt kon-
serwatorski w Ukrainie, w któ-
rym pod kierownictwem prof. 
Pawła Bolińskiego wzięło udział 
ponad 20 osób.

Biskup Stepan Sus pobłogo-
sławił obecnych i wysoko oce-
nił prace konserwatorów:

– Jest to projekt, który połą-
czył serca, myśli, dusze, historie 
Ukraińców i Polaków. Profesor 
Paweł Boliński nie tylko ratuje 
freski w świątyni garnizono-
wej, lecz też uczy ukraińskich 
studentów tajemnic restaura-
cji. Uczy jak można po nowemu 
patrzeć na stare, jak trzeba we 
współczesnym życiu szanować 
to, co zostawiła nam historia. 
Każdy w życiu powinien two-
rzyć jasne strony dla siebie 
i dla innych, dążyć żeby jasnych 
stron, jasnych wydarzeń było 
jak najwięcej. Sztuka jest wiel-
kim darem Boga, umiejętnością 
odzwierciedlaniem piękna, do-
dawaniem innego światła do co-
dziennego życia. Dając talent do 
tworzenia, malowania, czy od-
nawiania, Pan Bóg pozwala lu-
dziom dotknąć tego co nieziem-
skie, wieczne, ponadczasowe. 
Stało się tak z pewnością w przy-
padku fresków w świątyni gar-
nizonowej pw. świętych Aposto-
łów Piotra i Pawła. Przybliżają 
one ludzi do Tego, który nie jest 
stworzony, ale podzielił się 
z nimi talentem tworzenia tego, 
co wieczne. I choć historia i wy-
darzenia różnych czasów pozo-
stawiły na freskach swoje ślady 
i blizny, nikt i nic nie mogło za-
trzeć obecnego w nich tchnienia 
wieczności, zaproszenia do cze-
goś innego, perspektywy przy-
szłego życia. W ciągu ostatnich 
dziesięciu lat grupa konserwato-
rów uratowała i zakonserwowała 

zdobiące świątynię garnizonową 
cenne malowidła, dając im kolej-
ną szansę na bycie głosicielami 
wieczności. Każdy konserwator 
pozostawił tu cząstkę siebie, swój 
talent i umiejętność przywraca-
nia tego, co wieczne. Projekt re-
nowacji zakończył się wielkim 
sukcesem. Zgromadził tych, któ-
rzy nie tylko podzielili się wła-
snym talentem, ale także otrzy-
mali od Franciszka Ecksteina 
ważną lekcję, jak tworzyć w taki 
sposób, aby własne dzieło nigdy 
nie umarło, ale raczej zbliżyło 
cię do Boga, wzbogaciło o warto-
ści, które nie ulegają rozkładowi. 
Jestem wdzięczny wszystkim, 
którzy nie bali się uwierzyć, że 
to, co niemożliwe u ludzi, jest za-
wsze możliwe u Boga. Niech hoj-
ny Bóg obdarzy nas wszystkich 
swoimi talentami i pozwoli two-
rzyć to, co wieczne na ziemi.

Zastępca konsula generalne-
go RP we Lwowie Tomasz Kowal 
przemawiał do zgromadzonych 
w języku ukraińskim. Pol-
ski dyplomata między innymi 
powiedział:

– Projekt konserwator-
ski został zrealizowany dzięki 

współpracy polskich i ukraiń-
skich konserwatorów. Łączy nas 
wspólne dziedzictwo, wspól-
na historia, choć wróg chce nas 
podzielić. Umiemy cenić nasze 
wspólne dziedzictwo, wspólną 
kulturę. Będziemy nadal, pomi-
mo wojny, kontynuować wspól-
ne projekty we Lwowie i na Zie-
mi Lwowskiej.

Profesor Paweł Boliński 
w imieniu swoim i wszystkich 
konserwatorów zajętych w tym 
projekcie, podziękował zebra-
nym, przedstawicielom władz 
polskich i ukraińskich za wy-
soką ocenę ich pracy i za stałą 
pomoc w ciągu wszystkich lat 
pracy. – Wystawa, którą pre-
zentujemy, przedstawia lata 
naszej pracy przy wyjątkowych 
freskach Franciszka Eckste-
ina, który pochodził z Brna na 
Morawach, ale właśnie tu, we 
Lwowie, skończył swoje ostat-
nie dzieło i tu zmarł. Wystawa 
również prezentuje, jak ciężka 
była nasza praca, dlaczego mia-
ła tak długo trwać. Dopiero po 
dziesięciu latach widać rezul-
tat. Wystawa również prezen-
tuje moje osobiste przeżycie. 

Warto marzyć, warto brać 
wysokie zadania i zwyciężać 
wszystkie trudności, bo kiedy 
po raz pierwszy w roku 2008 
zwiedziłem ten kościół, byłem 
szokowany skalą zniszczenia 
przez władzę ateistyczną. Zaś 
teraz świątynia jest przywró-
cona do kultu, a myśmy zro-
bili swoją prace, zrealizowali-
śmy swoje marzenia. Dziękuję 
wszystkim, którzy przyczynili 
się do tego, że nasze plany zo-
stały zrealizowane. Pracowa-
łem z cudownym zespołem mło-
dych konserwatorów. Dziękuję 
wszystkim, że zaufali nam, we 
Lwowie i w Polsce. 

Paweł Boliński również po-
wiedział, że wystawa była już 
prezentowana w Warszawie 
i w Krakowie. W Krakowie 
plansze wystawiono w koście-
le ojców pijarów, który też jest 
ozdobiony freskami tegoż mi-
strza, czyli Franciszka Eckste-
ina. Była bardzo duża frekwen-
cja zainteresowanych osób, 
miłośników sztuki i miłośników 
Lwowa. Po zakończeniu wysta-
wy we Lwowie planujemy po-
kazać ją we Wrocławiu. Myślę 
o prezentacji wystawy w Brnie 
na Morawach, w rodzinnych 
stronach Franciszka Ecksteina. 
Ale czas pokaże. Całe przedsię-
wzięcie byłoby niemożliwe bez 
finansowej i organizacyjnej po-
mocy Instytutu „Polonika”.

Zespół prof. Pawła Boliń-
skiego już rozpoczął we Lwowie 
nowy sezon konserwatorski. 
Profesor powiedział:

– Pracujemy w prezbiterium 
kościoła ojców jezuitów. Jest to 
już trzeci rok konserwacji oł-
tarza głównego, również przed 
jego ustawieniem mamy zamiar 
skończyć konserwację fresków 
na ścianach bocznych prezbi-
terium. Kontynuujemy pra-
ce konserwatorskie w kościele 
w Winnikach pod Lwowem. We 
Lwowie chcemy rozpocząć nowy 
projekt konserwatorski, miano-
wicie przystąpić do konserwacji 
fresków w dawnym kościele oj-
ców karmelitów bosych (obecnie 
cerkiew pw. św. Michała Archa-
nioła UGKC). W pierwszym roku 
przeprowadzimy rozpoznanie, 
trzeba zebrać materiały histo-
ryczne i ocenić stan obecny fre-
sków. To również wielki projekt 
na wiele lat.

Podziwiamy też pomysł pre-
zentacji ogromnych plansz 
w przestrzeni muzealnej, czyli 
dawnym refektarzu klasztor-
nym, odnowionym też przez ze-
spół Pawła Bolińskiego. Wiel-
kie plansze są jakby zawieszone 
na rusztowaniach, umiejętnie 
rozstawionych na sali wysta-
wowej. Autorki opracowania 
graficznego wystawy: dr hab. 
Barbara Kowalewska, profesor 
ASP w Warszawie i dr hab. Mo-
nika Rzepiejska-Mroczek, pro-
fesor ASP w Warszawie. 

Pomysłodawca i kurator 
wystawy – prof. Paweł Boliń-
ski. Zapraszamy mieszkańców 
i gości Lwowa do odwiedzenia 
tej wystawy w Muzeum Histo-
rii Religii, same zaś odnowione 
freski oglądnąć w Cerkwi Gar-
nizonowej UGKC.

Wernisaż wystawy „I otworzyło się niebo…” we Lwowie

GRUPA KONSERWATORÓW

PROF. PAWEŁ BOLIŃSKI
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Coroczna wyprawa 
Towarzystwa Miłośników 
Kultury Kresowej we 
Wrocławiu na polskie 
cmentarze na Ukrainę 
to już tradycja trwająca 
od piętnastu lat. Nawet 
w obliczu wojny grupa 
wolontariuszy z Polski 
niezmiennie podejmuje 
się zadania przywracania 
godności zapomnianym 
grobom. Tym razem 
porządkowali dawne 
cmentarze w Zimnej 
Wodzie oraz Starym Siole 
nieopodal Lwowa.

KARINA WYSOCZAŃSKA  
TEKST  
ZBIGNIEW SAGANOWSKI  
IHOR REWAGA  
ZDJĘCIA

Od lat wraz z przyjaciółmi 
z Polski w akcji sprzą-
tania polskich cmenta-

rzy na Ukrainie niezmiennie 
bierze udział Jolanta Marosik, 
konserwator rzeźby i detalu 
architektonicznego z Wrocła-
wia. Jej niezwykłe doświadcze-
nie zawodowe przekłada się na 
skuteczne działania przy reno-
wacji zapomnianych i znisz-
czonych nagrobków. Jednak Jo-
lanta nie ogranicza się jedynie 
do oczyszczania i opieki nad 
nagrobkami na miejscu. Często 
zabiera też zniszczone tablicz-
ki pozostałe z dawnych grobów 
do Wrocławia, gdzie poddaje je 
renowacji. 

– Tabliczki często leżą w przy-
padkowych miejscach – podkre-
śla Jolanta Marosiak. – Podczas 
porządkowania terenu znajdu-
jemy takie tabliczki nie leżące 
przy grobach, ale przypadkowo 
wyrzucone lub nie ma już krzy-
ży na których były umieszczo-
ne. Często zabieramy te tabliczki 
do Polski, ponieważ nie zawsze 
jest możliwość tutaj na miejscu 
w terenie wykonać restauracje. 
Przeprowadzamy konserwacje 
w pracowni i następnym razem, 
kiedy przyjeżdżamy, zostają one 
umieszczone na ścianie kaplicy 
cmentarnej. W ten sposób za-
chowujemy pamięć o dawnych 
mieszkańcach Zimnej Wody – 
dodaje konserwator zabytków.

Praca wolontariuszy z Wro-
cławia nie tylko odzwierciedla 
ich zamiłowanie do historii, ale 
także stanowi inspirację dla in-
nych, pokazując, że nawet naj-
mniejsze działania mogą mieć 
wielki wpływ na zachowanie 
pamięci o przeszłości. Tak więc 
tradycyjnie do inicjatywy do-
łączyli się również mieszkańcy 
Zimnej Wody oraz Lwowa.

– To jest ważne. Jest to nasza 
pamięć – zaznacza Stanisław 
Lech ze Lwowa. – Zawsze podzi-
wiam ludzi, którzy przyjeżdżają 
z Polski, podejmują ten wysiłek 
i wkładają tu dużo pracy. Więc 
myślę, że tym bardziej my, którzy 
tutaj mieszkamy, powinniśmy 
dołączać do takich akcji, jest to 
nasz moralny obowiązek – pod-
kreśla Stanisław Lech.

Od 15 lat porządkują polskie cmentarze na Ukrainie

O tegorocznej wyprawie 
i efektach wieloletniej pracy 
wolontariuszy opowiada 
w rozmowie z KARINĄ 
WYSOCZAŃSKĄ ZBIGNIEW 
SAGANOWSKI, lider tej 
inicjatywy.

Panie Zbigniewie, przez lata 
Pan wraz z wolontariuszami 
z całej Polski przyjeżdżacie, 
aby porządkować zapomnia-
ne cmentarze na Ukrainie. Co 
sprawia, że nawet w obliczu 
trwającej wojny nadal konty-
nuujecie te działania?
Nie ma jak przerwać. Co roku coś zo-
staje niedokończone, bo się nie da ina-
czej. Przyjeżdżamy tu na krótki czas: 
tydzień, półtora, czasem dwa bywało. 
Działamy na cmentarzach w Kołomyi, 
Zimnej Wodzie, Starym Siole. Nasi 
koledzy porządkują również groby na 
Wołyniu i w Jampilu koło Lwowa. Je-
żeli nie podjęlibyśmy tegorocznej akcji 
to, to co było już zrobione w poprzed-
nich latach, degradowałoby się jeszcze 
bardziej. Szkoda po prostu.

Jakie cmentarze porządkowali-
ście tym razem?
Tegoroczna wyprawa skierowana 
była na teren Lwowa, gdzie znajdują 
się dawne nekropolie porządkowane 
przez nas od lat. Są to rzymskokatolic-
kie cmentarze w Starym Siole i Zimnej 
Wodzie. W Starym Siole spoczywa-
ją m.in. tak zacne postacie jak gene-
rał Roman Wybranowski i jego córka 
Ludwika Ujejska oraz Orlę Lwowskie 
Jerzy Leliwa Rzerowski. Są tam po-
chowani też bliscy naszych współ-
mieszkańców na Dolnym Śląsku. 
W latach 90. XX wieku zlikwidowano 
jeden z cmentarzy przedwojennych 
w Starym Siole i część płyt, nagrobków 

wywieziono na drugi stary cmen-
tarz w tejże miejscowości. One leżały 
w stercie pod płotem. Postanowiliśmy 
je wydobyć i zrobić lapidarium. Rok 
po roku wyjmujemy kolejne elementy 
nagrobków, czyścimy je, odmalowu-
jemy, jeżeli jest czytelność napisów, 
i ustawiamy w tym lapidarium.
A Zimna Woda to jest moja miejsco-
wość rodzinna. Urodził się tu mój 
ojciec i mieszkał przed wojną. Mój 
dziadek jest tu pochowany w czasie 
wojny, ale nie dotarłem do jego gro-
bu. Przypuszczam, że nie było możli-
wości w stanie wojennym zrobić mu 
pomnika. Być może był tylko drew-
niany krzyż i kopiec ziemski, który 
do tej pory zaginął i nie ma po nim 
śladu. Pracujemy tutaj, żeby ślady po 
tych dawnych mieszkańcach Zimnej 
Wody Polakach, ale też Ukraińcach 
i innych narodowościach – ich gro-
bów też nie omijamy – nie zginęły. 
Staramy się za każdym razem opano-
wać kolejne rzędy pochówków.

Jak zaznaczył Pan, prace na 
tych cmentarzach nie są łatwe 
ani jednorazowe, jednak po 15 
latach opieki można zauważyć 
znaczne zmiany…
Wcześniej tutaj, w Zimnej Wodzie, 
przy drodze do kaplicy, tylko pierw-
szy rząd grobów było widać z prawej 
i lewej strony. Reszta to były drzewa 
i dżungla rdestowca sachalińskiego. 
To jest takie zielsko, które wychodzi 
na wiosnę i osiąga 4 metry. Później 
usycha, a następnego roku znowu 
wyrasta. To jest nie do poskromienia 
w normalnym stanie. Ono zapusz-
cza korzenie bardzo głęboko w ziemi. 
Dzięki pomocy naszego przyjacie-
la Władka Kuczyńskiego i jego śp. 
taty, krewnych i naszych wolonta-
riuszy udało się opanować ten teren. 

Końcówka jeszcze nie jest opanowana, 
ale już widać groby i jest duży postęp.
Za każdym razem podnosiliśmy rów-
nież kolejne elementy z ziemi zagłę-
bione w zieleni. Odkrywamy kolejne 
nazwiska i informacje o pochówkach, 
które tu są i to inwentaryzujemy. Osią-
gnęliśmy w miarę zadowalający efekt, 
chociaż to co malowaliśmy 15 lat temu, 
trzeba poprawić. Jednak jest to czytelne 
i już jest to łatwiej utrzymać niż od zera.
Natomiast najgorsza sytuacja była 
w Kołomyi. Jest tam ogromny ponad 
dwustuletni cmentarz z dużą liczbą 
bardzo ładnych pomników. Jednak są 
tam też ogromne zniszczenia ludzką 
ręką, mnóstwo rozwalonych grobow-
ców, powalonych, pozwalanych po-
mników. Trzeba było je wszystkie jeden 
po drugim wyciągać. Tam jest masa 
roboty włożona i jeszcze masa czeka. Ja 
już pewnie nie dokończę tego w moim 
wieku, a następców nie widać. Żal, bo 
chcieliśmy doprowadzić tam prace do 
końca. Myślałem że zejdzie nam na to 
4–5 lat, a my pracujemy już 15 i jeszcze 
jest dużo do zrobienia.

Co skłoniło Pana do poświę-
cenia się ratowaniu dawnych 

cmentarzy i okazywania sza-
cunku dla osób pochowanych 
na tych cmentarzach?
Mama mojej żony pochodzi z Po-
kucia, są to rejony Kołomyi. Jak już 
wspomniałem, mój tata również jest 
stąd. W którymś momencie, jak do-
rośliśmy do tego, żeby interesować 
się intensywnie swoimi korzenia-
mi, ciągnęło nas tu. Natomiast za-
chęciło mnie też oglądanie reporta-
ży telewizji wrocławskiej z wyjazdu 
ekipy telewizyjnej z wolontariu-
szami na Kresy i porządkowanie już 
wtedy tych grobów. To nas zainspi-
rowało. Najpierw dołączyliśmy do 
tej ekipy telewizyjnej, a później już 
działaliśmy oddzielnie. Tamta ekipa 
pracowała głównie wśród szkolnej 
młodzieży, w szkolnym środowi-
sku, a u nas było więcej dorosłych, 
więc troszeczkę w innym kierunku 
poszliśmy. My systemowo pracu-
jemy na tych samych cmentarzach 
co roku, żeby doprowadzić prace do 
końca i osiągnąć całościowy nama-
calny efekt. Chodzi też o to, żeby jak 
najwięcej śladów odkryć i zachować 
po naszych przodkach tutaj.

Finansowanie takich wypraw 
także stanowi wyzwanie?
Tak, zbieramy pieniążki, bo takie 
wyjazdy wymagają opłacenia trans-
portu, zakwaterowania, ubezpiecze-
nia, różnych materiałów, farb, pędzli, 
cementu, sprzętu itd. Wszystko mu-
simy sobie sami organizować, bo je-
steśmy organizacją pożytku publicz-
nego. Mimo ciężkiej sytuacji, udaje 
się nam również organizować kwe-
sty przy kościołach. Ale też od kilku 
lat wspomagamy się groszem pań-
stwowym. Wspierał nas Instytut Po-
lonika, ostatnie dwa lata też fundacja 
KGHM. W tym roku mamy nadzie-
ję, bo jest na ukończeniu tworzenie 
umowy, że również otrzymamy środ-
ki z Instytutu Polonika. Dzięki temu 
możemy sfinansować te wyjazdy, za 
co bardzo dziękujemy. Pomaga to re-
alizować nam nasze zamierzenia.

Dziękuję za rozmowę.

JOLANTA MAROSIK
ZBIGNIEW SAGANOWSKI
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W tym krótkim 
cyklu „opowiadać” 
będą przedmioty, 
bowiem w każdym 
z nich zaklęta jest 
jakaś historia – czasem 
niezwykła, czasem 
zwyczajna. Przedmioty 
nigdy nie są do końca 
nieme – uwięzione 
są w nich emocje; 
emocje czekające 
tylko na słowo, które 
je uwolni. Są niczym 
pamiętnik. Ożywiają 
pamięć i ją karmią. 
Nie ma przedmiotów 
błahych. Każdy z nich 
to wehikuł czasu. Jeden 
przedmiot to jedna 
opowieść, a bywa, że 
więcej. Przedmiot 
jest bowiem niczym 
soczewka, skupiająca 
wiele losów, wiele 
historii, wiele zdarzeń. 
Jedno wspomnienie 
przywołuje drugie 
z zakamarków pamięci, 
kątów szuflad, 
z pożółkłych listów. 
Gawędzą przedmioty 
o ludziach, ale i mieście – 
Lwowie, Włodzimierzu, 
Stanisławowie, Kołomyi, 
Tarnopolu… Tekst, po 
niewielkich zmianach, 
pochodzi z książki 
„Sekrety kresowych 
kuferków” (Poznań 
2019), autorki artykułu. 
ANNA KOZŁOWSKA-RYŚ

Albina przywiozła go ze 
Lwowa, pochodził jed-
nak z dalszych stron, bo 

aż z pogranicza Wołynia i Po-
dola, z miejscowości Połonne 
w powiecie zwiahelskim. Mia-
steczko Połonne w 1918 r. zna-
lazło się za tzw. kordonem. 
I przez ten kordon właśnie na-
stoletni Janek Konoplicki, jak 
wielu młodych chłopców, prze-
dzierał się do odrodzonej Polski, 
uzbrojony przez matkę na drogę 
w różaniec.

Na drogę otrzymał bochenek 
chleba z ukrytym w nim ró-
żańcem babci. Tak wyposażo-
ny dotarł do Równego i tu zgło-
sił się do stacjonującego tam 
13-go Pułku Kresowej Artylerii 
Polowej – pisała Albina wiele 
lat później w swoich krótkich 
wspomnieniach.

„Za kordonem” pozostali ro-
dzice Antoni Konoplicki i Mar-
celina z Zabidowskich oraz 
młodsze rodzeństwo – Franci-
szek, Dominik i Anastazja.

Mianem kordonu określa-
no w czasach zaborów granicę 
między Rosją a Austro-Węgra-
mi. I tak już zostało. Jednak choć 
często używano je zamien-
nie, „kordon” i „granica” to dwa 

różne pojęcia. Najlepiej chyba 
różnicę tę objaśniał Józef Pił-
sudski w „Bibule”, w felietonach 
pisanych na zamówienie Igna-
cego Daszyńskiego dla socjali-
stycznego „Naprzodu” w roku 
1903:

Granice są bardziej strze-
żone, niż jakiekolwiek punk-
ty wewnątrz państw, lecz ni-
gdzie baczność nie dochodzi do 
tak potwornych rozmiarów, jak 
w Rosji, nigdzie kłopoty gra-
niczne każdego mającego z tym 
styczność nie są tak uciążliwe 
i przykre, jak w państwie cara. 
(…) Pas pograniczny jest podzie-
lony na trzy linie. Pierwsza – 
tuż nad granicą, druga, tzw. li-
nia kordonów, w oddaleniu 1–2 
km od granicy i trzecia – rzecz 
zupełnie niesłychana w żadnym 
innym państwie – obejmują-
ca sobą ponad stukilometrowy 
pas ziemi wewnątrz kraju. Na 
pierwszej linii rozstawieni są 
żołnierze z karabinami w odle-
głości 200 do 600 kroków, drogi 
na noc bronowano, ślady tropio-
no z psami.

Druga linia, czyli tzw. linia 
kordonów, również nie próż-
nuje. Przecina ona, jak powie-
działem wyżej, wszystkie drogi, 
idące od granicy, w oddaleniu 

jednego, dwóch, bardzo rzadko 
więcej kilometrów. Wysyła ona 
przede wszystkiem konne pa-
trole w różne strony, a oprócz 
tego ma za zadanie rewidowa-
nie wszystkiego, co się przewija 
przez drogę, o ile to nie jest za-
opatrzone legitymacyą z pierw-
szej linii. Tutaj też na przecięciu 

jakiejkolwiek drogi stoją ko-
szary dla oddziałków zielonych, 
zwane kordonami. Cywilni „zie-
loni” operują w komorach i przy-
komórkach. Zadaniem ich jest, 
jak wspomniałem wyżej, rewi-
dowanie rzeczy podróżnych, 
nakładanie i odbieranie cła od 
towarów importowanych oraz 
wizowanie paszportów prze-
jezdnych. W większych jednak 
punktach, gdzie się przewija 
poważniejsza ilość osób, kon-
trola nad ludźmi, przekraczają-
cymi granicę, jest oddana w ręce 
żandarmów. Tych komorowych 
urzędników, wobec formali-
styki biurokracyi rosyjskiej 
i jej niedołęstwa, jest całe mnó-
stwo. W każdem miasteczku 

nadgranicznem można spotkać 
kilku, w większych zaś mia-
steczkach kilkunastu i kilku-
dziesięciu zielonych cywilusów, 
ugwiażdżonych i umundurowa-
nych, stanowiących w okolicach 
nadgranicznych razem z ofice-
rami straży pogranicznej pija-
czą i hulaszczą kompanię.

Jednak przez kordon i szmu-
glowano, i przekradano się, 
i przejeżdżano legalnie, choć jak 
widać ze słów Piłsudskiego, nie 
bez kłopotów.

Nie do końca prawdą jest, że 
Janek od razu zgłosił się do puł-
ku. Może i miał taki zamiar, ale 
nie było to takie proste. Do 1922 
r. nie było spokojnie na tych te-
renach i na każdego pojawia-
jącego się „z tamtej” strony pa-
trzono podejrzliwie. 

Aspirant Tadeusz Skalski, 
kierownik Stacji Kontrolnej 
w Równem w latach 1922–1923, 
tak pisał o przesłankach powo-
łania podległej mu jednostki 
policyjnej:

Wskutek niepowodzeń ar-
mii rosyjskiej takowa zmuszona 
była się cofać, ewakuując przy 
tym setki tysięcy ludności, któ-
rym zagrażała okupacja bądź to 
niemiecka, bądź to austriacka. 
Po zawarciu pokoju pomiędzy 
stronami ewakuowana ludność 
i pozostający w niewoli żołnie-
rze byłych państw zaborczych 
zapragnęli powrócić do rodzin-
nych stron. Ponieważ w sowde-
pii w międzyczasie wybuchła 
rewolucja, a później straszny 
głód, wobec tego z powracają-
cymi uchodźcami, mającymi 
prawo do powrotu na podstawie 
traktatu ryskiego o repatriacji, 
starała się przekroczyć granicę 
RP cała rzesza prześladowanych 
przez bolszewików b[yłych] 
carskich oficerów, urzędników 
i rosyjskiej inteligencji oraz 
całe rzesze głodujących. Rów-
nocześnie z powyższą falą sta-
rały się przedostać do Polski 
żywioły wywrotowe, mające 

Kresowe przedmioty mają głos

Paciorki różańca

JAN KONOPLICKI W CYWILU

PACIORKI STAREGO RÓŻAŃCA

RODZEŃSTWO JANA KONOPLICKIEGO

ŚLUB JANA KONOPLICKIEGO I ALBINY GAWLIK WE LWOWIE 
W KOŚCIELE PW. ŚW. MARII MAGDALENY
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na celu wywołanie i u nas bol-
szewizmu. Wobec takiego sta-
nu rzeczy Polska stanęła przed 
niebezpieczeństwem zalania jej 
przez wywrotowe żywioły, dla-
tego stworzono przy Etapach 
Urzędów Emigracyjnych kilka 
punktów granicznych i stacji 
kontrolnych, których zadaniem 
było przyjmowanie i, że tak po-
wiem, filtrowanie przybyłych 
z sowdepii repatriantów.

A w 1924 r. Skalski notował:
Po sprawdzaniu dokumen-

tów przyjęcia transportu bar-
dzo często zdołano wyszukać 
niemających prawa powrotu do 
Polski, jak komunistów, b[yłych] 
carskich żandarmów i znanych 
dostojników rosyjskich, zna-
nych polakożerców i osób, któ-
re uciekały z sowdepii przed 
głodem, a zostały wciągnięte do 
spisu tylko dlatego, że przed-
stawili fałszywe dokumenty, 
często wykupione od przed-
stawicieli władz sowieckich, 
którzy celowo konfiskowali je 
obywatelom polskim w celu ku-
pienia ich i dostarczenia różne-
go rodzaju agitatorom, szpiegom 
bolszewickim.

Janka Konoplickiego nie 
wydalono, uznano jego pra-
wa repatriacyjne. Czyżby ze 
względu na przodka, który za 
udział w Powstaniu Stycz-
niowym został zesłany w głąb 
Rosji, a po powrocie ze zsył-
ki założył rodzinę i osiedlił 
się w Połonnem? Tak czy siak 
Janek w 1921 r. otrzymał za-
trudnienie jako urzędnik 
prowizoryczny w XII stop-
niu służbowym w Starostwie 
w Lubomlu. Wkrótce przenie-
siono go do Starostwa w Kow-
lu, a następnie w Równem. Jego 
kariera urzędnicza była jednak 
krótka, bo 5 listopada 1924 r. 
został powołany do czynnej 
służby wojskowej. Rozpoczął 
ją od szeregowego w 13 Pułku 
Artylerii Kresowej w Równem. 
To w wojsku przyszedł w koń-
cu czas na uzupełnienie wy-
kształcenia ogólnego i zdanie 
matury. W maju 1927 r. stanął 
przed Komisją Egzaminacyj-
ną dla Eksternów do egzaminu 
w zakresie sześciu klas szko-
ły średniej typu matematycz-
no-przyrodniczego i otrzymał 
świadectwo tzw. „małej ma-
tury” rówieńskiego Państwo-
wego Gimnazjum im. T. Ko-
ściuszki. Wtedy też zapadła 
decyzja o pozostaniu w armii 
na stałe. W 1928 r. skierowa-
no go do Szkoły Podchorążych 
dla Podoficerów w Bydgosz-
czy. Ukończył ją w 1931 r. jako 
prymus, uzyskując stopień 
podporucznika w korpusie ofi-
cerów artylerii. Podczas pro-
mocji otrzymał od komendanta 
Szkoły lornetkę z wygrawe-
rowaną dedykacją a z rąk gen. 
dyw. Aleksandra Osińskie-
go honorową szablę oficerską 
ofiarowaną przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej – tzw. Złotą 
Szablę Pana Prezydenta Igna-
cego Mościckiego. Określenie 
„Złota szabla” było określeniem 
potocznym, nie stosowanym 
w rozkazach, zarządzeniach 
i innych dokumentach. Owe 
szable nagrodowe – podobnie 
jak honorowe – wyróżniały 
się poza dedykacją, złoceniem 

oprawy rękojeści i drucików 
oplotu trzonu rękojeści. Tzw. 
„złotych szabli Prezydenta RP” 
było tylko sto kilkadziesiąt. 
Ich rękojeści i pochwy były 
typowe dla szabel oficerskich, 
głownie zaś wyróżniały się 
charakterystycznym orna-
mentem umieszczonym na obu 
płazach, a składającym się z: 
państwowego orła, panopliów 
z mieczami, mieczy w wień-
cach laurowych, Krzyża Vir-
tuti Militari i godła państwo-
wego w oplocie stylizowanego 
ornamentu roślinnego. W taki 
ornament wkomponowany był 
napis: „Pierwszemu Szkoły 
Podchorążych” (nazwa szko-
ły), „Ppor.” (imię i nazwisko) – 
„Prezydent Rzeczypospolitej” 
– (data), a na grzbiecie u nasady 
znajdował się ryty napis: „rys. 
i traw.” (stopień, imię i nazwi-
sko, data).

Niebawem po promocji Janka 
skierowano do służby zawodo-
wej do Lwowa – do 5 Pułku Ar-
tylerii Lekkiej, gdzie awanso-
wał do stopnia porucznika.

Różaniec z Połonnego z rzeź-
bionymi paciorkami towarzy-
szył mu wszędzie. Do września 
1939 r. W sierpniu 1939 kpt. 
Konoplicki został zmobilizo-
wany i przydzielony do 2 Pułku 
Artylerii Ciężkiej; wyszedł na 
wojnę jako dowódca 2 baterii 13 
DAC.

W tym stopniu kapitana zo-
stał w 1939 roku zmobilizowany 
i przydzielony do Armii Prusy 
– wspominała Albina Kono-
plicka. – Po 20-ym września, 
po rozbiciu Armii, mąż zdążał 
do Włodzimierza i na lokomo-
tywie, pod obstrzałem nieprzy-
jacielskim z ziemi i powietrza, 
cało dotarł do swojej jednost-
ki. Tu pobyt jego ograniczył się 
do jednego dnia i jednej nocy. 
Włodzimierz był już obsadzony 

przez wojska radzieckie. Ko-
mendant wojsk radzieckich 
zażądał złożenia wszelkiej bro-
ni (stracone zostały pamiąt-
kowa szabla i lornetka), kazał 
spakować niezbędną odzież 
i zarządził zbiórkę oficerów na 
wartowni. Tak jak nam zapo-
wiedziano, powieziono naszych 
oficerów tylko na krótkie prze-
słuchanie do Szepietówki. Mieli 
stamtąd zaraz powrócić. Więc 
czekałyśmy, żony i dzieci, na ich 
szybki powrót, wierząc w to, co 
nam przyobiecano.

Po kilku dniach rozeszła się 
pogłoska, że przez stację we 
Włodzimierzu przetaczane są 
wagony towarowe, w których 
znajdują się jacyś oficerowie. 
Kupiłyśmy więc po bochen-
ku chleba i pobiegłyśmy na 
dworzec. Tu rzeczywiście sta-
ły bydlęce wagony z wycięty-
mi u góry małymi okienkami. 
My, żony oficerów, biegałyśmy 
od wagonu do wagonu i wywo-
ływałyśmy nazwiska naszych 
najbliższych. W jednym z okie-
nek ukazała się twarz mojego 
męża. Dokąd mieli jechać, nie 
było wiadomo.

W niedługim czasie do-
wiedziano się prawdy – to był 
transport do Kozielska.

Czas płynął, rodziny ofi-
cerów wysiedlono z koszar, 
a kiedy znalazłam się we Lwowie 

u swoich rodziców i siostry wraz 
z jednorocznym synkiem, za-
częły do mnie nadchodzić listy 
od męża. Skąd? Z obozu inter-
nowanych oficerów polskich 
w Kozielsku. Jeszcze naiw-
nie wierzyłam, że powróci, gdy 
wojna się skończy. Ale pewnego 
dnia (w maju 1943), gdy kupiłam 
gazetę, wydawaną przez wła-
dze niemieckie okupujące Lwów 
i przeglądałam spis zamordo-
wanych w Katyniu oficerów 
polskich, znalazłam i nazwisko 
mojego męża.

Listę podpisał mjr Piotr K. So-
prunienko, szef Zarządu ds. Jeń-
ców Wojennych. Na tylko tej jed-
nej widniały nazwiska 100 osób.

Z obozu w Kozielsku Albina 
otrzymała tylko 1 kartkę i 3 li-
sty od męża: pierwszy dopiero 
z datą 24.11.1939 r.:

Biniuś Moja Ukochana! Ko-
rzystam z pierwszej nadarzającej 
się okazji, aby napisać tych parę 
słów. Jestem zdrów, proszę też 
bardzo Ciebie, abyś o mnie była 
zupełnie spokojną. Ja tylko o Cie-
bie jestem niespokojny, jak tam 
sobie dajesz radę sama z dziec-
kiem. Nie jestem też pewien, czy 
jesteś we Włodzimierzu. (…).

Pisać często, z przyczyn ode 
mnie niezależnych, niestety 
nie będę mógł, musisz się wobec 
tego uzbroić w cierpliwość i nie 
dopuszczać do siebie żadnej złej 
myśli nawet wówczas, gdy nie 
daję żadnego znaku o sobie. (…) 
Wierzę i mam niezłomną nadzie-
ję, że będziemy kiedyś razem, 
a kiedy, nie myślę nawet o tem. 
Ty jesteś w gorszym ode mnie 
położeniu, bo musisz się opieko-
wać Jędrusiem, a ja Ci niestety 
nie mogę pomóc, ale Liciu bądź 
dobrej myśli. Musimy być taki-
mi, aby nasz synuś nie potrze-
bował kiedyś wstydzić się prze-
szłości swych rodziców. Tulę Was 
bardzo mocno do siebie i całuję 
gorąco. Jesteście dla mnie treścią 
życia i wszystkim, co mnie łączy 
z tym światem – Janek.

I ostatni z 5.03.1940 r.:
Żadnego podtrzymania ma-

terialnego nie potrzebuję, żad-
nych więc paczek ani pieniędzy 
nie wysyłaj mi i nawet nie myśl 
o tem. Żadnych podań w mojej 
sprawie nie składaj! Przyjazd 
Twój do mnie z wielu względów 
jest niemożliwy. Tęsknota żre 
mnie okropna, wprawdzie jest 
tu razem prawie całe SPRA (...).

Nazwisko Jana Konoplic-
kiego wpisano w Moskwie na 
„listę wywózkową” nr 029/1 
z dnia 13 kwietnia 1940. Tego 
dnia do „dyspozycji NKWD 
w Smoleńsku” wysłano z obozu 
100 polskich oficerów i urzęd-
ników. Między innymi na tej 
samej liście znaleźli się koledzy 
kpt. Konoplickiego z SPRArt 
we Włodzimierzu – kpt. Wik-
tor Edmund Borczyński, kpt. 
Czesław Stanisław Dobek, kpt. 
Zdzisław Władysław Gondek, 
kpt. Tadeusz Kozanecki.

Albina Konoplicka wraz 
z synem przyjechała do Lwowa 
na przełomie października i li-
stopada 1939, znalazła schro-
nienie i dach nad głową u swo-
jej zamężnej starszej siostry 
przy ul. Tarnowskiego. Udało 
się jej też znaleźć pracę w szko-
le, zgodnie ze swoim wykształ-
ceniem. Lwów opuścili na 
zawsze 13 czerwca 1946 r., jed-
nym z ostatnich transportów 
tzw. „repatriantów”.

Opuszczając Lwów w 1946 
roku niewiele mogłam zabrać 
pamiątek po mężu. Transporty 
były konwojowane i kontrolo-
wane przez wojsko. Zabrałam 
tę maleńką odznakę, kilka foto-
grafii i kilka paciorków różańca 
z Połonnego.

Wspomniana przez 
Albinę odznaka to 
odznaka 13. Pułku 
Artylerii Kresowej, 
którą po latach 
podarował Muzeum 
Bitwy nad Bzurą 
w Kutnie, syn Jana – 
Andrzej. A różaniec? 
Zostały z niego 
pojedyncze paciorki.

W Zambrowie pośród 51 
Dębów Pamięci zasadzonych 
w ramach akcji „Katyń, ocalić 
od zapomnienia” szumi jeden, 
posadzony przez Jerzego Przy-
chodnia, poświęcony Janowi 
Konoplickiemu.

JAN KONOPLICKI – ZDJĘCIA Z BYDGOSZCZY I WŁODZIMIERZA 
WOŁYŃSKIEGO

LISTA WYWÓZKOWA NKWD 
Z NAZWISKIEM JANA 
KONOPLICKIEGO

ALBINA KONOPLICKA W LATACH POWOJENNYCH

ALBINA I JAN Z SYNKIEM 
ANDRZEJEM, WŁODZIMIERZ 
WOŁYŃSKI 1938 R.
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W tym roku przypada 80. rocz-
nica Bitwy pod Monte Cassino. 
Melchior Wańkowicz w swoim 
reportażu „Bitwa o Monte Cas-
sino” daje najpełniejsze świa-
dectwo bohaterskiego, polskie-
go czynu zbrojnego w czasie II 
wojny światowej. Przybliżmy 
dzisiaj naszym Czytelnikom 
postać i twórczość Melchio-
ra Wańkowicza, pisarza, re-
portażysty, żołnierza Wojska 
Polskiego, jednego z patronów 
Roku 2024, ustanowionego 
przez Sejm RP. Porozmawiaj-
my również o jednej z najwspa-
nialszych polskich pieśni pa-
triotycznych „Czerwone maki 
na Monte Cassino”.
Oczywiście, należy o nim rozmawiać, 
bo jest to postać niezwykle barw-
na, głęboko patriotyczna, po prostu 
wspaniała, która powinna być wciąż 
obecna w myśleniu i rozważaniach 
o naszych sprawach, także współcze-
snych. Melchior Wańkowicz to wiel-
ki mistrz polskiego słowa, który nie-
zwykle je ubogacił, ukazał jego piękno 
i wielką różnorodność, niezwykłe jego 
możliwości. Z jednej strony w swej 
twórczości nawiązywał do tradycji 
staropolskich, do szlacheckiej ga-
wędy, znanej nam na przykład z „Pa-
miętników” Chryzostoma Paska, czy 
z mistrzowskich dzieł Sienkiewicza, 
a z drugiej wykazywał się niezwy-
kłą pomysłowością jako twórca no-
woczesnego reportażu, w którym łą-
czył precyzję opisu i przekazu faktów 
z umiejętnością nadania temu cen-
nych walorów artystycznych. Jako 
pisarz wprowadzał do swych dzieł 
zarówno język potoczny, współczesny, 
tworzył też oryginalne neologizmy, 
a z drugiej strony potrafił posługiwać 
się polszczyzną zaczerpniętą z naj-
lepszych naszych tradycji literackich, 
także kresowych. Wańkowicz to wy-
bitny pisarz i wnikliwy reportażysta, 
którego w zasadzie głównym tematem 
jakże różnorodnych książek są przede 
wszystkim dzieje narodu polskiego. 
Zarówno zbiorowe, jak i indywidu-
alne, w tym rodzinne. Jego twórczość 
to barwna panorama społeczeństwa 
polskiego, naszych złożonych dziejów, 
szczególnie w XX wieku. Był zafascy-
nowany bez reszty polskością, bez-
granicznie w niej rozmiłowany. Nie 
znaczy to, że nie dostrzegał naszych 
wad, błędów i że było to uwielbienie 
zupełnie bezkrytyczne. A powsta-
ło z tych jego fascynacji ponad trzy-
dzieści książek, w tym wiele, że tak 
powiem, pomnikowych i niezwykle 
ongiś popularnych, dziś nieco zapo-
znanych. Nie licząc setek artykułów 
i reportaży publikowanych na kilku 
kontynentach. Połączył niezwykłą 
pracowitość z wielkim talentem, pa-
sją poznawczą, ciekawością miejsc 
i ludzi. Często podróżował, znał Pol-
skę i świat, był w aż w 17 krajach. 
Wiele widział, zaobserwował, przeżył 
i przekazał słowem. Łączył odwagę 
intelektualną z osobistą jako żołnierz 
czy reporter pracujący też podczas 
działań wojennych, w pierwszym 

szeregu, na polu walki. Dziś najważ-
niejsze dzieła Wańkowicza powin-
ny stać się kanonem naszych lektur 
i znajdować się w bibliotece każdego 
kulturalnego Polaka, niezależnie od 
miejsca, gdzie mieszka. Jego twórczość 
powinna być obecna w naszej świado-
mości nie tylko w 2024 roku i z okazji 
tej ważnej i cennej, podjętej przez Sejm 
RP uchwały o której Pani wspomniała.

Przypomnijmy biografię tego 
genialnego reportażysty.
Oczywiście. To postać z dawnych Kre-
sów, bo głównie o takich twórcach 
dzielę się od lat swymi rozważaniami 
z Czytelnikami  „Nowego Kuriera Ga-
licyjskiego”. Ale tym razem to twórca 
nie z dawnych Kresów ukraińskich, 
lecz białoruskich. Pochodził z polskiej 
rodziny szlacheckiej, głęboko zako-
rzenionej w historii i rzeczywistości 
ziem białoruskich przez wiele pokoleń, 
a o rodzie Wańkowiczów wspominał 
już w swym dziele Mikołaj Rey. Jego 
ojciec też Melchior, brał udział w po-
wstaniu styczniowym. Przyszły pisarz 
urodził się 10 stycznia 1892 roku w ro-
dzinnym majątku Kałużyce, w powie-
cie uhumeńskim, w ziemi mińskiej. Był 
najmłodszym z czworga rodzeństwa. 
Matka jego Maria ze Szwojnickich 
pochodziła z Nowotrzeb na Kowień-
szczyźnie. Został osierocony w wieku 
trzech lat przez obojga rodziców i wy-
chowywał się w majątku rodzinnym 
matki w Nowotrzebach na Kowieńsz-
czyźnie, w sercu Litwy. Miejsce swego 
pochodzenia, dorastania, opisał później 
barwnie i przepięknie w „Szczenięcych 
latach”, jednej z jego najwybitniejszych 
książek. To tam kształtował się jego 
charakter i sposób myślenia. Wycho-
wywała go babka Felicja z Baczyżmal-
skich Szwojnicka w rodzinnym ma-
jątku nad piękną rzeką Nieważą, którą 
później miał też tak sugestywnie opisać 
Czesław Miłosz  w „Dolinie Issy”. Babcia 
jego była jedną z tych dzielnych kobiet 
na Kresach, które stanowiły funda-
ment rodziny: twarda, religijna, rodzaj 
mądrej i oddanej piastunki ogniska 
domowego, jakich nie brakowało na 
ziemiach wschodnich w tamtym cza-
sie, gdy mężowie ginęli w powstaniach 
lub trafiali na Syberię. Temat rodzin-
nego gniazda Wańkowicz przedstawił 
barwnie nie tylko w „Szczęniecych la-
tach”, ale później kontynuował w „Tędy 
i owędy”, w tej uroczej gawędzie auto-
biograficznej. Był w swej twórczości 
piewcą ogniska rodzinnego. To tam na 
Kowieńszczyźnie otrzymał podsta-
wy wychowania patriotycznego i tra-
dycyjne wykształcenie w rodzinach 
szlacheckich, kształcony przez domo-
wych nauczycieli. Następnie w latach 

1903- 1904 uczył się w Warszawie  
w rosyjskim gimnazjum gen. Pawła 
Chrzanowskiego, gdzie jego bujny tem-
perament był w kolizji z wymaganiami 
pedagogów i rygorami szkoły. Kiedy 
w październiku 1905 roku wybuchł 
strajk o szkołę polską wziął w nim 
udział. W 1907 wstąpił do patriotycz-
nej Organizacji Narodowej Młodzieży 
Szkół Średnich „Przyszłość” – w skró-
cie „PET” – w której zaczął odgrywać 
znaczącą rolę. Po ukończeniu gimna-
zjum w roku 1911 wstąpił na Wydział 
Prawa Uniwersytetu Jagiellońskiego 
i równolegle rozpoczął studia w Szko-
le Nauk Politycznych, którą ukończył 
już po wojnie w 1923 roku. Na studiach 
został przyjęty do „Zetu”, zamieszczał 
swoje artykuły w pismach tej organi-
zacji i włączył się w działalność spo-
łeczną o charakterze niepodległościo-
wym. W okresie I wojny światowej 
znalazł się na terenie Rosji i walczył  
w oddziałach Korpusu Polskiego Józefa 
Dowbora-Muśnickiego. Po odzyska-
niu przez Polskę niepodległości roz-
począł niezwykle energicznie różno-
rodną działalność w Straży Kresowej. 
W 1919–1920 roku wziął udział w woj-
nie polsko-bolszewickiej, odznaczył 
się bohaterstwem i został odznaczony 
Krzyżem Walecznych. Jego działalność 
w okresie dwudziestolecia międzywo-
jennego to osobny i bardzo ciekawy te-
mat. Zaraz po wojnie znalazł się w trud-
nej sytuacji jako osoba pozbawiona 
majątku, bez wsparcia rodzinnego, bez 
żadnego dorobku, ale sobie świetnie 
poradził. Jakiś czas pracował w admi-
nistracji rządowej, a następnie od 1926 
roku poświęcił się pracy wydawniczej 
i pisarskiej. Był inicjatorem powstania 
i współwłaścicielem największej firmy 
wydawniczej w Polsce pod nazwą „Rój”. 
W pracy wydawniczej kierował się 
otwartością na nowe prądy i zjawiska 
artystyczne publikując literaturę za-
równo poważną, jak i popularną, polską 
jak i obcą. To dzięki jego decyzjom i wy-
czuciu artystycznemu wyszły w tym 
wydawnictwie „Sklepy cynamonowe” 
i „Sanatorium pod klepsydrą” Brunona 
Schulza, „Ład serca” Jerzego Andrze-
jewskiego, a także „Pamiętnik z okresu 
dojrzewania” Witolda Gombrowicza.

A jak wyglądała jego działal-
ność pisarska w tym okresie?
Pisał broszury dla żołnierzy wydawane 
przez „Straż Kresową”, liczne artykuły 
i reportaże, a jego debiut książkowy to 

„Trzy epopeje” z 1922 roku. Odbył po-
dróże do Meksyku, a później do Związ-
ku Radzieckiego i napisał na ich 
podstawie ciekawe reportaże. Ale 
największym jego sukcesem literac-
kim okresu międzywojnia jest zbiór 
reportaży „Na tropach Smętka” który 
powstał po wycieczce kajakiem i sa-
mochodem autora wraz z córką Martą 
po niemieckich Prusach Wschodnich 
w czerwcu 1935. Przedstawił w nich 
obraz życia ludności polskiej zamiesz-
kującej  tereny dzisiejszych Mazur, na-
rastające konflikty polsko-niemieckie 
na tym terenie z historyczną relacją 
sięgającą do czasów krzyżackich aż po 
czasy nazistowskie. Ten przejmują-
cy zapis obraz życia naszych rodaków 
w Prusach Wschodnich zawdzięczał 
relacjom prezesa Związku Polaków 
w Niemczech Kazimierza Donimir-
skiego oraz poecie i artyście ludowemu 
Michałowi Kajce. Książka ukazała się 
w 1936 roku, miała do wybuchu wojny 
dziewięć wydań i wzbudziła w kraju 
entuzjazm, a wśród nazistów wście-
kłość i oburzenie. Po wybuchu wojny 
we wrześniu 1939 roku Wańkowicz był 
ścigany przez gestapo, ale zdołał zbiec 
do Rumunii, przeprawiając się przez 
graniczny wówczas Dniestr i unosząc 
swą maszynę do pisania nad głową. 
Tam nie spoczął, lecz natychmiast pod-
jął dalsze prace reportera.

Co się na te prace złożyło, jaki 
był ich temat?
Zanim odpowiem na to pytanie jesz-
cze dodam, że oczywiście znalazł się 
w Rumunii w beznadziejnej sytuacji, 
bez środków do życia i tropiony przez 
gestapo w proniemieckim kraju. A jed-
nak podjął się od razu pracy reportera 
i odwiedził mimo traumy klęski wrze-
śniowej marszałka Rydza -¬ Śmigłe-
go i ministra spraw zagranicznych 
Wiesława Becka w ich rumuńskim 
odosobnieniu i przeprowadził z nimi 
rozmowy. W okresie późniejszym 
stały się one podstawą do napisania 
przez niego relacji z przebiegu wojny 
w 1939 roku, czyli „Drogi do Urzędo-
wa”. W Bukareszcie wydał też w tym 
czasie pod pseudonimem Jerzy Łużyc 
dwie broszury „Te pierwsze walki” 
oraz „Z generałem Sosnowskim” Stały 
się one później częścią ważnych dla 
nas książek, a mianowicie „Września 
żagwiącego” i „Wrześniowym szla-
kiem”. Ale to wszystko co powsta-
ło, a o czym już wspomniałem, choć 

bardzo ważne, było jakby przygoto-
waniem do jego największego i genial-
nego dzieła reporterskiego jakim jest 
trzytomowa „Bitwa o Monte Cassino”. 
Bo w zasadzie o nim to właśnie mamy 
głównie rozmawiać w przeddzień ko-
lejnej rocznicy tej jednej z najsław-
niejszych bitew II wojny światowej, 
które opisuje największe dzieło wo-
jenne Wańkowicza, a zarazem jedno 
z najwybitniejszych w dziejach na-
szej batalistyki. Nim do tego przejdę 
dodam, że z Rumunii, po jakimś cza-
sie Wańkowicz udał się do Palestyny 
i tam związał swe losy z dziejami II 
Korpusu Polskiego. Razem z wojskiem 
pisarz pojechał do Egiptu, a później do 
Włoch. Aby zebrać materiały do swego 
wspaniałego reportażu, Wańkowicz 
szedł do bitwy razem z żołnierzami, 
był wśród nich na pierwszej linii. Po 
ukazaniu się „Bitwy o Monte Cassino” 
otrzymał „Krzyż Walecznych”.

Jak powstawał ten słynny 
reportaż?
W jakimś sensie powstawał już nieja-
ko wcześniej, bo pisarz opracowując 
kolejne reportaże, o których wspo-
mniałem, nabierał w tej dziedzinie 
wprawy i pogłębiał latami swe umie-
jętności. Uczestnicząc bezpośrednio 
jako korespondent wojenny w walkach 
o Monte Cassino miał oprócz talentu 
i wiedzy zgromadzone bardzo bogate 
doświadczenia w tej dziedzinie. Walki 
o wzgórze Monte Cassino, które było 
kluczowe w niemieckiej linii obronnej 
tak zwanej linii Gustawa – która mia-
ła długość 130 kilometrów i rozciągała 
się wzdłuż urwistych wzgórz, nie-
dostępnych górskich rzek i bagien – 
pochłonęły w sumie życie kilkunastu 
tysięcy żołnierzy. Wspomniana linia 
blokowała od południa dojście alian-
tów do Rzymu i dalej w kierunku Nie-
miec. Miała więc wielkie znaczenie. 
Walki na tej linii trwały od 17 stycznia 
1944 roku. Bezskutecznie próbowa-
li linię Gustawa przełamać żołnierze 
alianccy wielu narodów. Bez więk-
szych sukcesów atakowali ją: Anglicy, 
Amerykanie, Nowozelandczycy, Hin-
dusi, Francuzi, walki były niezwykle 
krwawe i zażarte. Wańkowicz opisał 
dokładnie sytuację militarną i topo-
grafię miejsc przed atakiem polskich 
wojsk, a nawet przedstawił rys histo-
ryczny terenu o który toczyły się zma-
gania. Podał datę pierwszego szturmu 
to jest 11 maja o godz. 23:00, oraz datę 
zdobycia wzgórza z ruinami klasztoru, 
czyli 18 maja. Poszczególne jednost-
ki i formacje, dowódców i żołnierzy 
w jakby migawkowych ujęciach, go-
dzina po godzinie. Zanotował i przed-
stawił krótkie dialogi atakujących, 
czasem jedno zdanie. Sceny ze sztur-
mów, bohaterstwo i krew, rany, trupy, 
wybuchy. W czasie pracy nad książ-
ką wykorzystał wszystkie dostęp-
ne dokumenty, zgromadził ogromną 
ilość fotografii. Głównym bohaterem 
tego historycznego reportażu uczynił 
nie dowódców, ale po prostu bohater-
skich żołnierzy polskich z różnych 
miejscowości i obszarów przedwo-
jennej Polski, często z wielu pokoleń. 
Przedstawił ich nie jako wyideali-
zowane postacie, ale jako ludzi ze 
swymi przyzwyczajeniami, niekie-
dy przywarami, wadami, nawet sła-
bościami. Ale jednak wykazuje, że 
zwycięstwo aliantów w tej bitwie 
narodów przeciw III Rzeszy przyszło 

80. rocznica Bitwy pod Monte Cassino
O Melchiorze Wańkowiczu i jego „Bitwie o Monte Cassino”

WAŃKOWICZ NA MONTE CASSINO

C
O

M
M

O
N

S.
W

IK
IM

E
D

IA
.O

R
G



17nr 9 (445) 17–30.05.2024 
www.kuriergalicyjski.com Rozmowy Kuriera

Monte Cassino po latach 

Przeszły lata, a wszystko trwa żywe, 
wstaje w sercach, w naszej pamięci.
Znów nasi chłopcy pną się pod górę
w zażartym szturmie podniebnym,
w krwawej wspinaczce szaleńczej.

Od huku już głazy i góry ogłuchły,
spływają strugami krwią polską.
A oni uparci i wierni do końca
wśród gradu kul i lawin pocisków
na szczyt gdzie klasztor widnieje 
pną się do chmur po naszą wolność.

Przeszły lata... i wieki przeminą
lecz oni wciąż idą – zostali na zawsze
w sercach i w naszej pamięci.
A rzędy krzyży na ziemi włoskiej
wciąż mówią, o tym, co dla nas dziś 
także przecież najważniejsze.

Choć rok za rokiem idzie, nowe miną,
lecz wszystkie maki na Monte Cassino
i w całym kraju są wciąż czerwieńsze 
od tamtej krwi gorącej, i – zwycięskiej.

V. 2024 
MARIUSZ OLBROMSKI

dzięki niezłomności i właśnie ich bo-
haterstwu. Wspomniał też, że gene-
rał Władysław Anders miał zaledwie 
dziesięć minut na podjęcie z wielu 
względów dramatycznej decyzji i wy-
rażenie zgody o włączeniu II Korpusu 
Polskiego do tych walk. Wańkowicz 
przedstawił gen. Andersa bardzo po-
zytywnie jako wzór utalentowanego 
wodza, doświadczonego, świetnego 
stratega, znakomicie wyszkolonego 
i potrafiącego podejmować właściwe 
i szybkie decyzje, bez reszty oddanego 
Polsce. Opisał niezwykle sugestyw-
nie przygotowania do ataku, wszyst-
kie trzy natarcia polskich żołnierzy 
począwszy od 11 maja, z przedsta-
wieniem ukształtowania terenu, roz-
woju wydarzeń, wymienieniem ata-
kujących formacji oraz w jaki sposób 
i z użyciem jakiego sprzętu zostały te 
szturmy przeprowadzone. Książka po 
raz pierwszy została wydana w latach 
1945-1947 w Rzymie i Mediolanie, 
była znakomicie opracowana graficz-
nie, zawierała wiele bezcennych foto-
grafii, zyskała Wańkowiczowi z miej-
sca rozgłos i międzynarodową sławę. 
Bardzo ciekawy jest zapis autora na 
pierwszej stronie książki. Brzmi on:
„W hołdzie Krajowi / Z dedykacją – 
Uczestnikom/ Z myślą o tych – co po 
nas…”. Uczynił zatem późniejsze po-
kolenia dziedzicami tej bitwy…

Czy w sposób szczególny poja-
wiają się również w tej książce 
postacie ze Lwowa lub z pobli-
skich terenów? 
Wiele na stronach „Bitwy o Monte 
Cassino” pojawia się postaci z Kresów, 
bo przecież w przeważającej mierze 
II Korpus Polski składał się z pol-
skich rolników i inteligentów wła-
śnie z tych terenów. Oczywiście też 
z Lwowiaków, mieszkańców innych 
miast z terenów wschodnich. Wszy-
scy oni byli wcześniej, po zajęciu 
Kresów przez wojska sowieckie po 
17 września 1939 roku aresztowani 
i albo trafiali do więzień albo do wy-
niszczających obozów pracy, miejsc 
zesłania. To była zupełnie wyjątko-
wa armia, bo w jakimś sensie nazna-
czona w sposób szczególny męczeń-
stwem. Ale chciałbym zwrócić uwagę 
na jeden zupełnie wyjątkowy fakt. 
Otóż – jak wiadomo – po traktacie ry-
skim w 1921 roku nasza granica pań-
stwowa z Rosją sowiecką przebiegała 
przez wschodni Wołyń i częściowo 
szła wzdłuż rzeki Horyń. Na granicy 
czuwały rozlokowane jednostki Kor-
pusu Ochrony Pogranicza, a w Bia-
łokrynicy odległej zaledwie o sześć 
kilometrów od Krzemieńca wsła-
wiony już w wielu bitwach 12 Pułk 
Ułanów Podolskich. Jednostka miała 
wielu wybitnych dowódców, między 
innymi rotmistrza Tadeusza Komo-
rowskiego, późniejszego gen. Bora-
-Komorowskiego, dowódcy Armii 
Krajowej w czasie II wojny światowej. 
Przed 1939 rokiem wizytowali ją mię-
dzy innymi marszałek Józef Piłsud-
ski, marszałek Edward Rydz-Śmigły, 
a także gen. Władysław Anders. Nie-
przypadkowo zapewne właśnie ten 
pułk odtworzył w formowanej przez 
siebie Armii Polskiej w ZSRR, już po 
traktacie Sikorski –Majski. 12 Pułk 
Ułanów Podolskich zapisał się nie-
zwykle chlubnie w czasie wcześniej-
szych działań od pierwszych dni II 
wojny światowej. To właśnie ten pułk 
już od 1 września 1939 roku bronił 
terytorium Polski przed nawałą hi-
tlerowską na polach pod wsią Mokra 
w ówczesnym województwie czę-
stochowskim. Pułk wchodził w skład 
Wołyńskiej Brygady Kawalerii, którą 

świetnie dowodził pułkownik Julian 
Filipowicz. Mimo ogromnej przewagi 
hitlerowców liczbowej i w sprzęcie, 
także ataków lotnictwa, Wołyńska 
Brygada Kawalerii broniła kraju bo-
hatersko. Najeźdźcy stracili kilkuset 
żołnierzy, wiele czołgów i samocho-
dów pancernych. Ta wygrana bitwa, 
która nie mogła przeważyć losów 
wojny, dowodziła, że kresowi żołnie-
rze byli jednak znakomicie wyszko-
leni i pełni największego poświęce-
nia. Później wycofujące się w głąb 
kraju jednostki Wołyńskiej Brygady 
Kawalerii odznaczyły się w czasie 
bitwy nad Bzurą, następnie broniły 
już samej Warszawy. 12 Pułk Ułanów 
Podolskich został po klęsce wojny 
obronnej 1939 roku rozformowany. 
No i ponownie, jak feniks z popio-
łów, pojawił się w II Korpusie Polskim 
gen. Władysława Andersa. Brał udział 
w szturmie o Monte Cassino. Właśnie 
13 żołnierzy z 12 Pułku Ułanów Podol-
skich pod dowództwem podporuczni-
ka Kazimierza Gurbiela jako pierwsi 
weszli na wzgórze i do ruin prastarego 
klasztoru. Wańkowicz pisze w swym 
arcydziele: „Jasne jest, że proporczyk 
12 Pułku Ułanów Podolskich zawisł 
pierwszy na klasztorze, na który od 
miesięcy zwrócone były oczy świata” 
Dopiero później na ruinach klasztoru 
pojawiła się polska, a następnie bry-
tyjska flaga. Dowódca tego oddziału 
podporucznik Kazimierz Gurbiel, po 
wojnie, ale dopiero w 1975 roku wró-
cił do Polski i zamieszkał w Przemy-
ślu. Dziesięć lat później spisał swój 
życiorys. Książka ukazała się nakła-
dem Instytutu De Republica w opra-
cowaniu Pawła Kosińskiego jako „ 
Moja droga do Monte Cassino. Wspo-
mnienia”. Autor przedstawił w niej 
swój pobyt w okupowanym przez so-
wietów Lwowie po 17 września 1939 
roku, aresztowanie przez NKWD po 
próbie ucieczki do Rumunii, pobyt 
w łagrze, wstąpienie do Armii Pol-
skiej gen. Władysława Andersa, cały 
szlak bojowy, łącznie ze zdobyciem 
Monte Cassino. Dzisiaj w Przemyślu 
istnieje ulica Kazimierza Gurbiela. To 
wywieszenie proporczyka 12 Pułku 
Ułanów Podolskich, który miał barwy 
amarantowo-niebieskie z białą żyłką 
w środku, wspomina Gurbiel tak: „Dla 
nas, Ułanów Podolskich miało to wiel-
kie znaczenie prestiżowe, gdyż pułk 
nasz pierwszy stawił czoło potędze 
hitlerowskiej dnia 1 września 1939 r. 
w bitwie pod Mokrą, gdzie zniszczono 
przeszło 30 czołgów nieprzyjaciela i te 
same barwy oznajmiły światu o poko-
naniu agresora w jednej  z najwięk-
szych bitew świata”.

Jak wiadomo, oprócz trzyto-
mowego reportażu Melchiora 
Wańkowicza „Bitwa o Mon-
te Cassino” powstała też jedna 
z najwspanialszych polskich 
pieśni patriotycznych „Czer-
wone maki na Monte Cassino”. 
Co wiemy o jej powstaniu?
Autorem tekstu jest poeta Feliks Ko-
narski, używający pseudonimu Ref 
-Ren, którego twórczość nie tylko 
w okresie PRLu, ale nawet po upad-
ku komunizmu w Polsce wciąż była 
zbyt mało znana, ponieważ po II woj-
nie światowej został na emigracji 
i tam tworzył. Kiedyś, przed wielu już 
laty, próbowałem to zmienić. I wyszła 
wówczas w latach dziewięćdziesią-
tych opublikowana przez znane wy-
dawnictwo „Bosz” książka Feliksa 
Konarskiego pod tytułem „Wiersze 
sercem pisane” z moim skromnym 
wstępem. Przyznam, że wydawca nie 
zrobił na tej publikacji fortuny. Długo 
zalegała w księgarniach, a przecież 
Konarski był twórcą o niezwykłym 
dorobku, z którego w powszechnej 
świadomości funkcjonuje głównie 
tekst „Czerwonych maków na Monte 
Cassino”. Muzykę do tej pieśni napisał 
Alfred Schutz. Trzeba zwrócić uwagę 
na to, że obaj ci artyści byli przez wiele 
lat związani swym życiem i twórczo-
ścią ze Lwowem. Feliks Konarski uro-
dził się w Kijowie w 1907 roku, gdzie 
ukończył gimnazjum i zyskał maturę. 
Podczas wojny z bolszewikami prze-
niósł się do Warszawy, ale od 1934 
roku zamieszkał na stałe we Lwowie, 
gdzie założył popularny teatr rewio-
wy, który współtworzył wówczas kul-
turę miasta. Spod Wysokiego Zamku 
wędrował z tym teatrem odnosząc 
wiele sukcesów w całej Polsce. Pisał 
liczne wiersze i świetne teksty do pio-
senek, które także dziś są popularne 
i lubiane, wykonywane przez wielu 
piosenkarzy nowych pokoleń. Przed 
wojną wykonywała je, między inny-
mi, Nina Oleńska, jego piękna i uta-
lentowana żona, a także Zula Pogorzel-
ska. Najsłynniejsze z nich to: „Wiosna, 
wiosna jest nareszcie”, „Zagraj Antoś 
tango”. Po dziś dzień jest chętnie śpie-
wana, głównie przez żeglarzy, pieśń 
„Pięciu chłopców z Albatrosa”, choć 
prawie nikt nie pamięta kto napisał 
ten tekst. Przed wojną wykonywał ją 
między innymi Chór Rewelersów we 
Lwowie. Konarski nie zaprzestał swej 
działalności po 1939 roku. Kiedy po-
wstała Armia Polska gen. Władysława 
Andersa, zgłosił się do wojska, stwo-
rzył w niej teatr „Polska Parada”, prze-
wędrował z tą armią cały szlak bojowy. 
Był oczywiście pod Monte Cassino, 

a tekst tej sławnej pieśni napisał pod 
wpływem atmosfery tamtych wyda-
rzeń jednym rzutem w nocy zaraz po 
zwycięstwie. Po latach wspominał, że 
raz po zanotowaniu wiersza zbudził 
swego przyjaciela kompozytora Al-
freda Schutza i poprosił aby ten skom-
ponował muzykę, a gdy się to stało, po-
derwali cały zespół muzyczny na nogi, 
do przygotowania prezentacji. Odbyła 
się ona następnego dnia w kwaterze 
gen. Władysława Andersa i jego szta-
bu, w obecności generała, w mieście 
Campobasso. Konarski wspominał: 
„Czerwone maki na Monte Cassino 
narodziły się w ciągu jednej nocy”. 
Trzeba wiedzieć, że Alfred Schutz, 
kompozytor i pianista, zdobył sobie 
już w okresie międzywojennym po-
pularność i sławę. Z jego kompozycja-
mi nagrano kilkadziesiąt płyt gramo-
fonowych, a jego utwory wykonywali 
między innymi: Hanka Ordonówna, 
Eugeniusz Bodo, Mieczysław Fogg. 
Urodził się w 1919 w Tarnopolu, we 
Lwowie ukończył szkołę powszechną, 
a następnie II Gimnazjum Państwo-
we, zaś wykształcenie muzyczne zy-
skał we Lwowskim Konserwatorium 
Muzycznym, gdzie gry na fortepianie 
uczyła go Helena Ottawowa, wybit-
na pianistka i pedagog. Wprawdzie 
rozpoczął studia na Wydziale Prawa 
Uniwersytetu Jana Kazimierza, ale na 
piątym roku je przerwał, bo został za-
angażowany przez Wiktora Budzyń-
skiego do pracy w lwowskiej rozgłośni 
Polskiego Radia , gdzie akompaniował 
Władzie Majewskiej. W latach 1932–
1936 współtworzył jako kierownik 
muzyczny „Wesołą Lwowską Falę”. 
W grudniu 1941 dołączył do Armii 
Andersa i otrzymał przydział do wy-
działu propagandy przy sztabie armii. 
Wraz z Henrykiem Warsem kierował 
40-osobową orkiestrą towarzyszącą 
polskiej armii na szlaku bojowym od 
Teheranu do Monte Cassino. 

Jedna z najsłynniejszych i naj-
piękniejszych naszych pieśni 
śpiewana przez miliony Pola-
ków w kraju i na całym świecie 
jest w zasadzie dziełem arty-
stów lwowskich?
Tak, bez wątpienia. W każdym ra-
zie pieśń ta jest dziełem tych dwóch 
utalentowanych artystów, którzy we 
Lwowie wiele lat żyli, współtworzyli 
przez długi okres kulturę tego miasta, 
a równocześnie sami się nią uboga-
cali, żyli w tym cudownym tyglu. We 
Lwowie rozwijali talenty, sprawdzali 
swe umiejętności, odnosili sukce-
sy, zdobywali rozgłos i uznanie, do-
skonalili swój warsztat artystyczny, 

zanim trafili na Syberię, a następnie 
do Armii gen. Władysława Andersa. 
Przeszli z II Korpusem Wojska Pol-
skiego cały szlak bojowy, byli razem 
z żołnierzami podczas bitwy pod 
Monte Cassino. Podczas wspomnia-
nej akademii dla uczczenia zwy-
cięstwa, śpiewał ją po raz pierwszy 
Wiktor Borucki, artysta polski ży-
dowskiego pochodzenia, który stu-
diował we Lwowie przed wojną. Przez 
wiele lat śpiewał w licznych teatrzy-
kach i ogródkach muzycznych nad 
Pełtwią. Cieszył się dużą popularno-
ścią. To wszystko jakże wiele mówi. 
„Czerwone maki na Monte Cassino” 
to pieśń stworzona przez Lwowia-
ków, płynąca z ich gorących, patrio-
tycznych serc. 
W 1946 roku powstał we Włoszech 
pierwszy powojenny polski film fabu-
larny „Wielka droga”. Reżyserem był 
Michał Waszyński, który urodził się 
na Wołyniu. W okresie dwudziestole-
cia międzywojennego zrobił niezwy-
kłą karierę, zrealizował czterdzieści 
filmów, z udziałem naszych najwięk-
szych gwiazd, między innymi Euge-
niusza Bodo. Przystępując zatem do 
realizacji filmu miał ogromne doświad-
czenie. Od 1942 roku gen. Władysław 
Anders powierzył mu kierownictwo 
Sekcji Filmowej Wojskowego Biura 
Propagandy i Oświaty Armii Polskiej. 
Waszyński zrealizował w tym czasie 
wiele bezcennych dziś kronik filmo-
wych rejestrujących dzieje II Korpu-
su i osób mu towarzyszących, w tym 
z walk pod Monte Cassino. 
Oczywiście, mówiąc o powsta-
niu tego filmu i pieśni „Czerwone 
maki na Monte Cassino”, nie mogę 
nie wspomnieć, że oprócz Melchio-
ra Wańkowicza, Feliksa Konarskie-
go w II Korpusie Wojska Polskiego 
znalazł się szereg innych wybitnych 
poetów i pisarzy, między innymi : 
Beata Obertyńska, Gustaw Herling 
- Grudziński, Józef Czapski, Artur 
Międzyrzecki, Stefan Szajdak z Gru-
py Poetyckiej Wołyń. Każdy z nich 
w swej twórczości ukazał różnorod-
nie i przejmująco prawdę o losach 
wojennych i powojennych Polaków, 
a także żołnierzy II Korpusu Wojska 
Polskiego. Ale to jest osobny i cieka-
wy temat, może na inną rozmowę.

Bardzo dziękuję za ten obszer-
ny i interesujący wywiad.
Ja również dziękuję. 

POLSKI CMENTARZ WOJENNY U PODNÓŻA ODBUDOWANEGO KLASZTORU NA MONTE CASSINO
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Okres niemieckiej okupacji 
u wielu kojarzy się ze 
zbrodniami gestapo. Holokaust 
Żydów, rozstrzeliwanie polskiej 
inteligencji, przymusowe 
wysyłki do pracy w Niemczech 
– za wszystkim tym stoi 
złowieszcza postać szefa 
stanisławowskiego Geheime 
Staatspolizei – Tajnej Policji 
Państwowej, Hansa Krügera. 
Tymczasem hauptsturmführer 
Krüger kierował zupełnie inną 
organizacją. Właściwie jaką?

IWAN BONDAREW

Eins, zwai, policaj…
Z początkiem wojny sowiec-

ko-niemieckiej sowieci z mia-
sta uciekli, a Stanisławów za-
jęła armia węgierska. Węgrzy 
mało wtrącali się w sprawy we-
wnętrzne, wobec czego Ukraińcy 
korzystali z szerokiej autonomii. 
1 sierpnia 1941 r. Galicja, jako 
oddzielny dystrykt, została włą-
czona do Gubernatorstwa Gene-
ralnego – jak wówczas określano 
okupowaną Polskę. 7 sierpnia 
na placu przed urzędem pocz-
towym odbył się wiec, na któ-
rym węgierski pułkownik Lerer 
symbolicznie przekazał władzę 
niemieckiemu staroście okrę-
gowemu (kraishauptmanowi) 
Hansowi Albrechtowi.

Ale już 27 lipca Niemcy roz-
winęli w mieście swe służby spe-
cjalne. Ukrywały się one pod dłu-
gą nazwą Sicherheitspolizei und 
Grenzpolizeikommisariat des SD, 
czyli Komisariat policji bezpie-
czeństwa i policji granicznej SD.

Co to była za organizacja? Si-
cherheitspolizei, czyli w skrócie 
Sipo, była policją bezpieczeń-
stwa. Łączyła w sobie tajną policję 
państwową Geheime Staatspo-
lizeiamt (gestapo) i policję kry-
minalną Kriminalpolizei (kripo). 
Gestapo zajmowało się operacjami 
karnymi, wyniszczaniem ludno-
ści żydowskiej, walką z wrogami 
Rzeszy, z prześladowaniem ho-
moseksualistów włącznie. Kripo 
ze swej strony zwalczało świat 
kryminalny, łowiło przestępców, 
złodziei kieszonkowych, gwałci-
cieli. W jej szeregach służyło wie-
lu byłych przedwojennych poli-
cjantów polskich. 

Policja graniczna też miała 
wiele zajęć, bowiem woj. stani-
sławowskie było przygranicz-
nym, graniczącym z Węgrami 
i Rumunią. W skład państwa 
węgierskiego wchodziło rów-
nież dzisiejsze Zakarpacie.

SD, czyli w skrócie Sicherhe-
itsdienst des Reichsführers SS 
– służba bezpieczeństwa re-
ichsführera SS zajmowała się 
głównie przeciwdziałaniem 
szpiegom i miała rozgałęzioną 
siatkę informatorów.

Ponieważ pełna nazwa insty-
tucji, którą kierował Hans Kü-
ger, jest bardzo długa, więc dalej 
będziemy określać ją w skrócie 
– gestapo.

Dziewięć macek  
Hansa Krügera

Jak każda organizacja, sta-
nisławowskie gestapo miało 

swoją strukturę. Polski histo-
ryk Grzegorz Mazur w swej pu-
blikacji „Pokucie w latach II 
wojny światowej” przytacza 
dokładny schemat tutejszej taj-
nej policji:

Oddział I. Szef hauptstur-
mführer SS Hans Krüger, jego 
zastępca untersturmführer SS 
Oskar Brandt;

I. A – administracja, więzie-
nie, informatorzy;

I. B – Kripo (policja krymi-
nalna), szef untersturmführer 
SS Otto Tausch;

Oddział II – polityczny SD, 
szef untersturmführer SS Wil-
helm Assmann, jego zastępca 
oberscharführer SS Getz.

Jemu podporządkowane były:
Oddział III – szef sturm-

scharführer SS Linauer, składa-
jący się z:

III. A – do walki z polskim 
podziemiem, szef Johann Mauer. 
W jego pięciu referatach praco-
wali Wilhelm Mauer, jego młod-
szy brat, Hagen, Wilhelm Hahe-
mann, Werner Hageman i inni.

III.B – do walki z ukraińskim 
podziemiem, szef oberschar-
führer SS Johann Dürhammer. 
W jego pięciu referatach praco-
wali Hans Gröve, Johann Mau-
er, Renner, Hass;

Oddział IV – kartoteki, szef 
sturmführer SS Oskar Müller;

Oddział V – ds. żydowskich, 
szef oberscharführer SS Rudolf 
Müller i scharführer SS Hein-
rich Schott;

Oddział VI – sturmschar-
führer SS Heise;

Oddział VII – więzienie, szef 
Mass (do czerwca 1942 r.), Ri-
chard Küel (do jesieni 1943 r.), 
Kurt Radke (do chwili opusz-
czenia Stanisławowa);

Oddział VIII – transport sa-
mochodowy i warsztaty na-
prawcze, szef scharführer SS 
Hubatsch i zastępcy Rudolf 
Grüberg i Kleczko;

Oddział IX – szef rotten-
führer SS Raise.

Jak widać z przytoczonej li-
sty, najliczniejsze były oddziały 
do walki z polskim i ukraińskim 
podziemiem. Wśród szefów po-
szczególnych oddziałów przewa-
żają nazwiska niemieckie, pomi-
jając niejakiego Kleczkę z garażów. 
Na posady kierownicze wyzna-
czano Niemców z Rzeszy lub miej-
scowych volksdeutschów – osoby 
pochodzenia niemieckiego.

Panowie oficerowie
Wszyscy funkcjonariusze 

stanisławowskiej policji należe-
li do SS. Aby wyjaśnić ich tytuły 
przytoczymy tablicę porównaw-
czą stopni w wojsku polskim:
Hauptsturmführer – kapitan;
Untersturmführer – 
podporucznik;
Sturmscharführer – 
starszy chorąży sztabowy;
Oberscharführer – 
starszy sierżant;
Scharführer – sierżant;
Rottenführer –
 starszy szeregowiec.

Otóż, na czele stanisła-
wowskiego gestapo stał ka-
pitan, większość zaś szefów 

poszczególnych oddziałów na-
wet nie posiadała stopnia ofice-
ra, lecz jedynie stopień podpo-
rucznika. Tym nie mniej udawało 
im się utrzymywać w strachu 
całe starostwo. Do ówczesnego 
starostwa stanisławowskiego, 
którym opiekował się wydział 
Hansa Krügera, należały dawne 
polskie powiaty stanisławow-
ski, kałuski, delatyński i tłumac-
ki. W ciągu trzech lat okupacji 
tych terenów na czele tutejsze-
go gestapo zmieniło się trzech 
oficerów.

Hauptsturmführer SS Hans 
Krüger (lipiec 1941 – sierpień lub 
jesień 1942). Wsławił się wprost 
zwierzęcym okrucieństwem, 
osobiście brał udział w rozstrze-
liwaniach, miłował się w kosz-
townościach, dobrze grał na for-
tepianie. Zapamiętał się akcją 
„Błękitny poniedziałek” – wy-
niszczeniem inteligencji żydow-
skiej i masową egzekucją ludności 
żydowskiej na starym cmentarzu 
żydowskim, gdzie w ciągu jed-
nego dnia rozstrzelano około 10 
tys. Żydów. Został aresztowany 
i oskarżony o przywłaszczenie 
kosztowności i ujawnienie ta-
jemnicy państwowej. Zdegrado-
wano go i wysłano do Francji do 
walki z tamtejszym podziemiem. 
Po wojnie był sądzony za Zagładę 
Żydów i skazany na dożywocie. 
Po dwudziestu latach wyszedł na 
wolność za wzorowe zachowanie.

Untersturmführer SS Oskar 
Brandt (1942 – do marca 1944). 
Służył w „żydowskim” refera-
cie krakowskiego gestapo, po-
tem został zastępcą Krügera. 
Po przejęciu władzy dokończył 
dzieła Holokaustu ludności ży-
dowskiej – 23 lutego 1943 r. Sta-
nisławów stał się pierwszym 

miastem w Rzeszy „wolnym od 
Żydów”. Zorganizował obławę 
na członków ukraińskiego pod-
ziemia w czasie przedstawie-
nia operetki „Szarik”. W ciągu 
trzech dni pod murami synagogi 
rozstrzelano 27 członków ukra-
ińskiego podziemia. Areszto-
wany po wojnie zmarł we wro-
cławskim więzieniu w 1948 r.

Untersturmführer SS Wil-
helm Assmann (wiosna – lato 
1944). Początkowo był komen-
dantem ekspozytury gestapo 
w Kałuszu, gdzie szczuł żydow-
skie dzieci głodnymi psami. 
Wchodził w skład trybunału, 
który skazał na śmierć widzów 
operetki „Szarik”. Będąc szefem 
wydziału politycznego wpro-
wadził specjalny pierścień-pie-
czątkę dla SS-manów – srebr-
ny wieniec z liści dębowych, 
ze znakami runicznymi i złotą 
swastyką. Produkowali je sta-
nisławowscy żydowscy jubile-
rzy, których oczywiście później 
rozstrzelano. Do akcji karnych 
wykorzystywał oddziały Aze-
rów, wybieranych spośród jeń-
ców sowieckich. Po wojnie został 
osądzony za swe przestępstwa.

Wirtualna wycieczka
Na swą siedzibę Gestapo ob-

rało wielką kamienicę przy ul. 
Bilińskiego (ob. Sacharowa 15). 
W okresie międzywojennym 
mieścił się tam sąd wojewódz-
ki, a za sowietów – obwodowe 
NKWD. Wejście tam było suro-
wo chronione, a ludzie, którzy 
tam się dostali, rzadko wycho-
dzili na wolność. Interesujący 
jest opis pomieszczeń w tym 
gmachu, zaczerpnięty z książki 
Tadeusza Kamińskiego „Tajem-
nica Czarnego Lasu”.

„Na parterze urzędował Krü-
ger, a obok niego Brandt. Naprze-
ciwko schodów mieściła się roz-
legła sala, gdzie w 1943 r. Brandt 
przeprowadził tzw. Sonderge-
richty (sądy specjalne – aut.), 
jednoosobowo wynosząc wyro-
ki Polakom i Ukraińcom, które 
przeważnie wyrokowały karę 
śmierci.

Po prawej stronie korytarza 
były trzy pokoje do przesłuchi-
wań zatrzymanych. Tam prze-
słuchiwali Rener, Dürhammer i, 
chyba, Hans Gröve.

Lewy korytarz parteru cał-
kowicie zajmował Politische-
abteilung (wydział polityczny 
– aut.). Tu pracowali Assmann, 
Getz i inni.

W prawym korytarzu mie-
ściła się zbrojownia i magazyn 
rzeczy nagrabionych użytku 
osobistego: futra, odzież, bele 
materiałów i wiele innych cen-
nych przedmiotów. Przez pewien 
czas jedno z pomieszczeń było 
przeznaczone na pokój miesz-
kalny na wypadek nieprzewi-
dzianej sytuacji. Później jednak 
też zamieniono je na magazyn.

W piwnicach mieściło się ka-
syno i pokoje wypoczynkowe. 
Były tam osobiste pomieszcze-
nie Krügera, gdzie odbywały się 
orgie, a także sala bilardowa, bar 
i kuchnia. W pomieszczeniach 
naprzeciwko tego korytarza 
mieściły sie magazyny żywno-
ści, alkoholi, papierosów i inne. 
Na końcu korytarza było po-
mieszczenie, gdzie więźniarki 
obierały warzywa.

Na piętrze mieściła się główna 
kartoteka więźniów, lista poszu-
kiwanych, archiwum, a po pra-
wej urzędowali bracia Mauero-
wie, Werner i Hagemann i ktoś 
jeszcze. Każdy z nich miał swój 
oddzielny gabinet.

Drugie piętro zajmowały 
inne referaty.

Na trzecim piętrze był gabinet 
z napisem „Eintritt streng verbo-
ten” (wejście surowo zabronione). 
Powiadają, że pokój przeznaczo-
ny był na specjalne przesłucha-
nia i stało tam łóżko z uchwytami 
dla rąk i nóg oraz stalową siatką, 
przez która puszczano prąd…”.

W lipcu 1944 r. Niemcy tak 
szybko uciekali, że nie zdąży-
li zniszczyć archiwum gestapo. 
Wpadło ono w ręce sowietów 
i było dowodem w procesach 
sądowych przeciwko byłym 
hitlerowcom.

Gestapo w Stanisławowie

HAUPTSTURMFÜHRER SS HANS 
KRÜGER 

WILHELM ASSMANN – OSTATNI SZEF STANISŁAWOWSKIEGO 
GESTAPO
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Dziennikarz 
i publicysta, tłumacz 
literatury węgierskiej 
i pisarz urodził się 
w 1929 roku w polsko-
węgierskiej rodzinie 
w wielokulturowym 
Stanisławowie. Językiem 
polskim obdarował go 
ojciec, lekarz (z dyplomem 
doktora wszech nauk 
lekarskich, Lwów 1907), 
natomiast węgierski 
odziedziczył po matce. 

ALICJA KOCAN

W Stanisławowie spędził 
pierwsze lata swoje-
go życia. W 1943 roku 

Olszańskim udało się przedo-
stać z okupowanej najpierw 
przez Sowietów, a potem przez 
Niemców wschodniej Galicji na 
Węgry. Jako 14-letni chłopiec 
trafił do słynnego polskiego 
gimnazjum w Balatonboglárze, 
które ukończył. Po zakończe-
niu wojny rodzina Olszańskich 
w 1945 roku wróciła do Polski.

Po ukończeniu studiów 
dziennikarskich na Uniwer-
sytecie Warszawskim w 1952 
roku z wielkim powodzeniem 
i sukcesami realizował się w tej 
profesji. Rozpoczął pracę w po-
wstającym wówczas wydaw-
nictwie Iskry przy Wydawnic-
twie Książka i Wiedza. Przez 
15 lat w „Sztandarze Młodych” 
(1957–1971) kierował dzia-
łem sportowym, uważanym za 
wiodący w prasie drukowa-
nej. Spod jego ręki wyszło wielu 
wybitnych dziennikarzy spor-
towych. Następnie pracował 
w tygodniku „Sportowiec”, re-
dakcji sportowej Telewizji Pol-
skiej, kierował działem olimpij-
skim. W latach 1990–1994 jako 
stały korespondent Polskiego 
Radia i TVP w Budapeszcie re-
lacjonował wydarzenia na Wę-
grzech i Jugosławii. W swoim 
bogatym życiu zawodowym 
był jednym z najbardziej ak-
tywnych dziennikarzy spor-
towych, relacjonował Igrzyska 
Olimpijskie w Rzymie, Tokio, 
Meksyku, Monachium, Mon-
trealu i w innych państwach. 

Był autorem 19 książek o te-
matyce sportowej, w tym na-
grodzonej przez UNESCO „Czy-
stej gry” (1988). Był laureatem 
Złotego Wawrzynu Olimpij-
skiego w dziedzinie literatu-
ry – przyznanego przez PKOL 
za książkę „Osobista historia 
Olimpiad” (2001). W 90. roczni-
cę urodzin we Władysławowie 
w Ośrodku Sportowym Cetnie-
wo odsłonięto płytę z jego na-
zwiskiem w Alei Gwiazd Spor-
tu. W związku ze stuleciem 
„Przeglądu Sportowego” z ini-
cjatywy Klubu Dziennikarzy 
Sportowych przeprowadzono 
plebiscyt na najlepszego dzien-
nikarza sportowego stulecia. 
Tadeusz Olszański otrzymał 
tytuł najlepszego dziennikarza 
sportowego minionego stulecia 
w kategorii prasa (2021).

Należy podkreślić, że Tade-
usz Olszański to jednocześnie BANJALUKA, UL. SZKOLNA

pisarz, spod którego pióra wy-
szło wiele książek o tematy-
ce węgierskiej np. „Podróż na 
Węgry” (1975), „Budapeszteń-
skie ABC” (1976) i wiele innych. 
Wielką satysfakcję odniósł po 
napisaniu książki „Kresy kre-
sów. Stanisławów” wyd. „Iskry” 
(2008). Tym razem autor wra-
ca do swoich korzeni. Książka 
obudziła patriotyzm ostatnich 
stanisławowiaków oraz ich po-
tomków, z którymi los obszedł 
się okrutnie, rozrzucając ich po 
Polsce i świecie. Do wydawcy 
i autora pisali i zgłaszali się oso-
biście krajanie z nowymi rela-
cjami i archiwaliami, dlatego 
ponownie zabrał się z wielką pa-
sją do napisania dalszej galicyj-
skiej opowieści „Stanisławów 
jednak żyje”. Był romantykiem, 
zawsze wracał do wspomnień. 
W samych superlatywach 
w swoich publikacjach praso-
wych i książkach w sposób bar-
dzo emocjonalny wspominał 
o tej niezwykłej szkole w Bala-
tonboglárze. Opowiadał przed 
kamerą filmu dokumentalnego 
pt. „Węgierskie serce” zrealizo-
wanego przez ambasadora RP na 

Węgrzech (1997–2001) Grzego-
rza Lubczyka.

Należy wspomnieć, że 
w latach 1986–1988 Tadeusz Ol-
szański pełnił funkcję zastępcy 
dyrektora Ośrodka Informacji 
i Kultury Polskiej w Budapeszcie 
a w latach 1988–1990 nim kie-
rował. Swój dorobek autorski za-
kończył autobiografią „Było, mi-
nęło, zostało w pamięci”. Książka 
ukazała się w 2022 roku.

Przeglądając prasę 
węgierską w dziale 
polskim Małgorzata 
Takács z sercem 
wspomina osobę 
Tadeusza Olszańskiego. 
Ani wcześniej, ani 
później nie znała 
nikogo, kto tak 
kochał życie i ludzi, 
z tak wspaniałym 
poczuciem humoru. 
Człowiek, który miał 
wiele namiętności 
i pasji. Kochał sport, 
Węgry i dobrą kuchnię. 

Najbardziej kochał 
swoją rodzinę, dzieci 
i żonę Barbarę. 

Z jego książek Małgorza-
ta poznawała Węgry, a podczas 
spotkań z autorem wprowadza-
ła tę wiedzę w życie. Z książki 
„Przy węgierskim stole” korzy-
stała wielokrotnie, a z ostatniej 
„Było, minęło, zostało w pamię-
ci” poznała jego życie przed i po 
pobycie w Budapeszcie w roli 
dyplomaty i korespondenta. Był 
człowiekiem legendą, autory-
tetem w sprawach polsko-wę-
gierskich, ale także w wielu in-
nych tematach. Kochał pisać, 
relacjonować, objaśniać i z tych 
książek będą korzystały tak-
że kolejne pokolenia. Pozostały 
wspomnienia.

Wszyscy pamiętamy pana 
Tadeusza, członka Klubu Stani-
sławowiaków przy Towarzy-
stwie Miłośników Lwowa i Kre-
sów Południowo-Wschodnich. 
Zawsze uczestniczył w spo-
tkaniach okolicznościowych – 
opłatek, jajeczko wielkanocne, 
organizowanych przez Klub. 
Odbywały się w kresowych ka-
wiarniach: Kamanda Lwowska 
(przy ulicy Foksal) i Banjaluka 
(przy ulicy Szkolnej).

Wspaniały wystrój tych lo-
kali stwarzał przyjemną at-
mosferę w serdecznej przyjaźni 
zgromadzonych członków Klubu 
i zaproszonych gości. Tadeusz 
jak zawsze pełen humoru sku-
piał wokół swojej osoby kolegów 
z lat młodości. Bogactwo przeżyć 
i wzruszeń miało miejsce przy 
suto zastawionych stołach. Była 
kutia, pierogi i dobre wino. Część 
artystyczną zapewniał aktor Te-
atru Polskiego Leon Łochowski. 
Chór z Legionowa śpiewał stare 
pieśni sentymentalne. Wieczory 
były bardzo udane.

Bardzo ciekawe było spotka-
nie w Klubie Księgarza na Ryn-
ku Starego Miasta. Był to wieczór 
promocyjny z okazji przyznania 
nagrody Warszawskiej Premiery 
Literackiej za książkę listopada 
2008 roku: „Kresy Kresów Sta-
nisławów”. Nagrodę oraz dyplom 
honorowy przyznało autorowi 
wydawnictwo Ossolineum i Wy-
dawnictwo „Iskry”. Odczytanie 
fragmentów książki i oprawę 
muzyczną zapewnili Stanisław 
Górka i Wojciech Machnicki – 
śpiew, akompaniował Zbigniew 

Rymarz. Spotkanie zaszczy-
cił obecnością konsul generalny 
we Lwowie, ambasador i wielu 
ciekawych zaproszonych gości. 
Były pytania, rozmowy, dedyka-
cje. Autorowi książek i słucha-
czom dopisywał nadzwyczajny 
humor.

W Domu Spotkań z Historią 
w Warszawie został również za-
prezentowany film „Tam był mi 
raj”. Opowieść o dawnym Stani-
sławowie Studia Filmowego Ku-
riera Galicyjskiego. Dokument 
ukazuje losy mieszkańców, któ-
rzy po II Wojnie Światowej zo-
stali zmuszeni do opuszczenia 
rodzinnych domów i osiedlenia 
się po drugiej stronie nowej gra-
nicy Polski. Wydarzenie odbyło 
się w ramach Dni Lwowa i Kre-
sów Południowo-Wschodnich. 
Tadeusz Olszański był również 
jednym z bohaterów filmu. Spo-
tkanie prowadził Tomasz Kuba 
Kozłowski.

Tadeusz Olszański był 
wielkim przyjacielem 
„Kuriera Galicyjskiego”. 
W Stanisławowie 
mieściła się pierwsza 
siedziba redakcji 
tej gazety. Właśnie 
na łamach „Kuriera 
Galicyjskiego” 
opublikował 
pierwodruki 
swoich wspomnień. 
Lubił spacery po 
Stanisławowie i zawsze 
wracał myślami do 
lat młodości. Chętnie 
przyjmował gości 
ze Stanisławowa 
w Warszawie.

Z okazji 90. urodzin Tade-
usza Olszańskiego lwowska 
poetka Stanisława Nowosad 
napisała piękny wiersz pt. „Mi-
strzowi”, który zamieszczono 
w Witrynie literackiej Kuriera.

Pragnę wspomnieć, że spo-
tkania z autorem książek od-
bywały się też w Klubie przy ul. 
Łowickiej o czym informowały 
afisze na terenie Warszawy.

Tadeusza Olszańskiego za-
pamiętamy jako wspaniałego 
kolegę o wielkiej wiedzy, kul-
turze osobistej i ciekawości 
świata.

Tadeusz Olszański rodem ze Stanisławowa (1929–2023)

TADEUSZ OLSZAŃSKI

KAMANDA LWOWSKA, UL. FOKSAL
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Kardynał Marian Franciszek Jaworski 
a władze państwowe (1991–2008) (cz. 5)
Podsumowując relacje 
Kościół – państwo w latach 
1991–2008, należy stwierdzić, 
że w tym czasie został 
pokonany ogromny szlak 
w sferze normalizacji. Od 
pierwszych lat państwo oraz 
partie polityczne widziały 
Kościoły chrześcijańskie jako 
uległe narzędzie w zdobyciu 
głosów na wyborach. Władze 
próbowały to stosować 
również wobec Kościoła 
rzymskokatolickiego, 
a ponieważ to się 
w większości przypadków 
nie udawało, toteż Kościół 
łaciński część administracji 
państwowej postrzegała jako 
przeciwnika. Arcybiskup 
widział program działalności 
Kościoła jako służbę każdemu 
człowiekowi bez względu na 
przynależność narodową, 
czy też religijną, „Państwo 
musi pozostać państwem 
i nie powinno stawać się 
Kościołem, a nam nie wolno 
stawać się państwem”.

MARIAN SKOWYRA

Spotkania we Lwowie 
kardynała Mariana 
Jaworskiego 
z przedstawicielami władz 
Polski

Kardynał Marian Jaworski 
z racji piastowanego urzędu na 
przestrzeni lat urzędowania na 
stolicy arcybiskupiej we Lwo-
wie miał okazję do wielu spotkań 
z władzami polskimi i to zarów-
no we Lwowie jak i w Polsce. 
Z niektórymi spotykał się wie-
lokrotnie, prowadził korespon-
dencję. Otaczany był również 
szacunkiem ze strony władz 
najwyższych, o czym świadczą 
otrzymywane wysokie nagro-
dy państwowe oraz listy gratu-
lacyjne z okazji poszczególnych 
rocznic i uroczystości.

W relacjach tych kardynał 
Marian Jaworski starał się zna-
leźć sojusznika. Próbował roz-
mawiać z każdym bez wzglę-
du na przekonania polityczne, 
a oni starali się na swój sposób 
pomóc metropolicie w rozwią-
zaniu jego trudności w rela-
cjach z miejscowymi władzami.

Pierwszym protektorem 
u władz ukraińskich z ramie-
nia Senatu Rzeczypospoli-
tej Polskiej była przez wiele lat 
marszałek Senatu RP Alicja 
Grześkowiak. To ona od począt-
ku prowadziła rozmowy z wła-
dzami Lwowa, występującymi 
przeciw ingresowi arcybisku-
pa Jaworskiego do katedry we 
Lwowie. Była obecna tak-
że na wielu uroczystościach 
i wydarzeniach, związanych 
z odrodzeniem Kościoła rzym-
skokatolickiego na Ukrainie. 
Zaszczyciła wraz z senatorem 
prof. Jerzym Pietrzakiem swoją 
obecnością rozmowy w sprawie 
zwrotu kościoła św. Elżbiety we 
Lwowie. Wówczas to władze 
miasta zapewniały, że niniejsza 
sytuacja jest tymczasowa, gdyż 

kościół grekokatolikom przeka-
zano nielegalnie i „trzeba tylko 
pewnego czasu, aby władze ob-
wodowe mogły przeprowadzić 
swoją decyzję”. Była to jednak 
gra na zwłokę. Ostatecznie ko-
ściołem św. Elżbiety i większo-
ścią świątyń Lwowa zawładnęli 
unici.

Rozmowy z wicemarszał-
kiem prowadził arcybiskup 
Jaworski zarówno we Lwowie 
jak i w Warszawie. Marszałek 
Senatu chętnie podejmowa-
ła się roli mediatora w trud-
nych sprawach archidiecezji. 
Odwiedzała też parafie na te-
renie archidiecezji lwowskiej, 
zabiegała o należytą pomoc 
w rozwoju polskości na tych 
ziemiach poprzez odpowied-
nie dofinansowanie szkolnic-
twa i działalności polonijnych. 
Według kalendarza czynno-
ści arcybiskupa Mariana Ja-
worskiego, ostatnie spotkanie 
z marszałek A. Grześkowiak we 
Lwowie odbyło się 11 czerwca 
2000 roku. 

W zbiorach kardynała Ma-
riana Jaworskiego zachował się 
jeden z listów marszałek Senatu 
Rzeczypospolitej Polskiej prof. 
dr hab. Alicji Grześkowiak do 
prezydenta Ukrainy Leonida 
Kuczmy z 23 czerwca 1999 roku 
o następującej treści:

„W nawiązaniu do rozmo-
wy przeprowadzonej pod-
czas wizyty Pana Prezydenta 
w Senacie Rzeczypospolitej 
Polskiej i wyrażonego przez 
Pana Prezydenta zaintereso-
wania rozwiązaniem spraw, 
uprzejmie przedkładam szcze-
gółową listę problemów, pro-
sząc o pomoc w ich rozwiąza-
niu”. W dalszej części została 
przedstawiona lista obiektów, 
o których zwrot ubiegała się 
archidiecezja lwowska. Były 
to kolejno: 
– rezydencja arcybiskupów 
lwowskich,
– plebania św. Antoniego  
we Lwowie,

– budynki poklasztorne 
w Złoczowie,
– kościół w Malechowie, 
– kościół w Komarnie,
– kościół w Brodach,
– kościół w Olesku,
– kościół w Trembowli, 
– plebania w Kopyczyńcach,
– pozostała część klasztoru 
bernardynów w Zbarażu,
– kościół Najświętszego Serca 
Jezusowego w Czerniowcach,
– kościół w Jezupolu,
– kolegiata w Stanisławowie,
– plebania w Samborze.

Dalsza części listu zawie-
ra następne wiadomości: „Pol-
ska wspólnota od dawna wno-
si o zwrot kościoła św. Marii 
Magdaleny we Lwowie. W wielu 
przypadkach kościoły łacińskie 
zostały zwrócone innym wy-
znaniom. Na przykład: kościół 
św. Elżbiety, kościoły bernardy-
nów, karmelitów, dominikanów 
we Lwowie, kościół w Sichowie 
i Rzęsnej Ruskiej przekaza-
no Kościołowi greckokatolic-
kiemu, kościół św. Mikołaja we 
Lwowie przekazano Kościołowi 
prawosławnemu, kościół Księ-
ży Zmartwychwstańców we 
Lwowie przekazano baptystom, 

kościół franciszkanów we Lwo-
wie przekazano adwentystom. 

Wierzę, że żywe zaintereso-
wanie Pana Prezydenta wyrażo-
ne podczas dzisiejszego spotka-
nia w Senacie przedstawionymi 
powyżej poszczególnymi spra-
wami pozwoli na pozytyw-
ne ich rozwiązanie”. Powyższy 
list marszałek Senatu Polskie-
go Alicji Grześkowiak świad-
czył o doskonałym rozeznaniu 
w sprawach archidiecezji lwow-
skiej, której zmian była świad-
kiem od 1991 roku.

Z kancelarii prezydenta 
Ukrainy do marszałek Alicji 
Grześkowiak w sierpniu 1999 
roku nadeszła odpowiedź, któ-
rej redakcja mogła być przygo-
towana we Lwowie, co wynika 
ze stylu pisma. W liście prezy-
dent Ukrainy odpowiadał:

„Jestem niezmiernie wdzięcz-
ny na list odnośnie przekazania 
wiernym Kościoła rzymsko-
katolickiego w Ukrainie sze-
regu budowli kultu. W związ-
ku z tym chcę zaznaczyć, że 
państwo ukraińskie sukce-
sywnie pokonuje negatywne 
skutki polityki, prowadzonej 
w minionym okresie w stosun-
ku do religii i Kościoła. Obecnie 

rzymskokatolickie wspólnoty 
w naszym państwie wykorzy-
stują przeszło 600 kościołów. Ten 
obrządek jest wyznaniem najle-
piej zabezpieczonym religijnymi 
budowlami. 

W ostatnim czasie wierzącym 
Kościoła rzymskokatolickiego 
przekazano kościół i dom para-
fialny w Kopyczyńcach, część 
budowli w Trembowli oraz szereg 
pomieszczeń klasztoru w Zbara-
żu tarnopolskiego obwodu. Po-
zytywnie załatwia się sprawa 
odnośnie zwrotu klasztornych 
pomieszczeń w Złoczowie. Zgod-
nie z prośbą archidiecezji lwow-
skiej wierzącym nadano możli-
wość odprawiania nabożeństw 
we lwowskim kościele św. Marii 
Magdaleny. W następnym roku 
zaplanowano przekazać Kościo-
łowi rzymskokatolickiemu ko-
ściół Najświętszego Serca Pana 
Jezusa w Czerniowcach. Należy 
zauważyć, że ukraińskie wspól-
noty łacińskie nie wysuwają 
pretensji odnośnie części obiek-
tów przedstawionych w Pani 
liście. 

Chcę podkreślić, że nie zwa-
żając na niniejszą nieprostą eko-
nomiczną sytuację w państwie, 
Rząd Ukrainy dokłada znaczą-
cych wysiłków w celu rozwią-
zania istniejących problemów.

Mam nadzieję, że władze Pol-
ski, również uczynią wszystko 
niezbędne co do zwrotu kościel-
nego mienia greckokatolic-
kim i prawosławnym wspólno-
tom Ukraińców, mieszkającym 
w Polsce. Jestem przekonany, że 
załatwienie tych spraw przy-
czyni się do dalszych dobrych 
stosunków pomiędzy naszymi 
narodami”. 

Katedra lwowska i miasto 
Lwów, a z nim i wspólnota pol-
ska była też świadkiem wielu 
spotkań z poszczególnymi pre-
zydentami Rzeczypospolitej 
Polskiej. Jak już wspominano, 
14 kwietnia 1990 roku katedrę 
lwowską nawiedził prezydent 
Wojciech Jaruzelski, którego 
oprowadzał proboszcz lwow-
skiej bazyliki metropolitalnej o. 
Rafał Kiernicki OFM Conv, a 26 
maja 1993 roku we mszy św. pod 
przewodnictwem abpa Mariana 
Jaworskiego uczestniczył pre-
zydent Lech Wałęsa. Prezydent 
Wałęsa w tym też dniu nawie-
dził katedrę św. Jura, a wie-
czorem władze miasta wydały 
bankiet na cześć goszczącego 
w mieście prezydenta Lecha 
Wałęsy i jego małżonki Danuty. 
Należy zauważyć, że w czasie tej 
oficjalnej wizyty Lecha Wałęsy 
do Lwowa zostali udekorowa-
ni wysokimi nagrodami pań-
stwowymi wybitni działacze na 
rzecz krzewienia polskości.

Kolejnym prezydentem w ka-
tedrze lwowskiej był Aleksan-
der Kwaśniewski, którego 14 
maja 1999 roku uroczyście witał 
i oprowadzał po katedrze arcy-
biskup Marian Jaworski. Jak już 
wspomniano spotkanie z pre-
zydentem Kwaśniewskim miało 
miejsce także w czasie otwarcia 

KARD. MARIAN JAWORSKI WITA PREZYDENTOWĄ MARIĘ 
KACZYŃSKĄ W KATEDRZE LWOWSKIEJ. 1.06.2007

UROCZYSTOŚCI NA CMENTARZU ORLĄT WE LWOWIE 1.11.2007
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cmentarza w Porycku, otwar-
cia ukraińsko-polskiego przej-
ścia Krakowiec – Korczowa 
oraz otwarcia Cmentarza Orląt 
we Lwowie. Kardynał Marian 
Jaworski dużym szacunkiem 
darzył również prezydenta RP 
Lecha Kaczyńskiego, który 
uczestniczył we mszy św. w ka-
tedrze lwowskiej z racji 350-le-
cia ślubów Jana Kazimierza, a 5 
czerwca 2007 roku arcybiskup 
witał w katedrze lwowskiej Ma-
rię Kaczyńską, która przybyła 
do Lwowa z racji polsko-ukra-
ińskiego Dnia Dziecka. Główne 
wówczas ceremonie miały miej-
sce na Cmentarzu Orląt, gdzie 
prezydentowa złożyła kwiaty 
na płycie nieznanego żołnierza. 

Obok prezydentów gośćmi 
arcybiskupa, następnie kardy-
nała był szereg przedstawicieli 
polskich władz różnych szczebli 
i godności. W katedrze lwow-
skiej 4 października 2002 kar-
dynał Jaworski gościł premiera 
Rzeczypospolitej Polski Lesz-
ka Millera, a 24 września 2004 
ambasadora Wielkiej Brytanii 
na Ukrainie Roberta Brinkleya.

We Lwowie 28 marca 1994 r. 
przyjął posła na Sejm RP Tade-
usza Samborskiego. W trakcie 
tych spotkań metropolita lwow-
ski rozmawiał na temat bieżą-
cych spraw we Lwowie, w tym 
także trudnych. O takich spra-
wach 7 września 1995 roku 
rozmawiał z ministrem Bogu-
sławem Skrętą z komisji mająt-
kowej Rządu RP oraz wojewodą 
przemyskim Stanisławem Baj-
dą. Podejmował 7 października 
1995 roku we Lwowie marszałka 
sejmu RP Józefa Zycha, a 6 paź-
dziernika 1998 roku senatora RP 
Witolda Kowalskiego. W 2000 
roku Lwów odwiedzili minister 
Żurowski oraz minister kultury 
RP Michał Ujazdowski z War-
szawy, który nawiedził kardy-
nała jeszcze 3 kwietnia 2004 
roku. We Lwowie w 2004 roku 
prowadził też rozmowy z przed-
stawicielami Urzędu Marszał-
kowskiego. Wraz z ministrem 
K.M. Ujazdowskim w 2004 roku 
do kardynała przybył poseł na 
sejm RP Marek Kuchciński. 

Częstym gościem w progach 
domu kardynała Mariana Ja-
worskiego był również minister 
Andrzej Przewoźnik – sekre-
tarz generalny Rady Ochrony 
Pamięci Walki i Męczeństwa. 
Wreszcie 12 listopada 2005 roku 
kardynał przyjął Macieja Pła-
żyńskiego, wicemarszałka Se-
natu RP, Jacka Kluczkowskiego, 
ambasadora RP z Kijowa wraz 
z małżonką oraz konsula ge-
neralnego we Lwowie Wiesła-
wa Osuchowskiego, a 14 marca 
2006 Mariusza Handzlika, dy-
rektora Spraw Zagranicznych 
z Departamentu Prezydenta Ka-
czyńskiego wraz z konsulem ge-
neralnym RP we Lwowie. Warto 
nadmienić, że Maciej Płażyński 
i Mariusz Handzlik zginęli tra-
gicznie 10 kwietnia 2010 roku 
w katastrofie rządowego samo-
lotu pod Smoleńskiem.

Gośćmi kardynała Maria-
na Jaworskiego byli również 
przedstawiciele władz miejskich 
i samorządowych. Do najczęściej 
przyjmowanych gości należały 
delegacje z Lubaczowa. Władze 
lubaczowskie przybywały do 

Lwowa na rozliczne uroczystości 
i rocznice kardynała. Podejmo-
wał in również marszałka woje-
wództwa podkarpackiego Lesz-
ka Deptułę, Marię Michur-Ziębę, 
zastępcę dyrektora departamen-
tu urzędu marszałkowskiego 
województwa podkarpackiego 
oraz dra Mirosława Witolda Ka-
rapytę, wicekuratora oświaty 
w Rzeszowie. 

W 2006 roku dwukrotnie 
gościem kardynała był pre-
zydent Łodzi Jerzy Kropiw-
nicki, który 29 stycznia 2006 
roku uczestniczył w katedrze 
w obchodach 100-lecia uro-
dzin sługi Bożej Matki Marii 
od Krzyża Morawskiej, a 3 paź-
dziernika 2002 roku do Lwowa 
przybył ówczesny wiceprezy-
dent Lublina Zbigniew Czesław 
Wojciechowski.

Kardynał doskonale znał 
przedstawicieli władz z Prze-
myśla. Jednym z gości był poseł 
RP z Przemyśla Marek Kuchciń-
ski. Podejmował również mar-
szałka sejmiku małopolskiego 
Janusza Sepioła i wielu innych 
przedstawicieli ówczesnej wła-
dzy. Tak dla przykładu, kolejno 
w 2004 i 2006 we Lwowie go-
ścili przedstawiciele powiatu 
gminy Grójec i gminy Warka 
oraz burmistrz Dębicy Edward 
Brzostowski.

Przynajmniej od 1999 roku 
w rocznicę śmierci Franciszka 
Stefczyka, inicjatora zakładania 
spółdzielczych kas oszczędno-
ściowo-pożyczkowych przyby-
wali do Lwowa przedstawiciele 
związku banków spółdzielczych 
w Polsce. Celem ich pielgrzymki 
był nawiedzenie mogiły Fran-
ciszka Stefczyka na Cmentarzu 
Łyczakowskim we Lwowie oraz 
udział we mszy św. w katedrze 
lwowskiej, sprawowanej przez 
kardynała Mariana Jaworskie-
go. Nieraz pod nieobecność kar-
dynała Jaworskiego mszę św. dla 
bankowców sprawował któryś 
z biskupów pomocniczych.

Osobne msze św. w katedrze 
metropolita lwowski sprawo-
wał dla polskich lekarzy. Na 
szczególną uwagę zasługiwała 
pielgrzymka lekarzy z Wrocła-
wia, której przewodniczył ka-
płan archidiecezji wrocławskiej 
dr Janusz Czarny, wygłaszają-
cy szereg prelekcji i referatów 

na lwowskim uniwersytecie 
medycyny. Również pamięt-
ną pozostała pielgrzymka le-
karzy kliniki im. Jana Pawła II 
w Krakowie na czele z dyrek-
torem prof. Jerzym Sadowskim, 
których w lwowskim semina-
rium kardynał Jaworski witał 
28 maja 2005 roku. Profesor 
Jerzy Sadowski z kliniki chorób 
serca i transplantologii w Kra-
kowie 16 listopada 2005 roku 
we Lwowie na Uniwersyte-
cie Medycyny otrzymał dok-
torat honoris causa, w którym 
uczestniczył lwowski łaciński 
metropolita. 

Spośród gości arcybiskupa 
Jaworskiego były takie osobi-
stości jak Jan Nowak-Jeziorań-
ski, były dyrektor radia Wolna 
Europa, goszczący we Lwowie 
16 lutego 1998 roku. 

Jako człowiek nauki ar-
cybiskup bardzo sobie cenił 
spotkania z ludźmi bezpo-
średnio odpowiedzialnymi za 
kształcenie młodego pokole-
nia. W biografii kardynała Ja-
worskiego znane są też cele-
bracje dla dyrektorów szkół 

i nauczycieli. Corocznie w ka-
tedrze na początku roku me-
tropolita sprawował mszę św. 
dla polskich nauczycieli pra-
cujących na Ukrainie. Była to 
okazja do spotkania z gronem 
pedagogicznym rozsianym po 
licznych szkołach Zachodniej 
Ukrainy. Do Lwowa też piel-
grzymowali 5 czerwca 2004 
roku dyrektorzy szkół Jana 
Pawła II z całej Polski, a 29 
stycznia 2005 roku w domu 
arcybiskupów lwowskich spo-
tkał się z polskimi rektorami 
Wyższych Szkół Zawodowych.

Do niewątpliwie wyjąt-
kowych należą spotkania 
z przedstawicielami pszczela-
rzy z Baszni Dolnej i Lubaczowa. 
Wiele jeszcze innych stowarzy-
szeń, bractw i organizacji przy 
okazji pielgrzymki do sanktu-
arium Matki Bożej Łaskawej 
w katedrze lwowskiej zabie-
gało o osobiste spotkanie z me-
tropolitą. Niektórzy korzystali 
z chwili spotkania w katedrze, 
inni zabiegali o osobiste odwie-
dziny w domu metropolity we 
Lwowie przy ul. Samczuka 14 a. 

W katedrze lwowskiej mo-
dlono się również w kolejne 
rocznice wybitnych przedsta-
wicieli życia galicyjskiego. Tak 
przykładowo, w intencji An-
drzeja Krupińskiego, organiza-
tora szkół medycznych w Gali-
cji została odprawiona msza św. 
2 grudnia 1994 roku.

Przy wielu okazjach we 
Lwowie oraz na terenie Polski 
kardynał Jaworski spotykał się 
z przedstawicielami Klubów 
Inteligencji Katolickiej, zna-
nych arcybiskupowi z wcze-
snych lat kapłańskich. Co naj-
mniej od 1990 roku szczerym 
uznaniem, a nawet przyjaź-
nią darzył dyrektora wydziału 
kultury urzędu wojewódzkie-
go w Przemyślu (1990–1999) 
a następnie dyrektora Muzeum 
Narodowego Ziemi Przemy-
skiej (2000–2010) Mariusza 
Olbromskiego, współzałożycie-
la i prezesa Klubu Inteligencji 
Katolickiej w Lubaczowie. On 
też organizował w Lubaczowie 
Tygodnie Kultury Chrześcijań-
skiej, cykle wykładów i spotkań 
artystycznych, występy Teatru 
Polskiego ze Lwowa i zespołów 
polskich z Kresów. We Lwo-
wie i okolicy Mariusz Olbrom-
ski nawiązał szereg kontaktów 
z rozlicznymi muzeami. We 
Lwowie był również częstym 
gościem u metropolity lwow-
skiego, z którym dzielił się suk-
cesami i szukał porad na nowe 
przedsięwzięcia. Nie zapomniał 
o kardynale również po 2008 
roku, gdyż również często od-
wiedzał emerytowanego kar-
dynała zarówno w Krakowie 
jak i w Rabce. 

W książce autorstwa Ze-
nona Błądka „Wszystko dzięki 
Opatrzności. Drogi życia Księ-
dza Kardynała Mariana Jawor-
skiego” Mariusz Olbromski tak 
pisał we wstępie: „Dzieło prof. 
Zenona Błądka w całości doty-
czy niezwykłej biografii metro-
polity lwowskiego, Kardynała, 
Osoby o niezwykłej skromności, 
a zarazem jednej z najznakomit-
szych Postaci w dziejach współ-
czesnego Kościoła. Poprzez 
ukazanie losów tego wyjątko-
wego kapłana rodem ze Lwowa 
od wczesnej młodości, aż do cza-
sów współczesnych – uczonego 
i człowieka, współpracowni-
ka Jana Pawła II i jego bliskiego 
przyjaciela od lat pięćdziesią-
tych, Księcia Kościoła – wierne-
go do końca – autor przedstawia 
w sposób ogromnie interesują-
cy wiele zagadnień wyjątkowej 
wagi, zarówno dla archidiecezji 
lwowskiej, Kościoła w Polsce, 
na Wschodzie, jak w ogóle Ko-
ścioła powszechnego oraz dzie-
jów zmagań o autonomię nauki 
katolickiej w zniewolonej przez 
komunistów Polsce w minio-
nym półwieczu”.

Wiele z tych spotkań pozo-
stawiło trwały ślad na przyby-
wających do Lwowa, a relacje ze 
spotkania z lwowskim metropo-
litą „bez ręki” odnajdywało spra-
wozdanie w wielu polskich cza-
sopismach i biuletynach, co i dziś 
może być świadectwem tego jak 
bardzo kardynał Jaworski był 
potrzebny nie tylko mieszkań-
com Lwowa, ale i wielu innym 
przybywającym tu z Polski i in-
nych krajów europejskich. 

PARA PREZYDENCKA W KATEDRZE LWOWSKIEJ 1.04.2006

UROCZYSTOŚCI NA CMENTARZU ORLĄT 1.06.2007
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Józef Nowakowski – organista katedry lwowskiej (1894–1990) cz. 4

Działalność organistowską 
Józefa Nowakowskiego 
cechował ogromny 
szacunek dla zastanej 
muzycznej tradycji, 
również tej lokalnej, 
lwowskiej. Był absolutnym 
antagonistą wszelkiego 
spłycania muzyki 
kościelnej, a tym bardziej 
schlebiania miałkim 
trendom, napływającym 
wtedy jeszcze nie 
z taką intensywnością 
z zachodu. Nie będąc 
rodowitym lwowianinem, 
nie pozwalał sobie na 
arbitralne, lawinowe 
wprowadzanie nowych 
melodii, czy też 
„przeuczanie” ludu Bożego 
na „śpiewnikowe” wersje, 
mając pełną świadomość 
unikatowości rdzennych 
melodii, pieczołowicie 
przechowywanych przez 
pokolenia w tradycji 
ustnej. 

JOANNA PACAN-ŚWIETLICKA

Taka światła, a niestety niezbyt dziś 
powszechna postawa, była wyrazem 
szacunku i pokory wobec wielowiekowej 
spuścizny, której stał się stróżem i prze-
kazicielem. Jakkolwiek z miejscowym 
repertuarem śpiewów kościelnych obe-
znany był od czasów wczesnej młodości 
i studiów we Lwowie, gdy chciał się upew-
nić, jak ta czy inna pieśń śpiewana jest 
w katedrze, prosił jedną z „śpiewających” 
pań o zanucenie i tę wersję wykonywał 
i utrwalał. W ten sposób zachował wiele 
lokalnych melodii i wariantów. Należą do 
nich np. kolędy „W żłobie leży”, „Z naro-
dzenia Pana”, pieśń wielkanocna „Wesoły 
nam dziś dzień nastał”, pieśń na wysta-
wienie Najświętszego Sakramentu „O, 
Przenajświętsza Hostyja”, umuzycznione 
modlitwy „Pod Twoją obronę” i „Do Serca 
Twojego” śpiewane podczas nabożeństw 
majowych i czerwcowych i wiele innych, 
do dziś w takim swoistym kształcie wyko-
nywanych w katedrze. Zachował również 
unikatowe melodie „Gorzkich żali”. 

Obecnie, przede wszystkim dzięki dłu-
goletniej działalności Józefa Nowakow-
skiego, wiemy, jak brzmiały sto lat temu te 
śpiewy, mające z pewnością o wiele starszy 
rodowód. Potwierdzeniem ich autentyczno-
ścii żywotności są chociażby przykłady ich 
zastosowania przez kompozytorów lwow-
skich, utrwalone przed laty drukiem. Tak, 
na przykład urodzony w podżółkiewskim 
Soposzynie, a związany ze Lwowem przez 
dziesięciolecia działalności jako profesor 
konserwatorium, krytyk muzyczny i orga-
nizator życia muzycznego Stanisław Nie-
wiadomski (1857–1936) kolędę „W żłobie 
leży” w lwowskiej – jak wyznawał w jednym 
z wywiadów – najmilszej mu wersji, umieścił 
w wydanym ok. 1930 roku we Lwowie ob-
szernym (liczącym 60 pozycji) zbiorze „Ko-
lendy Polskie: układ na głos z fortepianem”. 
Znany poeta, bard Lwowa Henryk Zbierz-
chowski (1881–1942), skądinąd świetny pia-
nista, zatrudniony niegdyś m.in. na etacie 
akompaniatora w Filharmonii Lwowskiej, 
w zbiorze pt. „Kolędy Polskie” („Kolędy 
polskie: wybór 21 najulubieńszych kolęd na 
fortepian wraz z tekstem/układ muzyczny 

Na straży tradycji

i warjanty poetyczne Henryka Zbierzchow-
skiego”) wydanym ok. 1920 roku we Lwo-
wie, a więc w czasie, kiedy Nowakowski 
obejmował posadę organisty katedralnego, 
opublikował śpiewaną do dziś w tej wersji 
melodycznej w katedrze kolędę „Nowy Rok 
bieży”. Mieczysław Sołtys (1863–1929), 
dyrektor Towarzystwa Muzycznego i kon-
serwatorium, profesor gry organowej No-
wakowskiego w pracy zbiorowej pt. „Pieśni 
nabożne” z 1900 roku zamieścił „Pobudkę 
z Gorzkich żali”, z melodią niemal identycz-
ną z tą, do dziś śpiewaną w katedrze, a od-
mienną od wersji powszechnie znanej. 

Kwestie tradycji nie były jednak trak-
towane przez Nowakowskiego w spo-
sób sztywny i rygorystyczny. Kiedy za-
istniała taka potrzeba, wprowadzano 
konieczne zmiany. Tak np. w związku ze 
stanem zdrowia o. Rafała, który z trud-
nością znosił długo trwające celebracje, 
powstał pomysł wprowadzenia krótszej 
i bardziej zwięzłej melodii Litanii Lore-
tańskiej. Przyjęła się bardzo sugestywna 
melodia – zaproponowana przez niewido-
mego wieloletniego organistę kościoła św. 
Antoniego we Lwowie Andrzeja Taraska – 
która szybko zadomowiła się w katedrze, 
wyparła poprzednie i do dziś jest śpiewa-
na podczas nabożeństw majowych. Mo-
tyw inicjacyjny tej melodii, na co zwrócił 
uwagę warszawski muzykolog dr Michał 
Piekarski, przypomina motyw Roty „Nie 
rzucim ziemi” Feliksa Nowowiejskiego. 
Nowe melodie powstawały również dla po-
trzeb rodzącego się kultu nowych polskich 
świętych. Po kanonizacji o. Maksymiliana 
Kolbe na użytek Triduum wprowadzonego 
przez jego współbrata we Lwowie, o. Ra-
fała Kiernickiego, powstały nowe melodie 
pieśni ku czci świętego. Nowych wyzwań 
wymagało też dostosowanie śpiewów do 
ustaleń Vaticanum II. Temat ten zasłu-
guje na osobne opracowanie. Zaistniała 
wówczas konieczność przetłumaczenia na 
język polskii dostosowania do melodii gre-
goriańskich wielu śpiewów. W tej kwestii 
organista i chór zdani byli na własne siły. 
Zanim do szerszego użytku trafiły ksero-
kopiarki, a we Lwowie stało się to dopiero 
na początku lat 90. XX wieku, cały „sztab” 
pań chórzystek pracowicie, z benedyktyń-
ską iście cierpliwością ślęczał nad przepi-
sywaniem tekstów i nut. Solidne, pięknie 
oprawione i używane do późnych lat dzie-
więćdziesiątych lekcjonarze, zawierające 
śpiewane wówczas przez chór psalmy 
sporządziła w kilku egzemplarzach Barba-
ra Madej. W teksty ważniejszych śpiewów 

z ludem, np. na Triduum Paschalne, nabo-
żeństwo Drogi Krzyżowej, Te Deum (były 
starannie przepisywane i powielane na-
stępnie fotograficznie przez Kazimierza 
Micińskiego) zaopatrywał o. Rafał. Wyko-
rzystywane są te „zdjęcia” do dziś.

Na osobną uwagę 
zasługuje aspekt 
wychowawczy, tak 
istotny w działalności 
organistowskiej 
Nowakowskiego. 
Gruntownie 
wykształcony 
i świadomy swego 
posłannictwa muzyk 

kształtował dobry 
gust muzyczny poprzez 
staranny dobór 
pieśni, odpowiednią 
harmonizację, dbał 
o zróżnicowany 
repertuar śpiewów, 
zwłaszcza części 
stałych z szerokim 
uwzględnieniem 
chorału 
gregoriańskiego. 

Dzięki tej pracy do dziś w katedrze 
wierni są w stanie zaśpiewać kilka gre-
goriańskich Kyrie, a przy wsparciu chóru 
całą Missa de Angelis, Asperges me (Po-
krop mnie) i inne podstawowe śpiewy, 

które w wielu innych ośrodkach uległy już 
zapomnieniu. 

Szczególną uwagę Nowakowski po-
święcał polskiej twórczości kolędowej. Na 
tzw. „zakończenie kolęd” po wieczornej 
Mszy św. 2 lutego wykonywał z ludem 
około dwudziestu kolęd. Spis kolęd pieczo-
łowicie, kaligraficznie przepisany, zawsze 
w okresie Bożego Narodzenia miał przed 
oczyma na pulpicie. Do dziś podtrzymywa-
na jest tradycja rozpoczynania (na Pasterce 
24 grudnia) i zakończenia (2 lutego) okresu 
kolędowania śpiewem czterech zwrotek 
„Wśród nocnej ciszy”. Istniała też tradycja, 
kontynuowana również przez Bronisława 
Pacana, (potem zaniechana niestety wraz 
z wprowadzeniem wielu zmian po śmier-
ci o. Rafała, po roku 1995) kolędowania 
wiernych z towarzyszeniem organów przy 
żłóbku po zakończonym wieczornym na-
bożeństwie. Co wieczór, od 25 grudnia do 
2 lutego wierni zostawali dłużej po nabo-
żeństwie lub też specjalnie przychodzili do 
katedry z rodzinami, by korzystając z kan-
tyczek, modlitewników, a czasem też ręcz-
nie przepisanych tekstów, bądź po prostu 
z pamięci zaśpiewać kilkanaście kolęd i pa-
storałek przy tradycyjnej szopce, zawsze 
z franciszkańskim pietyzmem urządzanej 
przez o. Rafała w bocznej kaplicy Ukrzyżo-
wania (kaplicy Jabłonowskich). Wiele dzieci 
i młodzieży, w tym autorka tego artykułu, 
zyskało wówczas gruntowną znajomość 
kolęd, nie ograniczoną tylko do dwóch – 
trzech zwrotek. 

Niemniej ważną i godną podjęcia 
szczegółowych badań kwestią jest za-
sięg oddziaływania lwowskich tradycji 
muzycznych kultywowanych z takim za-
angażowaniem przez Nowakowskiego. 
Zważywszy, że na nabożeństwa do kate-
dry uczęszczali regularnie wierni z całego 
Lwowa i pobliskich miejscowości, a kilka 
razy w roku, na największe święta, rów-
nież ci z bardziej odległych, skala, zasięg 
i moc oddziaływania tradycji katedralnej, 
reprezentowanej przez Nowakowskiego, 
była ogromna. Z drugiej strony ujarzmie-
nie tak zróżnicowanego zgromadzenia 
wiernych nie było dla organisty zada-
niem łatwym. W praktyce przekładało 
się to na dość wolne tempa wykonywa-
nia pieśni, specyficzny typ harmoniza-
cji preferowany przez Nowakowskiego, 
a uwzględniający lokalną predylekcję do 
śpiewu wielogłosowego ludu. Należy też 
zaznaczyć, że w katedrze nie było od-
powiedniego nagłośnienia i nie było też 
praktyki prowadzenia śpiewu przez or-
ganistę. To zadanie spełniał kantor, o ile 
był. Takim kantorem prowadzącym śpiew 
podczas uroczystych nabożeństw przez 
wiele lat, aż do swej śmierci w 1986 roku, 
był obdarzony potężnym basem o wyjąt-
kowej mocy i barwie i odpowiednią gło-
sowi posturą (z tego względu nazywany 
„Dzwonem Katedry”) Marian Kołaziński, 
zaprzyjaźniony z Nowakowskim jeszcze 
z czasów przedwojennych i wspólnej pracy 
w teatrze. Organista realizował wyłącznie 
akompaniament organowy, ewentualnie 
– gdy nie było kantora – inicjował śpiew, 
który po kilku taktach samodzielnie po-
dejmowało zgromadzenie liturgiczne. Nie-
raz, przy wypełnionej po brzegi katedrze, 
brakowało mocy organom Śliwińskiego. 
W okresie powojennym podejmowano 
więc – z konieczności prowadzone metodą 
na poły chałupniczą, ale bardzo skutecz-
ne i udane – próby wzmocnienia organów 
katedralnych poprzez powiększenie ilości 
głosów organowych. Piszczałki pozyski-
wano z małych organów w prezbiterium, 
nieczynnych organów używanych niegdyś 
w katedralnej szkole organistowskiej, ze 

JÓZEF NOWAKOWSKI PRZY ORGANACH KATEDRALNYCH

 JÓZEF NOWAKOWSKI, 1960 ROK
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zdewastowanych organów w pozamyka-
nych kościołach, m.in. kościoła św. Elżbie-
ty, czy sprowadzano nawet spoza Lwowa. 
Z inicjatywy Nowakowskiego w latach 70. 
XX wieku przeprowadzona została przez 
fachowców z Łotwy gruntowna renowacja 
organów w katedrze. Prace były planowa-
ne i realizowane w ten sposób, by nie wy-
łączać z użytku całego instrumentu: aby 
umożliwić korzystanie z niego począwszy 
od porannej Mszy św., prowadzone były 
przede wszystkim w godzinach nocnych.

Dzięki Nowakowskiemu przetrwa-
ła w katedrze tradycja śpiewu Ciemnej 
Jutrzni (w składzie o. Rafał Kiernicki, No-
wakowski, Pacan, Kołaziński). Oryginalną 
tradycją, kultywowaną aż do początku lat 
90. XX wieku było organowe towarzysze-
nie celebransowi w czasie śpiewu prefacji, 
przeplatane bardzo krótkimi organowymi 
interludiami. Zapamiętano tu szczególnie 
muzykalnego i obdarzonego głębokim, 
aksamitnym bas-barytonem ks. Karola 
Jastrzębskiego. „Niepozorny, niskiego 
wzrostu, ale niesłychanie towarzyski, ob-
darzony pięknym głosem. Przyjemnie było 
słuchać, gdy śpiewał prefację” – pisała Z. 
Sokolnicka-Izdebska („Historia Kościoła 
we Lwowie od 1939 roku” cz. 1). Potwier-
dza tę relację opinia Bronisława Pacana, 
który ks. kanonika zalicza do najbardziej 
uzdolnionych muzycznie i kompetent-
nych pod tym względem duszpasterzy 
katedry w okresie powojennym. Zdecy-
dowanie gorzej wypadał o. Rafał, który 
sam z dystansem podchodził do swoich 
umiejętności i predyspozycji wokalnych, 
aczkolwiek nigdy śpiewu podczas Mszy 
św. nie unikał i bez porównania częściej 
śpiewał prefację, niż słyszymy to dzisiaj. 
O swojej edukacji muzycznej sam po wie-
lokroć powtarzał anegdotę, jak profesor 
muzyki w seminarium wpisał mu do in-
deksu stopień dostateczny tylko dlate-
go, by oszczędzić sobie wysłuchiwania 
niezbyt miłych dla ucha ćwiczeń bardzo 
wytrwałego w śpiewie kleryka. Być może 
z potrzeby wsparcia celebransa, choć nie 
wiemy gdzie i kiedy,zrodziła się idea to-
warzyszenia organowego podczas prefa-
cji. Praktyka ta, wyeliminowana w latach 
90. XX wieku, cieszyła się w owym czasie 
dużym zainteresowaniem i odbierana była 
przez wiernych jako niezwykle podniosła 
i uroczysta, a jednocześnie doceniana była 
przez kapłanów ze względu również na 
swój wymiar praktyczny. 

Równie starannie jak repertuar śpie-
wów dobierał Nowakowski dzieła organo-
we, wykonywane stale, w odpowiednich 
okresach liturgicznych w czasie Mszy 
św. Podczas Komunii św. udzielanej zde-
cydowanie dłużej niż obecnie,czy też na 
zakończenie uroczystych celebracji moż-
na było usłyszeć utwory organowe J. S. 
Bacha, G. F. Haendla, W. A. Mozarta, F. 
Mendelssohna, F. Liszta, C. Francka, czy 
S. i M. Surzyńskich. Praktyka ta dawała 
możliwość obcowania na co dzień z arcy-
dziełami organowymi rzeszom wiernych, 
była świadectwem żywotności kultury 
chrześcijańskiej dla osób przypadkowo 
odwiedzających świątynię. Żywy kontakt 
z muzyką organową najwyższej próby 
stawał się w tym ostatnim przypadku czę-
stokroć, o czym wiemy z wielu osobistych 
relacji, pierwszym krokiem w drodze do 
nawrócenia. Ograniczanie udziału muzyki 
organowej w liturgii, wypychanie jej samo-
dzielnych form poza ramy sprawowanych 
obrzędów i umiejscowienie ich przez decy-
dentów niemal wyłącznie w obiegu kon-
certowym odbywa się obecnie ze szkodą 
dla realizacji jednego z głównych zadań 
muzyki w liturgii – uświęcenia wiernych.

Osobowość
Józef Nowakowski do końca życia za-

chował trzeźwość sądów, pozostał w pa-
mięci tych, co go znali, jako człowiek wiel-
kiej wiary, wielkiej pracowitości, z pogodą 

i humorem, spoglądający na świat, pełen 
życzliwości dla ludzi, życiowej mądrości 
i rozwagi. Parafianie katedry zapamięta-
li go, jak co rano, jeszcze przed pierwszą 
Mszą św. odprawianą o 7:30 przystępował 
do Komunii św., udzielanej zdążającym do 
pracy wiernym w tzw. Złotej Kaplicy (Wi-
śniowieckich) przez o. Rafała. „Był czło-
wiekiem o bardzo miłym w usposobieniu, 
ciągle miły uśmiech gościł na jego twarzy, 
bardzo lubił żartować” – tak wspomina-
ła męża Janina Nowakowska. Znany był 
z prowadzenia bardzo uregulowanego 
trybu życia. „Był wymagający do siebie 
i do innych. Dzień rozpoczynał bardzo 
wcześnie, o piątej rano gimnastyką. Posił-
ki jadał zawsze o tej samej porze, musiały 
one być dietetyczne. Nie pił, nie palił. Nie 
miał dni wolnych ani wakacji. Bardzo lubił 
przyrodę i długie spacery” – relacjonowa-
ła pani Nowakowska. Jedynym dłuższym 
wytchnieniem od pracy były wyjazdy 
z żoną na kurację do Truskawca. 

Bliska krewna organisty wspominała 
o pewnym wyjątkowym ćwiczeniu, które 
regularnie wykonywane zapewniało mu 
sprawność fizyczną do późnych lat ży-
cia: polegało na wysypywaniu na podło-
gę pełnego pudełka zapałek i następnie 
zbieraniu po jednej, z każdorazowym po-
chyleniem się po następną sztukę. Bliscy, 
i potem również B. Pacan, którzy towa-
rzyszyli Nowakowskiemu w codziennych 
poobiednich spacerach wspominają, że 
najchętniej obierał, jako punkt docelowy, 
park Łyczakowski, położony w sporej 
odległości (ok. 3 km) od katedry, potem – 
wraz z upływem czasu i nasilającymi się 
dolegliwościami zdrowotnymi – trochę 
bliżej położony Kajzerwald. Nie zaniechał 
tego zwyczaju do późnej starości i będąc 
daleko po osiemdziesiątej wiośnie życia 
nadal podejmował piesze wypady na łono 
przyrody. Mimo pewnych dolegliwości 
związanych z wiekiem, na ogół cieszył się 
dobrym zdrowiem i świetnie znosił spar-
tańskie wręcz warunki pracy na chórze: 
zarówno upalne lata, kiedy oprawa ogrom-
nego witraża projektu Teodora Axentowi-
cza od strony zachodniej rozgrzewała się 
prawie do czerwoności, jak i srogie, mroź-
ne zimy, kiedy woda święcona w kropiel-
nicach nie rozmarzała całymi tygodniami, 
a przed przenikliwym zimnem i przeciąga-
mi chroniły ręcznej roboty (wydziergane 
specjalnie przez żonę) rękawice do gry 
i charakterystyczna beżowa nie rzuca-
jąca się w oczy „sowia” czapeczka ściśle 
przylegająca do głowy, którą zawsze zdej-
mował, ilekroć przyklękał, przechodząc 
koło ołtarza głównego, przed Najświęt-
szym Sakramentem. Małomówny, ale nie 
mrukliwy, wymagający, ale nie despotycz-
ny, skrupulatny, ale nie drobnostkowy, po-
zostający zawsze w cieniu, ale cieszący się 
ogromnym szacunkiem, autorytetem i po-
słuchem. Taki był „pan Nowakowski”, jak 
go powszechnie w katedrze i we Lwowie 

nazywano – i właśnie takiego – zawsze 
nienagannie ubranego, zazwyczaj w ele-
ganckim szarym garniturze,z wyrazem 
powagi, skupienia i niewzruszonego opa-
nowania na twarzy – siedzącego przy kon-
tuarze organów wielu zapamiętało. 

Świadek zmieniających 
się epok, reprezentant 
nieprzemijających wartości

Józef Nowakowski był jednym z wielu 
lwowiaków, którzy podjęli świadomą de-
cyzję pozostania po wojnie w sowieckim 
Lwowie, by ocalić polskie dziedzictwo 
kulturowe i zapewnić ciągłość tradycji. 
Jego młodość przypadła na czasy zabo-
rów, pierwszej wojny światowej i zmagań 
o odzyskanie niepodległości, których był 
czynnym uczestnikiem; wiek dojrzały – na 
czasy niepodległości, a półmetek życia – 
na lata drugiej wojny światowej. Po jej za-
kończeniu z bólem przyszło mu obserwo-
wać eksterminację i exodus mieszkańców 

Lwowa i spędzić ostatnie 45 lat życia za 
żelazną kurtyną. Mimo niemal całkowitej 
izolacji od macierzy potrafił azyl polskości, 
oazę polskiej kultury muzycznej zachować 
w katedrze. Przez 70 lat pełnienia posłu-
gi w Bazylice Metropolitalnej obrządku 
łacińskiego we Lwowie, stał się filarem 
jej stałości i ciągłości historycznej, szcze-
gólnie w momentach najbardziej krytycz-
nych. Po wojnie został właściwie jedynym 
we Lwowie posiadającym tak gruntowną 
i rozległą wiedzę depozytariuszem tra-
dycji muzyki liturgicznej. Był też jednym 
z nielicznych pozostałych we Lwowie 
muzyków polskich, a z pewnością jedy-
nym – z racji specyfiki swej pracy – o tak 
szerokim zasięgu oddziaływania. Tradycja 
lwowska, którą przez tyle lat reprezento-
wał i kultywował, za pośrednictwem po-
chodzących z różnych stron uczestników 
celebracji liturgicznych, promieniowała na 
tereny niekiedy bardzo odległe od Lwowa. 
Brak szczegółowych badań nie pozwala 

stwierdzić jednoznacznie, jak długo się 
utrzymała w poszczególnych ośrodkach 
po reaktywacji licznych parafii rzymsko-
katolickich po roku 1989. 

W działalności Józefa Nowakowskiego 
zogniskowały się dwie wielkie tradycje mu-
zyki polskiej: chopinowska, wywodząca się 
poprzez Mieczysława Sołtysa i Stanisława 
Niewiadomskiego od ucznia Fryderyka Cho-
pina, Karola Mikulego oraz moniuszkowska, 
której reprezentantem był wieloletni po-
przednik Nowakowskiego na stanowisku 
„dyrektora muzyki” w katedrze lwowskiej 
Henryk Jarecki, uczeń Stanisława Moniusz-
ki. Sam wychowany w tych tradycjach 
przez wybitnych pedagogów umiał w skraj-
nie trudnych warunkach je ocalić i zdepo-
nować w ręku swego ucznia i następcy 
Bronisława Pacana. Potrafił skonsolidować 
wokół katedry środowisko twórcze, stwo-
rzyć sprzyjający grunt, na którym wokół 
jego osoby, w cieniu emanującej od mistrza 
przyjaznej zachęty i aprobaty mogło ono 
owocnie działać i rozwijać się. Jako orga-
nista był wzorem postawy służby Bogu, 
liturgii i ludziom, służby niesionej z pokorą 
i odpowiedzialnością, wynikającą ze świa-
domości roli muzyki sakralnej. „Muzyka 
pozwala człowiekowi zapomnieć o więzach, 
jakie go łączą z doczesnością, muzyka staje 
się pomostem, po którym wyzwolona i nie-
skalana myśl człowieka umie się wznieść ku 
Najwyższemu” – wyznawał już jako trzy-
dziestoparoletni organista katedralny. ([ J. 
Nowakowski] Uwagi o zawodzie organisty, 
„Muzyka Kościelna” 1929 nr 12, s. 203).

W ciągu prawie stuletniego życia był 
świadkiem dwóch wojen światowych, po-
znał gorzki smak walki z orężem w ręku 
i niewoli, widział upadek imperium habs-
burskiego, zmiany granic, u schyłku życia 
obserwował pierwsze symptomy upadku 
kolejnego. Ponad tymi burzami przetacza-
jącymi się nad Lwowem i katedrą pozostał 
uosobieniem spokoju, opanowania, równo-
wagi i życiowej mądrości. Odchodził z po-
czuciem spełnienia, jakie daje świadomość 
sumiennego wykonania powierzonej misji, 
wytrwania i nieulegania pokusom łatwego 
życia. Nigdy nie zdezerterował, nie uchylał 
się od piętrzących się przed nim wyzwań. 
Nie doczekał się żadnych zaszczytów, od-
znaczeń i wyróżnień poza papieskim bło-
gosławieństwem na jubileusz działalności, 
które niezwykle sobie cenił. Jego codzien-
na, niekiedy wydawałoby się monotonna 
praca przyniosła wymierne efekty. Kate-
dra trwa, trwa muzyka polska w katedrze 
dzięki zwykłemu, niezłomnemu organiście, 
albowiem: „Wielkość osiąga się w służbie, 
przez służbę – jakby mimochodem”. Te sło-
wa należą do poety, prozaika i krytyka lite-
rackiego Włodzimierza Pietrzaka, żołnierza 
Powstania Warszawskiego, który zginął 
podczas walk w wieku 31 lat w sierpniu 
1944 roku. Od 1948 roku jest przyznawana 
Nagroda imienia Włodzimierza Pietrzaka, 
jedno z najważniejszych niepaństwowych 
wyróżnień w dziedzinie kultury. Honoruje 
osoby lub instytucje, za wybitne osiągnię-
cia naukowe, artystyczne i kulturalne, bę-
dące świadectwem uniwersalnych wartości 
i postaw ludzkich, chrześcijańskich i patrio-
tycznych.W gronie kilkuset już laureatów 
są między innymi: arcybiskup Ignacy To-
karczuk, Krzysztof Penderecki, Stanisław 
Cat-Mackiewicz, ksiądz Jan Twardowski, 
a także instytucje, wśród nich: Katolicki 
Uniwersytet Lubelski. To, że w roku 1998 
roku został nią uhonorowany po prawie 
trzydziestu latach działalności założony 
przez Bronisława Pacana i istniejący do 
dziś Chór Katedry Lwowskiej, należy za-
liczyć w poczet zasług również profesora 
Józefa Nowakowskiego, którego całe życie 
było wzorem takich postaw, godnych na-
śladowania i promieniujących na całe jego 
otoczenie, trwające wraz z nim wiernie na 
straży „tego skarbu, tego znaku tożsamości 
Kościoła, jakim jest prastara lwowska kate-
dra łacińska” (św. Jan Paweł II).

JÓZEF NOWAKOWSKI W ZAUŁKU POMIĘDZY KAPLICĄ BOIMÓW 
I KATEDRALNĄ ORGANISTÓWKĄ

JÓZEF NOWAKOWSKI NA WCZASACH W TRUSKAWCU
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Na łamach „Nowego Kuriera 
Galicyjskiego” wielokrotnie 
opowiadałem o projekcie „Mogiły 
przodków”, zainicjowanym 
przez OS „Ukraina Incognita” 
i Wydział kultury Rady 
miejskiej Gródka Podolskiego 
w obw. chmielnickim. Celem 
projektu jest przebadanie 
dawnych nekropolii (polskich, 
ukraińskich i żydowskich) na 
terenach gminy gródeckiej. 
Działania te mają za zadanie 
popularyzację wielokulturowej 
spuścizny Ziemi Podolskiej. 
„Kurier Galicyjski” jest 
partnerem informacyjnym 
projektu.

TEKST I ZDJĘCIA 
DMYTRO POLUCHOWYCZ

Na razie, oprócz kilku interesujących 
znalezisk, o których już informowałem za-
równo przez „Kurier Galicyjski” jak i przez 
media regionalne, ogólnokrajowe i zagra-
niczne, mamy też wyniki materialne.

– Pod koniec maja w Gródku otwarta 
zostanie wystawa fotografii, poświęconych 
nekropoliom rzymskokatolickim – tzw. 
„polskim” – mówi Oleg Fedorow, kierow-
nik Wydziału kultury Rady miasta Gródka 
Podolskiego. – Jednak w naszym mieście 
ta wystawa nie będzie długo. Już 30 maja 
ma zostać otwarta w Sochaczewie, naszym 
mieście partnerskim. Przygotowujemy 31 
planszy – tyle ile lat trwa nasza współpraca. 

Przedstawione na nich zostaną najbar-
dziej interesujące zdjęcia z naszych eks-
pedycji do takich miejscowości: Gródek, 
Kupin, Kuźmin, Żyszczyńce, Andrijiwka, 
Kumanów, Spasowa, Kamionka i Czarno-
wodów. Interesujące jest, że nie wszystkie 
zdjęcia były wykonane na cmentarzach 
rzymskokatolickich. Będą też przedsta-
wione fotogramy z nekropolii ukraińskich. 
Dlaczego, wyjaśnia członek projektu „Mo-
giły przodków” Walentyn Niszczyj.

– U nas na Podolu, Ukraińcy i Polacy 
żyją w sąsiedztwie przez wiele stuleci – 
mówi krajoznawca. – Bywało różnie, ale 
przeważnie stosunki były dobre, bardziej 
niż dobrosąsiedzkie. Również w kulturze 
i życiu codziennym miała miejsce wymia-
na. I jest to dobrze widoczne na cmenta-
rzach. Na ukraińskich (prawosławnych) 
odnajdywaliśmy nagrobki, wykonane 
w klasycznej katolickiej (polskiej) tradycji. 
I odwrotnie… Czyli ten ruch był obustron-
ny. I to postanowiliśmy pokazać na naszej 
wystawie. Uważamy, że taki krok jest ce-
lowy i ważny, bo wyraźnie ilustruje, że Po-
lacy i Ukraińcy od dawna żyli w przyjaźni.

Z najciekawszych „polskich” znalezisk 
mamy pochówki potomków i krewnych 
znanego mistyka i iluminata Tadeusza Gra-
bianki. Jeszcze za życia otrzymał wśród 
iluminatów Avignion oficjalny tytuł „króla”, 
później zaś uważano, że hrabia Grabianka 
i hrabia Cagliostro – to ta sama osoba. 

Na cmentarzu dawniej miasteczka, a dziś 
wioski Kuźmin, badacze odnaleźli pochówek 
Heleny Grabianczyny (Skrockiej) – synowej 
słynnego mistyka, żony jego młodszego syna 
Erazma. Hrabiowska rezydencja mieściła się 
w sąsiednich Ostapkowcach. Największe 
wrażenie wywarły na nas resztki nagrobka, 
wykonanego z białego marmuru karraryj-
skiego na grobie prawnuka (lub prawnucz-
ki) Tadeusza Grabianki. Są to resztki, bo 
najbardziej udekorowany element nagrobka 
zniknął. Zachowała się jedynie potężna pod-
stawa i udekorowana hrabiowskimi herbami 
symboliczna urna z napisem: „Zmarłemu 
dziecku / dnia 31 lipca 1843 r. / rodzice”.

Jak się okazało, tymi nieutulonymi 
w żalu rodzicami byli Kajetan Grabianka, 
wnuk Tadeusza po jego synu Antonim i Ma-
ria von Geismar, córka znanego generała ka-
walerii Fryderyka von Geismara (w swoim 
czasie dziedzica Gródka). Niestety nie udało 
nam się ustalić płeć dziecka, jego imię, ani 
wiek. Możliwe, że nie miała jeszcze imienia, 
bo zmarła w czasie porodu. Śmierć ta może 
być pełną ilustracją tzw. „klątwy Grabianki” 
– szeregu nieszczęść, które prześladowały 
rodzinę mistyka. Jak uważano w rodzinie – 
za grzechy przodka i jego zafascynowanie 
ezoteryką i naukami tajemnymi. Ale znając 
ówczesny poziom medycyny i śmiertelności 
wśród dzieci możemy uważać, że obyło się 
tu całkowicie bez wszelkich „klątw”.

Najbardziej sensacyjnego odkrycia doko-
nano w Kumanowie (Andrijiwce) koło kościoła 
p.w. Przemienienia Pańskiego. Stanął on około 
roku 1750. na miejscu starszego poprzednika. 
Opodal kościoła krajoznawcy odkryli pokaźny 
postument, prawdopodobnie składający się 
dawniej ze znacznej liczby poszczególnych 
fragmentów. Prawdopodobnie celowo został 
obalony na bok. Cała konstrukcja stała począt-
kowo na szczycie nasypu, kryjącego w sobie 

jakieś podziemie. Chociaż, według słów miej-
scowych mieszkańców podziemia wyko-
rzystywano jako wiejską piwniczkę, jednak 
pewne detale przy wejściu pozwalają przy-
puszczać, że był to czyjś grobowiec i wiek 
jego to nie jedna setka lat.

Gdy oczyszczono ten fragment postu-
mentu z grubej warstwy mchu, ujrzano, 
że jego powierzchnia jest gęsto rzeźbiona 
w krzyże. Takie drapane krzyże w litera-
turze historyczne nazywane są „krzyżami 
pielgrzymów”. Pozostawiali je przeważnie 
pielgrzymi dla wzmocnienia modlitw w naj-
bardziej czczonych miejscach świętych. Po-
dobne dekoracje pokrywają mury świątyni 
Grobu Pańskiego w Jerozolimie. Jest tam ich 
tysiące, a w Andrijiwce – około trzydziestu. 
Możliwe, że jest ich więcej, bo fragment po-
stumentu leży jeszcze w ziemi.

Interesująca jest struktura tych krzyży. 
Czasami na ramionach widać wyryte w mięk-
kim wapieniu wyraźnie zagłębienia, czasem 
są one ledwo zauważalne, czasem głębokie. 
Proboszcz parafii kościoła św. Stanisława 
w Gródku Podolskim, ks. Wiktor Łutkowski 
MIC wyjaśnił, dlaczego pielgrzymi je robili. 
Według niego, te zagłębienia symbolizują 
rany Chrystusa na rękach i nogach.

Niestety epitafium jest bardzo uszko-
dzone i odczytać udało się jedynie kilka 
fragmentów po łacinie i rok 1704. Dziś już 
nikt z miejscowych mieszkańców nie pa-
mięta, co tu było. Nie pomógł nawet apel 
ks. Krzysztofa z Satanowa, który przyjeż-
dża tu na nabożeństwa, do swoich parafian, 
którzy już o niczym nie wiedzą.

Nie udało nam się ustalić, co tu było 
– czy zwykła kapliczka, czy też grobo-
wiec jakiejś szanowanej w okolicy osoby. 

Wychodząc z daty 1704 możemy przypu-
ścić, że mogło to być miejsce tymczasowej 
kapliczki, wystawionej zaraz po wyzwole-
niu Podola spod Imperium Osmańskiego. 
Ciekawe, figura jakiego świętego wieńczyła 
postument i dlaczego oddawano mu taką 
cześć, że pielgrzymowano do niej i pokry-
wano postument rytymi krzyżami. Tym bar-
dziej, że tego rodzaju dekoracje na zabyt-
kach katolickich na Ukrainie nie są znane.

Z podobnymi graffiti powiązane jest kolej-
ne znalezisko, tym razem na cmentarzu ukra-
ińskim w miejscowości Lisowody. Nagrobek 
na grobie Pantelejmona Kopytka (rok 1860) 
na pierwszy rzut oka wygląda na tradycyjny 
dla tej części Podola krzyż z wybrzuszeniami 
na ramionach. Takie krzyże charakterystycz-
ne były dla nekropolii obrządku wschodniego 
(ukraińskich) w XVIII-XIX wiekach. Spotyka-
liśmy ich setki. Ale podobne krzyże odnajdy-
waliśmy i na „polskich” cmentarzach. Jest to 
wyraźny przykład wzajemnego przenikania 
się tradycji i kultur.

Ten krzyż w Lisowodach też pokryty jest 
znaczną liczbą wydrapanych krzyży-graffiti 
(19 sztuk). Jeżeli w Andrijiwce są one prawie 
identyczne, to na grobie Kopytka jest około 
10 różnych. Niektóre są bardzo archaiczne 
– podobne spotyka się w skalnych mona-
styrach XI-XIII w. Kim był ów zagadkowy 
Pantelejmon Kopytko i dlaczego pielgrzy-
mowano do jego grobu – nie udało się nam 
ustalić. Ksiąg metrykalnych z Lisowodów 
z tego okresu w archiwach brak, a najstarsi 
mieszkańcy też nic nie pamiętają.

Interesujące są też żydowskie nekro-
polie, dość dobrze zachowane na naszych 
terenach. Ewenementem jest tu stary 
cmentarz żydowski w Satanowie – jeden 
z najbardziej interesujących i najstarszych 
cmentarzy żydowskich w Europie. Naj-
starsze pochówki datują się tu XVI w. Gdy 
mówimy o stronie artystycznej, to więcej 
rzeźb renesansowych czy barokowych 
możemy spotkać jedynie we Lwowie.

Macewa, o której chcę powiedzieć, na tle 
rozbujałego baroku wygląda dość skromnie. 
Datuje się przełomem XVII-XVIII w. Zdob-
nictwo jest tu dość archaiczne, a ponadto 
w znacznej mierze uszkodzone przez czas. 
Ba! Większa jego część w ogóle jest utraco-
na. Jednak ten zabytek zainteresował bada-
czy niezwykłą i niezrozumiałą dekoracją.

Historycy z Instytutu Żydowskiego 
w Jerozolimie odkryli, że jest to unikalna 
macewa. Po pierwsze, mamy tu przykład 
rzadkiej dla cmentarzy żydowskich deko-
racji, przedstawiającej ilustrację do jednego 
z podstawowych fragmentów Starego Te-
stamentu – składanie ofiary przez Abraha-
ma (lub Ofiara Izaaka). Po żydowsku – „ake-
dat Icchak”, czyli dosłownie „Związywanie 
Icchaka”. Nie będę tu przekazywać treści 
tego fragmentu – jest ogólnie znany. 

Artysta przedstawił na macewie chwilę, 
gdy Anioł powstrzymuje w ostatniej chwili 
rękę Abrahama. Biorąc pod uwagę żydowską 
tradycję zakazu przedstawiana postaci ludz-
kich, artysta zamienił je na postacie zwierząt. 
Po prawej widzimy ptaka, który rozdziera so-
bie pierś. To pelikan – symbol ofiarności. Do 
sztuki żydowskiej trafił od chrześcijan, gdzie 
przedstawiał ofiarę złożoną przez Chrystusa. 
Ale tu do prawdziwego pelikana jest zupełnie 
niepodobny – kto widział pelikana na Podolu? 
Zawsze jednak ptak rozrywający sobie pierś, 
to pelikan. Tu przedstawia on ofiarę Abrahama, 
godzącego się na oddanie swego najdroższego 
syna w ofierze Bogu. Po lewej płonie ognisko, 
z którego unosi się dym. Na ognisku widzimy 
jelonka – to wcielenie Izaaka. W górnym rogu 
skrzydlata postać (trudna do rozpoznania 
przez uszkodzenia) – możliwe, że to Anioł – 
ale najprawdopodobniej orzeł jako wcielenie 
Boga. Scenę dodatkowo wyjaśnia napis (po 
prawej): „Pamiętaj o testamencie Abrahama”. 
Góra, na której Abraham przynosił swoją ofia-
rę, z czasem została nazwana Jehowa-Ire (Bóg 
zobaczy). Król Salomon zbudował tu według 
wskazówek Boga świątynię Jerozolimską. 
Na moment powstania nagrobka pozostała 
po niej jedynie Ściana Płaczu, którą artysta 
również przedstawił pod sceną ofiarowania.

Datowanie nagrobka jest uszkodzone, 
a tekst epitafium – niestety utracony na 
zawsze. Mamy tu kolejną osobliwość tego 
nagrobka. Tradycyjnie scena rzeźbiona jest 
przeważnie na szczycie macewy, a dopiero 
pod nią – napis epitafium. Tutaj widzimy 
niezwykle rzadko spotykany przypadek, 
gdzie wszystko jest odwrotnie. Z wielkim 
prawdopodobieństwem możemy stwier-
dzić, że mamy tu do czynienia z najstar-
szym na Ukrainie – a kto wie czy nie w Eu-
ropie – wizerunkiem Ściany Płaczu.

Inicjatorzy projektu „Mogiły przod-
ków” mają nadzieję, że ich badania pomogą 
przedstawicielom różnych narodowości, 
zamieszkujących Ukrainę, dowiedzieć się 
więcej o historii i kulturze swojej i swoich 
sąsiadów. Będzie to sprzyjać pokojowi 
i porozumieniu pomiędzy nimi, zwłaszcza 
w tym trudnym czasie.

Poza tym znaleziska na naszych tere-
nach i ich opracowanie posłuży rozwojowi 
turystyki na terenie gminy Gródek Podol-
ski i całego obw. chmielnickiego. 

Kolejna przygotowywana wystawa po-
święcona będzie nekropoliom ukraińskim.

Herby szlacheckie, tajemnicze graffiti i Ściana Płaczu
Pierwsze podsumowania projektu „Mogiły przodków”

ABY SPORZĄDZIĆ DOKUMENTACJĘ ZABYTKU NIERAZ TRZEBA 
OCZYSZCZAĆ GO OD ZAROŚLI. WALENTYN NISZCZYJ (OD LEWEJ) 
I OŁEH FEDOROW (OD PRAWEJ) W MIEJSCOWOŚCI ANDRIJIWKA

UKRZYŻOWANIE, GRÓDEK 
PODOLSKI, OKOŁO 1870 R.

NAJSTARSZY NA UKRAINIE, A MOŻE I W EUROPIE, WIZERUNEK ŚCIANY PŁACZU W JEROZOLIMIE

TAJEMNICZE GRAFFITI. 
ZAGŁĘBIENIA NA RAMIONACH 
KRZYZY SYMBOLIZUJĄ RANY 
CHRYSTUSA

KRZYŻE GRAFFITI NA 
CMENTARZU PRAWOSŁAWNYM 
W LISOWODACH RÓWNIEŻ 
ZAWIERAJĄ ZAGADKĘ
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Bohaterem naszej 
dzisiejszej opowieści 
będzie Jan Ptaśnik 
(1876–1930) – znany polski 
historyk, mediewista, 
historyk kultury, 
członek Towarzystwa 
Historycznego we Lwowie, 
profesor (1910), członek 
rzeczywisty Akademii 
Umiejętności w Krakowie 
(1929).

PETRO HAWRYŁYSZYN

Urodził się 15 stycznia 1876 r. w miej-
scowości Mikłoszowice (ob. wioska w pow. 
bocheńskim w woj. małopolskim) w rodzi-
nie chłopskiej. Ukończył szkołę ludową 
i gimnazjum w Bochni. W latach 1897–1901 
studiował na Wydziałach prawa i filozofii 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie.

Badacz Piotr Biliński pisze o nim: 
„Pochodził z chłopskiej rodziny, był sy-
nem Marcina i Anny z Sadulskich. Szkołę 
ludową ukończył w rodzinnej wsi, a na-
stępnie przeznaczony na księdza, kształ-
cił się w gimnazjum w Bochni, gdzie za-
przyjaźnił się z Franciszkiem Bujakiem 
i Kazimierzem Kaczmarczykiem. W 1896 
roku po zdaniu matury zapisał się na Wy-
dział Prawa Uniwersytetu Jagiellońskie-
go. Jednak nie zabawił tam długo, już po 
roku przeniósł na Wydział Filozoficzny, 
gdzie jego umiłowaną muzą została Klio. 
Uczestniczył w życiu akademickim uczel-
ni przez dwie kadencje pełniąc obowiązki 
prezesa Koła Historycznego Uczniów UJ. 
Kształcił się na seminariach prowadzo-
nych przez Wincentego Zakrzewskiego, 
Stanisława Krzyżanowskiego i Bolesława 
Ulanowskiego. Do swoich mistrzów czuł 
żal, że po skończeniu studiów nie ułatwi-
li mu zawodowego startu i nie zatrzymali 
w nauce. W latach 1898–1900 pracował 
jako aplikant w Archiwum Akt Dawnych 
Miasta Krakowa i jako bibliotekarz w se-
minarium historycznym UJ. W 1901 roku 

GMACH GŁÓWNY UNIWERSYTETU LWOWSKIEGO, DAWNY GMACH 
SEJMU GALICYJSKIEGO, R. 2016

zdał państwowy egzamin z historii i geo-
grafii, zapewniający mu możliwość pracy 
w szkole, którą podjął najpierw w gimna-
zjum im. Jana III Sobieskiego w Krakowie, 
a następnie w Przemyślu. Przeniesienie do 
prowincjonalnego Przemyśla młody uczo-
ny potraktował jak wygnanie”.

W gimnazjach krakowskim i przemy-
skim pracował w latach 1901-1907. Równo-
cześnie przygotowywał się do doktoratu na 
seminarium Zakrzewskiego. W 1903 r. obro-
nił przewód doktorski na temat „Pierwszy 
Boner, czyli początek magnackiej rodziny 
w Polsce w wieku XVI” na Uniwersytecie 
Jagiellońskim.

Piotr Biliński zwraca naszą uwagę: 
„Po uzyskaniu stopnia naukowego został 
wysłany przez Akademiię Umiejętności do 
Rzymu w ramach słynnej Ekspedycji za-
początkowanej przez Władysława Abra-
hama, Bronisława Dembińskiego i Stani-
sława Smolkę w 1886 roku. W Archiwach 
Watykańskich spędził z przerwami kilka 
lat, biorąc prawie co roku udział w archi-
walnej wyprawie. Kwerendy te zaowoco-
wały nie tylko licznymi publikacjami do-
tyczącymi kultury włoskiej i stosunków 
między Stolicą Apostolską, a Polską w śre-
dniowieczu, ale przede wszystkim trzema 
tomami edycji źródłowych „Monumenta 
Poloniae Vaticana”. 

W latach 1903–1905 i 1908–1911 jest 
członkiem ekspedycji archeologicznych, 

organizowanych przez Akademię Umiejęt-
ności w Krakowie. Wynikiem tych ekspedy-
cji stało się 2-tomowe wydanie źródeł „Acta 
Camerae Apostolicae” (1913) i „Analecta Va-
ticana 1202–1366” (1914), a również szereg 
prac poświęconych stosunkom Polski ze 
Stolicą Apostolską („Kollektorzy Kamery 
apostoskiej w Polsce Piastowskiej” (1907), 
„Denar świętego Piotra obrońcą jedności 
politycznej i kościelnej w Polsce” (1908), „Gli 
Italiani a Cracovia del XVI secolo al XVIII” 
(1909), „Włoski Kraków za Kazimierza Wiel-
kiego i Władysława Jagiełły” (1910). 

W roku 1907 na podstawie obrony pra-
cy „Z dziejów kultury włoskiego Krakowa” 
habilitował się na Uniwersytecie Jagielloń-
skim. Od 1907 r. jest prywat-docentem, a od 
1909 – profesorem UJ. W latach 1910–1912 
zwiedził w celu archeograficznym Norym-
bergę, Brukselę, Londyn. Opis tej podróży 
zamieścił w „Akta norymberskie do dziejów 
handlu z Polską w wieku XV” (1909–13) i kil-
ku pracach, poświęconych życiu i twórczo-
ści Wita Stwosza „Ze studiów nad Witem 
Stwoszem i jego rodziną” (1910).

W latach I wojny światowej kompleto-
wał materiał do zbioru dokumentów „Cra-
covia artificum 1300–1500” (1917).

W roku 1918 zostaje członkiem –kore-
spondentem, a w roku 1929 – członkiem 
rzeczywistym Akademii Umiejętności w Kra-
kowie. Był członkiem Towarzystwa nauko-
wego we Lwowie, Polskiego Towarzystwa 

historycznego, Towarzystwa bibliotekarzy 
polskich i in. Od 1920 r. – profesor Uniwersy-
tetu Lwowskiego i kierownik katedry Historii 
wieków średnich. Od 1923 r. – redaktor na-
czelny czasopisma „Kwartalnik Historyczny”.

Wychował szereg utalentowanych 
uczniów ( J. Dąbrowski, R. Grodecki, Ł. 
Charewiczowa, S. Łempicki, K. Maleczyń-
ski i inni). Lwowski okres działalności Jana 
Ptaśnika charakteryzuje się studiami nad 
historią miast polskich („Miasta w Polsce” 
(1922), „Walki o demokratyzację Lwowa 
od XVI do XVIII w.” (1925), „Miasta i miesz-
czaństwo w dawnej Polsce” (1934). Rów-
nież w tym czasie badał historię polskiego 
wydawnictwa. Opublikował zbiór materia-
łów źródłowych „Monumenta Poloniae ty-
pographica XV et XVI saeculorum” (1922) 
i szereg prac: „Papiernie w Polsce XVI w.” 
(1920), „Drukarze i księgarze krakowscy 
XV i XVI wieku” (1922). Opublikował też 
szereg prac z historii polskiej i europejskiej 
kultury. Do najbardziej znanych należą: 
Kultura włoska wieków średnich w Polsce 
(1922), Miasta i mieszczaństwo w dawnej 
Polsce (1934), Bonerowie, Rocznik Kra-
kowski (1905), Studia nad patrycjatem 
krakowskim, Rocznik Krakowski, (1913) 
Kultura wieków średnich, Warszawa 1959 
Dzieje handlu i kupiectwa w Krakowie, 
Kraków (1911) Gli Italiani a Cracovia dal 
XVI secolo al XVIII, Rzym (1909) Papiernie 
w Polsce XVI w., Rozprawy PAU, t LXII, 

Kraków (1920) Życie żaków krakowskich, 
Warszawa (1957).

26 lipca 1925 roku ożenił się z zie-
mianką Zofią Małachowską, z którą miał 
syna Mieczysława, przyszłego historyka 
i wieloletniego dyrektora Zarządu Muze-
ów i Ochrony Zabytków w Ministerstwie 
Kultury i Sztuki.

Do grona jego uczniów należą: Julia Bry-
stiger, Łucja Charewiczowa, Anna Jędrze-
jowska, Jadwiga Mozołowska, Józef Sko-
czek, Maria Świeżawska-Wojciechowska, 
Zygmunt Wojciechowski, Józef Zieliński.

W swoich zainteresowaniach badaw-
czych podejmował badania nad historią 
kultury – materialnej i duchowej. Był jed-
nym z pionierów, jeśli chodzi o te badania 
na gruncie polskim. Największe zasługi 
położył w badaniach nad historią kultury 
miast polskich w średniowieczu i okresie 
staropolskim.

Zmarł 22 lutego 1930 r. we Lwowie. 
Gazeta „Kurier Warszawski” 24 lutego 
pisała: „Wczoraj w nocy zmarł po spóźnio-
nej operacji woreczka żółciowego dr Jan 
Ptaśnik, profesor historji średniowiecznej 
na uniwersytecie lwowskim, członek Aka-
demji Umiejętności. Pogrzeb odbędzie się 
we wtorek 25 b. m., o godzinie 15-ej z kryp-
ty Ojców Bernardynów”.

W 1931 otrzymał pośmiertnie Medal 
Niepodległości.

Na podstawie:
1. BilińskiP.Jan Ptaśnik 1876–1930. 

Режим доступу: https://www.polskietra-
dycje.pl/postacie/widok/358

2. Jan Ptaśnik, Internetowy Polski 
Słownik Biograficzny. 

3. Тельвак В. В. Птасьнік Ян 
[Архівовано 24 листопада 2016 у 
Wayback Machine.] // Енциклопедія 
історії України : у 10 т. / редкол.: В. А. 
Смолій (голова) та ін.; Інститут істо-
рії України НАН України. – К.: Науко-
ва думка, 2012. Т. 9: Прил – С. С. 56. 

4. Чорновол І. 100 видатних львів’ян. 
2-ге вид. Львів: Левада, 2020. 443 c.

5. Z kraju. Zgon profesora. „Kurier 
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Witryna literacka
Na Ormiańskiej

Gdy na Ormiańskiej życie kwitnie
i krążą zakochane pary,
rzuć także mnie tam losie czasem
bym przesiąkł miejsca tego czarem.

Stolików gwar niech wraz z muzyką
przyjmie i mnie pod gwiazd bezmiary
które gdy w górze drżąc zatańczą 
rozsrebrzą dachy, mury, bruki stare.

I daj rozmowę znów przyjazną 
jak zawsze gdy we Lwowie witam się 
z każdym prastarym kamieniem
i wznoszę toast w bliskich gronie.

Bo takie chwile są uśmiechem,
który choć kruchy w sercu pozostaje.
Rozjaśnia szare dnie i mroki.
I jest królewskim darem.

Pod pomnikiem A. Grottgera

Ten kamień ciągle milczy,
ale nadal mówi
swoim istnieniem miasto
dziwnie złoci choć biały
marmur skryty jest w półmroku
oświeca myśli i zadumę rodzi.
Głębia miłości ciągle tam

Wiersze z cyklu: Spacer po Lwowie
przemawia i Wanda swoje
zapatrzenie ciągle wznosi
do tego który zmarł, lecz serce 
z nią na zawsze złączył
wieńcem otacza go czułości

też za to iż swym pędzlem
przedstawiał zryw powstańczy
tęsknoty które wciąż ożywiał
sceny dni tamtych jak świętości  
i leczył wielu ślepcom oczy.

Rozmowa z Nikiforem

Siedzisz sobie krynicki mocarzu
dawniej dziwną siłą ciągle pędzony
aby malować dzień po dniu   
całymi latami w ciszy wielu godzin,
a zawsze w biedzie i w chorobie.

Kapelusz zmięty i paleta w dłoni
farby ze śliną gruźlika zmieszane,
a jednak zjawy twe na kartkach
tak wyśmiewane i lekceważone
na całym świecie teraz zachwycają.

Siedzisz tak sobie ciemięgo zbolała,
w życiu tak beznadziejnie zagubiona
a jednak skrzydła są w twym pędzlu
niosą nas w światy barwą zaznaczone.

Tysiące dzieł nas uczy twoich dzisiaj 
jak można na otoczenie spoglądać. 
I skąd ty dar taki zyskałeś 
i takie okulary czułością natchnione?

Na Łyczakowskiej

Cieniom Haliny Herbert-Żebrowskiej

I znowu tam zapada zmierzch 
a w mojej myśli wraca tamten dzień.
Jej cichy głos i jego śpiewny ton

tak mało słów, gdy szliśmy. Jej dłoni  
powitalny gest i lot, gdy staje przed 
swym dawnym domem i wnika w czasy 
zagubione, w milczącym natężeniu 
chłonie... głosy i twarze już minione...
A później mówi tak po prostu:
„No to już, proszę, idźmy jednak stąd”.

Bo to jest tak z miłością, która całe życie 
skrycie płonie kiedy się zdaje iż zasypał ją,
przygasił miałkim piaskiem zdarzeń czas, 
że ona wraca w miejscu odwiedzonym – 

bardziej niezwykła, bardziej bliska
niż nawet w najpiękniejszych snach.

Ulica Mariana Hemara

Gdzie jest ulica Mariana Hemara?
Na księżycu co błądzi nad Lwowem 
zagląda w stare zaułki śródmieścia,
snuje niemo srebrzystą opowieść.

A przy niej jakie gwiazdy błyszczą.
Ta z prawej – to Zuli Pogrzelskiej?
Inna to pewno Hanka Ordonówna?
Ta przecudowna Miry Ziemińskiej?
A ta Bogdańskiej, czy Santorki?
I tyle nowych zapala się jeszcze...

Ach, jakie roje drżące wokół krążą,
ze światła wysnuł pewno dźwięki,
które w harmonie piękne się składają
i lekko tworzą nadal cud – piosenki.

Po polsku, w jidisz i po ukraińsku
słowa jak jasne chmury się mieszają.
Uśmiechy, brawa, łzy wzruszenia
błękitną drogę na błyszczącej tarczy
smugą akwarel lekko zaznaczają.

MARIUSZ OLBROMSKI
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W 1924 r. chrześcijańska 
spółka wydawnicza 
zaczęła wydawać tygodnik 
polityczno-społeczny 
Chrześcijańskiej 
Demokracji „Głos Pracy”. 
Pismo ukazywało się 
przez niepełne trzy lata. 

OPRACOWAŁ  
KRZYSZTOF SZYMAŃSKI

W słowie wstępnym do 
pierwszego nume-
ru redaktor Bernard 

Müller pisał między innymi:
Przystępujemy do wydawa-

nia pisma, które przeznaczone 
w pierwszym rzędzie dla lu-
dzi pracy, rozwijać ma program 
stronnictwa chrześcijańskiej 
demokracji, oparty o Ewangel-
ję, encykliki papieża Leona XIII 
i list pasterski X Arcybiskupa 
Bilczewskiego. 

Potrzebę takiego pisma od-
czuwają wszyscy, grupujący 
się pod sztandarem stronnic-
twa miłości i sprawiedliwo-
ści społecznej, którym równie 
wstrętne są hasła wyzysku 
pracy przez ludzi kapitału, po-
wołujących się na potrzebę ta-
niej robocizny dla celów pod-
niesienia wytwórczości, jak 
i hasła nienawiści klasowej, 
dyszącej pragnieniem znisz-
czenia własności i inicjaty-
wy prywatnej, tego czynnika 
energji i zapobiegliwości, bez 
którego nie ma postępu ekono-
micznego. (…)

Aby przedstawić szerokim 
rzeszom czytelników, głów-
nie klasy robotniczej, czym jest 
chrześcijańska demokracja, za-
mieszczono stosowny materiał.

Chrześcijańska demokracja
Poza robotnikami i nielicz-

nymi duchownymi mało kto 
zajmuje się losami „Domu Ka-
tolickiego” we Lwowie, losami 
gmachu, który jest pomnikiem 
myśli chrześcijańskiej i wiel-
kiego serca. Dlaczego? Dlatego, 
że słowa listu pasterskiego Ar-
cybiskupa Bilczewskiego o „De-
mokracji Chrześcijańskiej” nie 
znalazły należytego oddźwięku 
w społeczeństwie Wschodniej 
Małopolski, choć były to słowa 
wyraźne, nie dwuznaczne. 

Chrześcijańską demokracją 
nazywa arcypasterz „działal-
ność nad przywróceniem rów-
nowagi i dostrojeniem do siebie 
wszystkich klas społecznych 
na podstawach chrześcijań-
skiej sprawiedliwości i miło-
ści, a w szczególności troska 
i dążenie, aby jak najrychlej 
dźwignąć duchowo, moral-
nie, ekonomicznie i społecznie 
warstwy uboższe, zarabiające 
pracą ręczną na chleb codzien-
ny. Demokratą chrześcijańskim 
jest – według listu pasterskie-
go – każdy, który przyjmu-
je wszystkie społeczne zasady 
chrześcijańskie i oparty o te za-
sady pracuje szczerze dla wło-
ściańskich, robotniczych i rę-
kodzielniczych warstw, tworzy 
dla nich stowarzyszenia i pod-
trzymuje je pracą swoją, radą, 

pieniędzmi i broni ich od wy-
zysku i krzywdy. Arcybiskup 
Bilczewski wyczuwał, że w na-
szem, polskiem społeczeństwie, 
dziwnie arystokratycznem od 
szczytów do dołu, dziwnie po-
gardliwie odnoszącem się do 
pracy zarobkowej, słowa li-
stu będą czemś bardzo nowem, 
choć przecież są tylko rozwi-
nięciem zasad Ewangelji. 

Czując to, że słowa padną na 
grunt niezbyt podatny do przy-
jęcia, używa Arcypasterz prze-
strogi: „nie tylko nie godzi się 
odnosić z nieufnością do de-
mokracji chrześcijańskiej, ale 
nadto demokratą chrześcijań-
skim może i powinien być każ-
dy obywatel, który tylko otrzy-
mał jakiekolwiek dary ducha, 
serca i bogactwa ziemskie”. 
Arcypasterz znał dobrze swoje 
owieczki, wiedział, że najpięk-
niejsze hasła miłości i sprawie-
dliwości natrafią na oschłość 
serca, a najgłębsze myśli na tę-
potę, bo jasnem jest, że wszel-
ka akcja społeczna łączy się 
z – wydatkami, wszelka refor-
ma społeczna zmniejsza docho-
dy z przedsiębiorstwa, a zwięk-
sza podatki.

Pismo poruszało tematy roz-
ległe, ale skupiało się na proble-
mach ekonomicznych i społecz-
nych, wyjaśniając je w duchu 
myśli chrześcijańskiej i miłości 
do bliźniego.

W rubryce „Ze spraw lwow-
skich” umieszczało:

Dwa święta
W pierwszych dniach maja 

w Polsce manifestowały swe 
uczucia i poglądy dwa obozy. 
Dnia 1 maja obóz wywrotowy, 
socjalistyczno-żydowskobol-
szewicki, 3 maja obóz szczerze 
polski, chrześcijański, praw-
dziwie obywatelski. Pierw-
szy maja, to święto między-
narodówki, 3 maja – narodowe 
święto polskie. Oba te dni, to 
przegląd haseł i sił tych dwu 
obozów. Można dni te nazwać 
śmiało termometrem nastrojów 
w społeczeństwie. Gdyby 1 maja 
wziął górę nad 3 maja ozna-
czałoby to, że społeczeństwo 
jest chore, zgangrenowane, że 
podstawy państwowe naszej 
Ojczyzny są zagrożone. Gdy 

3 maja bierze górę nad pierw-
szym, jest to oznaką zdrowia 
i siły narodu.

Dziwi nas tylko, że Polska 
Partja Socjalistyczna jeszcze 
w tych obchodach pierwszo-
majowych bierze udział, jeże-
li bowiem jest partją polską, to 
czynić tego nie powinna, je-
żeli zaś poczuwa się do jakiejś 
wspólnoty z żydami i komu-
nistami, to powinna ze swego 
szyldu zetrzeć słowo „polska” 
– dwom bowiem bogom służyć 
nie można, trzeba służyć albo 
międzynarodówce albo Polsce. 
Nieudanie się obchodu pierw-
szomajowego rozłościło socja-
listów, gniew swój zapragnę-
li wywrzeć na święcie 3 maja. 
„Dziennik ludowy” w dniu 3 
maja ani słowa nie wspomniał 
o tern święcie i jakby go zu-
pełnie nie było, czem najlepiej 
udowodnił. że socjalistów nic 
z Polską nie wiąże. Milczenie 
to jednak świętu narodowe-
mu nie zaszkodziło i we Lwo-
wie, i w całej Polsce cały naród, 
a wraz z narodem i klasa ro-
botnicza święciły dzień 3 maja 
uroczyście i wspaniale. Trzeci 
maja zwyciężył, święto naro-
dowe wzięło górę nad świętem 
żydowskiej międzynarodówki.

Zrodziło zaś ją poczucie, że dla 
dobra Ojczyzny należy poświęcić 
swoje przywileje, osobiste wygo-
dy i swobody, że nie ma tak wiel-
kiej ofiary, której by od swych 
obywateli Ojczyzna wymagać 
nie mogła. Ten duch nigdy się nie 
przestarzeje, on zawsze w na-
rodzie żyć winien i tego ducha 
obywatelskiego czcimy, czcząc 
pamięć Konstytucji 3 maja.

Uniwersytet „ukraiński”  
we Lwowie

Obecnie znowu wyłoniła się 
sprawa uniwersytetu ruskiego 
we Lwowie. Mianowicie socja-
liści wnieśli wniosek nagły do 
laski marszałkowskiej w spra-
wie uniwersytetu ukraińskiego 
we Lwowie. Sprawa ta jest rze-
czywiście bardzo ważną, ale nie 
w takiej formie, w jakiej przed-
stawiają ją socjaliści. Z nasze-
go punktu widzenia, uznajemy 
potrzebę rozwoju kulturalnego 
narodu ruskiego liczącego w na-
szem państwie 4 miliony lud-
ności, w ramach objętych kon-
stytucją polską, ale stoimy na 
stanowisku współżycia, ale nie 
jątrzenia. Tak zwany „ukraiń-
ski” t. j. ruski uniwersytet może 
być w państwie polskiem, je-
żeli żądają tego sami Rusini, ale 
nie we Lwowie. Socjaliści, albo 
nie zdają sobie dokładnie z tego 
sprawy (co jest wątpliwe) albo, 
jeżeli zdają sobie z tego sprawę, 
to uprawiają demagogię, liczą na 
popularność, rzucając frazesami 
nie do urzeczywistnienia. 

W każdem mieście nawet 
w Warszawie może istnieć uni-
wersytet ruski, tylko nie we 
Lwowie. Lwów jako teren cią-
głych roszczeń, nienawiści 
i bratniej niezgody, musi być na 
długi okres czasu poza nawias 
wszelkich poczynań usunięty. 
Wiemy bardzo dobrze, że więk-
szość mieszkańców we Lwowie 
– to Polacy. Lwów, to kolebka 
kultury polskiej na wschodzie, 
to twierdza na rubieżach Rze-
czypospolitej, to jedno cmenta-
rzysko kości polskiego żołnie-
rza począwszy od najazdów hord 

tatarskich i tureckich. A czyż 
nie widzimy jeszcze jątrzącej 
blizny pomordowanych obywa-
teli i dzieci polskich przez zdra-
dziecki najazd zbuntowanego 
żołdactwa ukraińskiego? Czyż 
nie czujemy jeszcze zapachu 
ziemi przesiąkłej krwią orląt 
i niewinnych niewiast, przela-
nej w obronie tego ukochanego 
grodu? Czyż nie sterczy jesz-
cze przed wami cmentarzysko 
najeżone gęsto krzyżami, gdzie 
spoczywają wasze latorośle, 
starzy ojcowie, córy i siostry, 
młodzież z ławy szkolnej i ro-
botnik z warsztatu, rolnik i pa-
nicz? Czyż nie słyszysz Ich gło-
su, „wszędzie, a nie tutaj”? 

Więc z tego powodu, by nie 
drażnić obu stron, by te mury 
nie przypominały więzienia, 
zamiast wielkiej uczelni i by 
nie były rozsadnikiem niena-
wiści, walk i szkód czynionych 
obu narodom i państwu, uni-
wersytetu ruskiego nie może 
być we Lwowie.

Kto winien drożyźnie? 
Jeżeli porównamy ceny z r. 

1914 z obecnemi, to okaże się, że 
w kwietniu br. płacono w Pozna-
niu za pszenicę 81,1, żyto 61,9, 
jęczmień 63,4, owies 62,4 pro-
cent cen przedwojennych. Nawet 
na ziemiach Królestwa, gdzie 
ceny produktów rolnych wobec 
konkurencji zboża rosyjskiego 
były bardzo niskie, dziś płaci się 
za wszystkie zboża – z wyjąt-
kiem pszenicy, która jest droższa 
niż przed wojną zaledwie 85–93 
proc. cen przedwojennych. Ceny 
bydła też są o wiele niższe od 
przedwojennych.

Równocześnie ogłoszony 
przez Gł. Urząd Statystyczny 
wskaźnik wzrostu cen żywności 
dla Warszawy wynosi na kwie-
cień br. – 167, to znaczy, że wcho-
dzące w skład kosztów utrzyma-
nia wydatki na żywność wzrosły 
w porównaniu z r. 1914 o 67 proc. 
– czyli równo o dwie trzecie 
pierwotnej wysokości. Wzrost 
ten jest tem bardziej uderzający, 
gdy odnośne wskaźniki dla An-
glji obracają się w granicach b. 
129–149 dla Ameryki od 131–147.

Sytuacja jest zatem taka: 
mamy najtańsze zboże i niskie 
ceny bydła, równocześnie naj-
wyższy wskaźnik wzrostu kosz-
tów żywności,

Dlaczego tak jest?
Liczby powyższe mówią bar-

dzo wiele. Wskazują wyraźnie, że 
winowajcą drożyzny nie jest ani 
producent zboża, ani młynarz. 
Nieproporcjonalnie silny wzrost 
cen gotowego chleba sprowadza 
się zatem od dwóch czynników: 
podniesienie kosztów wypie-
ku i podrożenia kosztów sprze-
daży chleba. Jeżeli zatem o chleb 
chodzi winowajcami drożyzny 
są : piekarz i kupiec. Podobnie 
są nimi przy mięsie – handlarz 
bydłem i rzeźnik. Podobne sto-
sunki panują u nas i w innych 
dziedzinach produkcji; surowce 
produkowane w kraju są tanie, 
produkty gotowe – drogie.

Sprawa domów robotniczych
Przed wojną założono Tow. 

budowy tanich mieszkań 

„Głos Pracy” – tygodnik Chrześcijańskiej Demokracji

BUDOWA DOMU KATOLICKIEGO W ŁANOWICACH

N
A

C

MANIFESTACJA 1 MAJA W PIŃSKU

N
A

C
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Podczas pierwszej wojny światowej 
wszyscy mężczyźni do lat pięćdziesięciu 
musieli stawić się przed komisją poboro-
wą. Pewien Żyd galicyjski użalał się przed 
rodakami:

– Słyszeliście? Ten nowy lekarz woj-
skowy to bardzo zawzięty człowiek. On 
nie przyjmuje łapówek, a zwalnia jedynie 
poborowych z wadą serca. Ale takie szczę-
ście spotyka jednego na tysiąc Żydów!

***
Icek staje w charakterze świadka 

przed sądem.
– Czy świadek stwierdza stanowczo, 

że koń nie był skradziony?
– Co ja mam stwierdzić? Ja tylko sobie 

mówię...
– Więc mówi świadek, że koń nie był 

skradziony?
– Co ja mam mówić? Ja tylko sobie 

myślę...
– Więc co ostatecznie świadek myśli 

o powyższym fakcie?
– Co ja mam myśleć? Mnie się tylko 

wydaje...
– A więc świadek nic właściwie nie wie?
– Co ja mam wiedzieć? Przecież ja je-

stem świadek!
***

Chaim, po długich namowach żony 
i przyjaciół, udaje się do lekarza.

Doktor pyta:
– Co panu dolega?
– Mnie? Wątroba.
– Proszę się rozebrać. 
Pacjent obrażony:
– Pan doktor mi nie wierzy na słowo?

***
Szmul, który ma nazajutrz stanąć do 

poboru, radzi się Moszka:
– Jak wykręcić się od służby wojskowej?
– Nic łatwiejszego! Daj sobie wyrwać 

wszystkie przednie zęby. Po kilku dniach 
przyjaciele spotykają się na ulicy.

– Ale mi poradziłeś! – żali się Szmul.
– Wzięli cię? Okazałeś się zdatny?
– Wprost przeciwnie. Orzekli, że nie-

zdolny. Ale z powodu płaskostopia!
***

Sędzia: Imię świadka?
Świadek: Menuchin.
Sędzia: Nazwisko?
Świadek: Jontew. 
Sędzia: Zawód? 
Świadek: Handeles. 
Sędzia: Miejsce zamieszkania? 
Świadek: Mościska.
Sędzia: Wyznanie?
Świadek: Panie sędzio! Jeśli ja się na-

zywam Menuchin Jontew, jestem hande-
lesem i mieszkam w Mościskach, to pan 
sobie myśli, że ja jestem kim? Husytą?!

***
Mechel, arbiter elegantiarum wśród 

komiwojażerów, kupuje pantofle w skła-
dzie obuwia Saul Griminger i S-ka. Po przy-
mierzeniu kilkunastu par wybiera wresz-
cie lakierki czeskie marki „Tip-Top”.

– Ile one kosztują?
– Dziewiętnaście złotych pięćdziesiąt 

groszy. 
– Mogę dać piętnaście.
– Dziewiętnaście złotych pięćdziesiąt 

groszy – powtarza uparcie kupiec.
– Płacę gotówka siedemnaście...
– Nie mogę opuścić ani grosza. To są 

pantofle zagraniczne.
Mechel, westchnąwszy ciężko, pła-

ci żądaną cenę, ale zwraca się do kupca 
z wyrzutem:

– Czy pan nie mógł od razu powiedzieć, 
że pantofle kosztują dwadzieścia pięć 
złotych? 

WYBÓR 
KRZYSZTOF ŻMUDA

robotniczych pod przewodnic-
twem p. dr. Morawieckiego ul. 
Boularda, na który to cel zbiera-
no składki, zapisy itd. Zakupio-
no nawet parcele i miano przy-
stąpić do budowy tych domów. 
Tymczasem sprawę zaskoczyła 
wojna, p. Morawiecki nie zwo-
ływał posiedzeń komitetu bu-
dowy i sprawa zupełnie przy-
cichła. Dopiero na Zarządzie 
Głównym Zjednoczenia Chrz. 
Związków zawod. dnia 12, maja 
br. poruszono tę sprawę i wy-
brano komisję, która ma zbadać 
dokładnie całą rzecz i udać się 
po wyjaśnienie do p. dr. Mora-
wieckiego. Mamy nadzieję, iż 
sprawa ta wejdzie obecnie na 
właściwie tory. 

Dajcie nam wodę rano 
Piszą nam ze sfer robotni-

czych: Wszyscy pracownicy 
i robotnicy wciąż wnoszą skar-
gi, iż wstając rano nie mają do 
mycia się wody. Szczególnie 
w porze letniej należy robotni-
kowi dać świeżą, zimną wodę 
choćby ze względów zdrowot-
nych. Zdarza się często iż do-
mownicy zapominają nabrać 
wieczorem wody i ,,czarny mu-
rzyn” musi brudnemi rękami 
jeść śniadanie i brudny, nie-
orzeźwiony iść do pracy za-
wodowej, przeklinając na czem 
świat stoi. Może pan dyr. Alek-
sandrowicz zlituje się i wyda 
w tej sprawie odpowiednie za-
rządzenia (jeżeli wogóle wodę 
zamykać się musi) by już mię-
dzy 5 a 6 godz. rano, można 
korzystać z wody. Nie żałujcie 
nam bodaj tego. 

Czy pan inż. Misterka wie 
o tem?

Piszą nam: Kiedy przewod-
niczący Sekcji Związku pra-
cowników miej. czyszczenia 
miasta p. Cisowski przypomi-
nał wszystkim pracownikom 
tej Sekcji, iż dzień 3 maja jest 
świętem narodowem i „Świętem 
Pracy”, więc należy gremialnie 
wziąć udział w obchodzie tego 
święta, wówczas kierownik 
drogomistrz p. Stanisław Znacz-
kiewicz rzucił się zapieniony na 
pana C. ze słowami „że buntuje 
mu robotników”, że „święta żad-
nego nie ma” że „natychmiast 
idzie do p. inż. Misterki, by na-
uczył p. Cisowskiego”. 

Skutkiem tego było, że 
z pracowników Sekcji czysz-
czenia miasta, zgrupowanych 
w Chrześć. Związku pracy 
w miej. w liczbie 260, zaledwie 
kilkunastu przyszło na obchód, 
a reszta pracowników musiała 
pracować. Zapytujemy p. inży-
niera, kto wydał to zarządzenie, 
czy prezydjum Magistratu, czy 
pan Znaczkiewicz?

Ze związku służby domowej 
W niedzielę dnia 25. V. odby-

ło się w sali Domu Katolickiego 
przy ul. Gródeckiej 12. b. ple-
narne zgromadzenie służby do-
mowej, na którem po zagajeniu 
przez przewodniczącą związku 
p. Zajączkowską wygłosił refe-
rat ks. sekretarz Stanisław Sa-
dowski na temat: „Klerykalizm 
i klerykali”. Referent wskazał na 
różnicę między t. zw. kleryka-
łem w ujemnem tego słowa zna-
czeniu, u którego cała pobożność 

polega na małpowaniu księży 
czy zakonnika w stroju i obej-
ściu, a który zasad wiary nie 
stosuje w życiu codziennem.

Prawdziwy katolik jest o tyle 
klerykałem, że zasady wie-
dzy katolickiej zastosowuje 
w każdej potrzebie życiowej tak 
w życiu prywatnem jak i pu-
blicznem. Reasumując swe wy-
wody referent podkreślił błogie 
dla całej ludzkości skutki, jakie 
sprowadziłoby stosowanie za-
sad wiary w życiu codziennem 
u wszystkich ludzi i u wszyst-
kich narodów. Następnie mówił 
sekretarz zawodowy p. Schmidt 
o potrzebie organizacji i jaką 
organizacja zawodowa być 
powinna.

Sprawy dozorców domowych 
we Lwowie

Już przeszło miesiąc trwają 
pertraktacje między właścicie-
lami realności a dozorcami do-
mów, w tak zwanej komisji po-
lubownej w Inspektoracie pracy. 
Nasz Chrześć. Związek zawo-
dowy dozorców domów idzie 
w swoich żądaniach postawio-
nych w tej komisji zupełnie so-
lidarnie ze Związkiem ,,Praca”. 
Przeprowadzenie tych żądań 
jest kwestją życia dla dozorców. 
Nie żądamy tam niczego, co by 
się nam słusznie nie należa-
ło. Zupełnie identyczne umowy 
przeprowadziły już wszystkie 
większe miasta Rzeczypospoli-
tej, a jedynie tylko Lwów ociąga 
się z załatwieniem tej tak bardzo 
dla nas ważnej sprawy. 

Mimo że żądania nasze są 
minimalne, a w dodatku opar-
te na umowach zawartych już 
właścicieli realności, stacza-
ją formalne kampanie o każdy 
szczegół choćby najdrobniejszy. 
Najsilniej opierają się uwolnie-
niu dozorców domów od pry-
watnych posług u właściciela. To 
jest bardzo charakterystyczne, 

że tak trudno zrozumieć tym 
panom, iż zawierając umowę 
z dozorcami domów nie zawiera 
takowej ze służbą domową i że 
przedstawiciele dozorców mogą 
pertraktować tylko w sprawie 
płacy i pracy związanej z wy-
konywaniem obowiązków do-
zorcy domu jako takiego, a nie 
w sprawie jego ubocznych zajęć.

Omawiano też i tematy-
kę szerszą, nie tylko lwowską, 
a ogólnokrajową.

Krzyk rozpaczy urzędników
Przepraszamy czytelni-

ków, że jeszcze raz powracamy 
do tego samego tematu, ale jest 
to dzisiaj sprawa tak piekąca 
i ważna, jak n. p. sanacja skar-
bu. Sprawą tą powinien zająć 
się sejm i rząd i połączyć te dwie 
rzeczy razem i razem je trakto-
wać – sanację finansów i spra-
wę płac urzędniczych. Przy 
nadaniu nowych pełnomoc-
nictw premierowi i ministro-
wi skarbu p. Grabskiemu, po-
winien sejm wziąć pod uwagę 
sprawę urzędniczą. Wszak nie 
będzie zwycięstwa jeżeli nie ma 
silnej armii. 

Nie będzie gmach wymuro-
wanym, jeśli nie ma dobrych 
murarzy. Nie będzie więc re-
zultatów z najlepiej obmyśla-
nych planów sanacyjnych, jeśli 
nie będzie dobrego materjału 
urzędniczego, jeśli cały aparat 
państwowy budować się będzie 
na próchniejącym materjale 
i przez ludzi pochylonych nad 
bezdenną przepaścią.

Ratujcie Zagłębie naftowe! 
Przed kilkoma dniami ude-

rzyło „Słowo Polskie” na alarm, 
że wielkie nieszczęście zagra-
ża Zagłębiu naftowemu w Bo-
rysławiu i Drohobyczu, że ko-
munizm opanowuje i zalewa 
je zupełnie. Tak się też rzecz 

przedstawia w rzeczywistości. 
Ogólny zastój w przemyśle dał 
się odczuć i na terenach naf-
towych, gdzie mnóstwo robot-
ników z powodu redukcji zna-
lazło się bez pracy. Ponieważ 
głód jest najgorszym doradcą, 
przeto nie dziw, że wywrotowe 
elementy komunistyczne mają 
tam szerokie pole do działania. 
Najłatwiej rzucić palącą żagiew 
w nasycony oliwą stos drzewa. 
Tak też najłatwiej rzucić wy-
wrotowe hasło: „Rznij burżuja, 
gdyż on winien twemu nie-
szczęściu” – albo: „Rozpędzić 
ten rząd, gdyż on ciebie po-
zbawił pracy” – w tłum zgłod-
niałych rzesz pozostawionych 
swemu losowi. Taki też czło-
wiek pozostawiony na łasce 
losu, inaczej reaguje na słowa 
pociechy i uspokajające, a ina-
czej na wyżej przytoczone.

Do tego doszło, że ludzie 
ci bez chleba chwytający się 
ostatecznych niebezpiecznych 
środków, wystąpili przeciw-
ko własnym leaderom socjali-
stycznym z P. P. S., którzy mieli 
dotąd wszystkie organizacje 
robotnicze w swych rękach. 
Wystąpili z powodu tego prze-
ciwko własnym dotychcza-
sowym przywódcom socjali-
stycznym, zarzucając im brak 
siły w rządzie, niedbałość o ro-
botnika, którzy wykorzystując 
ciężką sytuację tych biedaków, 
zagarniają ich dla swych ha-
seł demagogicznych pod swoją 
czerwoną płachtę.

Rzecz ta byłaby wskazaną 
choćby z tego względu, że bez-
skuteczne są wszelkie zabiegi 
i usunięcie niebezpieczeństwa 
przez samo uspakajanie i tłu-
maczenie, kiedy nie ma argu-
mentu na głód i nędzę innego, 
jak tylko chleb i pomoc. To jest 
maść gojąca, za którą idzie ulga 
i uspokojenie umysłów, a zatem 
wdzięczność dla swego wybaw-
cy. Rozważcie i ratujcie póki 
czas!

Rzadko zamieszczano po-
etyckie próbki czytelników. 
Oto jedna z nich, niejakiego Ro-
mana Makarewicza, wiersz za-
tytułowany „Ideały”: 

Pot mu oczy zamgławił i ręka 
obwisła 
Jak dziecko cicho płacze, kiedy 
ból swój wyzna, 
Poprzez okna warsztatu szepty 
swoje wysłał 
Teraz patrzy w ulicę i myśli: 
OJCZYZNA...

Nagle w sobie zrozumiał 
oddechu zawiłość. 
W dusznych mrokach pokoju 
sennie rozedniało, 
Wspomniał w sercu tętniącą, 
najprawdziwszą miłość 
I na usta płynące, ciepłe Boże 
Ciało. 

Ktoś rękę kładł na czole 
i powiedział: „powstań!”. 
Poszli poprzez ogrody, zielenią 
wspaniałe 
W wielkiej chwili ziszczenia, 
po dniach długich chłostań, 
Drogą, gdzie kwitły róże 
czerwone i białe. 

Została zachowana 
oryginalna pisownia

TEMU URZĘDNIKOWI Z GRÓDKA JAGIELLOŃSKIEGO NIE BYŁO ŁATWO

N
A

C

ŻYCIE W BORYSŁAWIU NIE NALEŻAŁO DO PRZYJEMNYCH

N
A

C
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Legendy starego Stanisławowa (cz. 87)
IWAN BONDAREW

Jesienne rozrywki
Za hotelem „Nadija” leży tzw. 

„Skwer pamięci”. To dziś wy-
gląda on jak skwer, a w latach 
70. XX w. był to teren opuszczo-
nego starego cmentarza, który 
ludzie nazywali „polskim”. Na-
grobki, cisza i pustka cmenta-
rza jak magnes przyciągały tu 
podlotków z okolicznych do-
mów. W letnie wieczory zbie-
rały się tu kompanie starszych, 
którzy grali w karty i pili tanie 
wino.

Jesienią cmentarz też nie pu-
stoszał. Oto, jak wspomina swe 
dzieciństwo znany artysta ma-
larz Igor Ropniak:

„Cmentarz – to oddziel-
na historia. Co dnia droga do 
szkoły i ze szkoły wiodła przez 
cmentarz. Jesienią i zimą, gdy 
wracałem ze świetlicy, było 
już zupełnie ciemno. Więc ro-
biliśmy różne psikusy i hece. 
Na przykład, jeden z nas kładł 
się koło ścieżki, zasypywa-
liśmy go opadłymi liśćmi 
i czekaliśmy, kiedy ktoś bę-
dzie przechodził obok. Wtedy 
on wyskakiwał… Ale wrzasku 
było!”.

Trójzębny Stacho
Stanisław Szczerbatych 

należy do najlepszych ukra-
ińskich bardów. Swoim fa-
nom bardziej znany jest jako 
Trójzębny Stacho. Od dziecka 
mieszkał we Frankiwsku, był 
osobą bardzo wesołą z nutką 
awanturniczości w charakte-
rze. Jego figle czasami szoko-
wały otoczenie. Znajomi opo-
wiadali o wypadku, którego 
był bohaterem w latach 1970. 
Mieszkał wówczas z matką na 
Bulwarze Południowym.

Pewnego razu Stacho wszedł 
w „korkociąg” i przez kilka dni 
nie trzeźwiał. Po przepiciu 
wszystkich pieniędzy popro-
sił matkę o 5 rubli. Odmówiła 
mu. Zagroził, że skoczy przez 
okno (a mieszkali na trzecim 
piętrze). Na to matka odpowie-
działa: „Jak nie masz rozumu, to 
proszę bardzo…”. Nie wyobra-
żała sobie, że chłopak za chwilę 
stanie na parapecie, otworzy 
okno i zrobi krok na ulicę. 

Było to jesienią, Stacho 
był w płaszczu ortalionowym 
i to on uratował życie bar-
da. Na wysokości pierwszego 

piętra płaszcz zaczepił za haki 
na kwiaty na balkonie i wygasił 
szybkość upadku… by w końcu 
się rozerwać. Pierwsze piętro 
– to nie trzecie. Stacho wstał, 
otrzepał się i ruszył na poszu-
kiwanie nowych przygód.

Izba wytrzeźwień
Było to pod koniec lat 70. XX 

w. Na fabryce mebli kierowni-
kiem wydziału technicznego był 
ktoś, kto w ogóle nie pił. A po-
nadto – zdecydowanie walczył 
z pijaństwem w czasie pracy 
i niejednego pracownika pozba-
wił premii za „używanie”.

Pewnego razu wezwano go 
do wydziału kadrów i zawia-
domiono, że przyszło pismo. 
Stało w nim, że kierownika za-
trzymała milicja w stanie upo-
jenia alkoholowego i że w izbie 
spędził burzliwą noc. Admi-
nistracja Izby zawiadamiała 
dyrekcję fabryki i wymaga-
ła podjęcia zdecydowanych 
kroków w celu profilaktyki 

alkoholizmu oraz wpłynięcia 
na kierownika, hańbiącego 
dobre imię fabryki.

Drżącymi rękoma kierow-
nik odebrał pismo i popędził do 
izby wytrzeźwień, by wyjaśnić 
incydent. Okazało się, że przed 
kilkoma dniami faktycznie 
przywieziono tam kogoś, zala-
nego w „trupa”. Chętnie nazwał 
on swe imię, nazwisko i miejsce 
pracy. Jak wyglądał, personel 
nie pamiętał, lekarze zaś odmó-
wili udania się na rozpoznanie 
do fabryki. Kim był ten pijak, 
kierownikowi nigdy ustalić się 
nie udało. Koledzy-inżynie-
rowie jeszcze długo żartowali 
z niego, pytając: „Bogdanie, no 
powiedz prawdę: byłeś w izbie, 
czy nie?”.

Platynowy magnat
Wiele przedsiębiorstw ma 

oficjalnie spisywane historie, 
opracowywane na zamówie-
nie dyrekcji przez dziennika-
rzy czy krajoznawców. Przed-
stawia się w nich dokładnie 
produkcyjne osiągnięcia, roz-
tropną działalność dyrekcji, 
odznaczenia najlepszych pra-
cowników i dynastie robotni-
cze, dyskretnie reklamowana 
jest produkcja zakładu. Czyta-
nie takich „wypracowań” nie 
jest zbyt interesujące, pisane 
są bowiem suchą mową pro-
dukcyjną i nigdy nie miesz-
czą w sobie takich historii, jak 
opisana poniżej.

W czasach „zasto-
ju” Breżniewa na przełomie 
lat 1970–1980. do jednego 
z przedsiębiorstw miasta mia-
no dostarczyć partię platy-
ny. Może była potrzebna jako 

katalizator, a może do innych 
celów. Ten, kto podzielił się ze 
mną opowieścią, nie pamiętał, 
o jakie przedsiębiorstwo cho-
dziło, chociaż tych, co miały 
do czynienia z platyną nie było 
w mieście wiele: przedsiębior-
stwo radiowe lub „Pozytron”.

Platyna jest metalem rzad-
kim i bardzo drogim i o tej do-
stawie wiedziały na fabryce 
jednostki. Dostarczano ją jako 
metalowe pręty, bardzo po-
dobne do stali nierdzewnej. Za 
każdym razem odnotowywano 
braki w ilości towaru: za pierw-
szym brakowało kilku prętów, 
za drugim razem – znów brak 
kilku.

Zajęła się tym Służba Bez-
pieczeństwa, gdyż fabryka była 
pod ich kontrolą. Sprawa oka-
zała się nietypowa, bowiem 
nie istniał rynek zbytu platyny 
i tak po prostu ją sprzedać nie 
było gdzie i komu.

Przed nadejściem kolejnej 
partii, kilku pracowników SB 
w przebraniu zaczęło obser-
wować cały proces wyładun-
ku. Okazało się, że pomocnik 
dźwigowego skradł kilka prę-
tów, owinął je w gazetę i wy-
niósł poza fabrykę. Śledzono go. 
Po kilku przesiadkach w miej-
skim transporcie, dojechał on 
do swej „daczy”. Ujrzawszy ją 
esbecy zrozumieli wszystko. 
Płot przed daczą był zrobiony ze 

skradzionych prętów platyno-
wych, pomiędzy którymi na-
ciągnięto drut – też „sprywa-
tyzowany” z fabryki.

Podczas przesłuchania męż-
czyzna przyznał się, że nie miał 
pojęcia o wartości skradzio-
nych prętów. Myślał, że jest to 
zwykła stal nierdzewna i do-
brze będzie służyć w płocie – 
nie zardzewieje od deszczu.

Jak zamknięto „Czajkę”
W sowieckich czasach 

w mieście nie było tak wielu 
restauracji. Większość z nich 
mieściła się w centrum mia-
sta, ale jedna była koło miej-
skiego jeziora. Mowa o restau-
racji „Czajka”, która obecnie 
jest bardziej znana jako „Sad-
ko”. Na początku lat 80. XX w. 
przydarzył się tam przykry 
wypadek.

Wówczas pierwszym sekre-
tarzem obwodowego komite-
tu partii był niejaki tow. Iwan 
Skiba. Tego urzędnika cecho-
wało oryginalne zachowanie. 
Lubił przebierać się za wieśnia-
ka i odwiedzał różne instytucje, 
by sprawdzać jakość nadawa-
nych usług.

Pewnego razy wybrał się do 
„Czajki”. Kelnerzy krytycznie 
ocenili możliwości finansowe 
klienta i potraktowali go ostro. 
Tow. Skiba rozgniewał się nie 
na żarty i zawezwał dyrekcję 
restauracji do siebie na dy-
wanik. Skutkiem spotkania 
było zamknięcie lokalu na pe-
wien czas. Później został on 
otwarty, ale już jako koktajl-
-bar „Sadko”. Status restaura-
cji zwrócono lokalowi dopiero 
na początku lat 1990., gdy już 
tow. Skiby we władzach ob-
wodu nie było.

NA STARYM CMENTARZU, LATA 60. XX W.
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Postać generała 
Tadeusza Kościuszki, 
Naczelnika Siły Zbrojnej 
Narodowej, zwycięzcy nad 
wojskami rosyjskimi pod 
Zieleńcami (18 czerwca 
1792 r.) i Racławicami 
(4 kwietnia 1794 r.), 
obrońcy Konstytucji 
3 Maja, pierwszego 
kawalera (wraz z księciem 
Józefem Poniatowskim) 
wojskowego Orderu 
Virtuti Militari, była na 
przełomie XIX – XX wieku 
niezwykle popularna 
w polskim społeczeństwie 
lwowskim, zajmowała 
również bardzo ważne 
miejsce w twórczości 
większości artystów 
lwowskich owego okresu. 
Lwowska tematyka 
kościuszkowska 
obfitowała 
w liczne obrazy, pomniki, 
popiersia, medaliony 
bohatera, w liczne 
obchody, akademie, 
wystawy muzealne 
i okolicznościowe. 

JURIJ SMIRNOW

Lwów na początku XX wieku był jed-
nym z najważniejszych ośrodków kultu 
wybitnego wodza i patrioty. Artyści lwow-
scy byli autorami monumentalnych pomni-
ków Tadeusza Kościuszki dla wielu miast, 
wśród nich jednego z najbardziej znanych 
na całym świecie – pomnika generała dla 
Waszyngtonu, który został ustawiony 
w maju 1910 roku w centrum stolicy USA, 
w parku Lafayette obok Białego Domu. 

Tadeusz Kościuszko był jedną z nie-
wielu postaci, która została upamiętniona 
aż tak szeroko w skali międzynarodowej. 
Ku czci polskiego bohatera walk o wol-
ność polskiego i amerykańskiego narodów 
ustawiono ponad 200 pomników i tablic, 
między innymi w Polsce, USA, Szwajcarii, 
Francji, a nawet w Australii. Część z nich 
jest autorstwa artystów lwowskich. Nie-
stety, właśnie Lwów nigdy nie doczekał 
się monumentalnego pomnika Tadeusza 
Kościuszki, choć przygotowania do jego 
fundacji, zbiórki pieniędzy na ten cel, kon-
kursy i oryginalne projekty budziły wiele 
emocji w społeczeństwie lwowskim. Nie-
które z tych projektów konkursowych, 
również popiersia, medaliony i portrety T. 
Kościuszki do dziś znajdują się w zbiorach 
muzeów lwowskich. 

Niestety powojenna historia nie była 
łaskawa dla pamiątek polskich we Lwo-
wie i tylko niektóre z upamiętnień Ko-
ściuszki możemy dziś oglądać na murach 
naszego miasta. W pierwszej kolejności 
jest to tablica ku pamięci bohatera naro-
dowego ustawiona w 1917 roku na murze 
rzymskokatolickiej katedry lwowskiej, ku 
pamięci setnej rocznicy śmierci Tadeusza 
Kościuszki. Przy ulicy Kościuszki zacho-
wał się jego medalion, autorstwa Stanisła-
wa Deca (1870-?), lwowskiego rzeźbiarza 
i budowniczego. Tenże autor wykonał 
jeszcze jeden medalion Tadeusza Kosciusz-
ki, który zdobi kamienicę prywatną przy 
ulicy Piastów (obecnie Łobaczewskiego 
16). Kamienicę Szymona Małochleba, wła-
ściciela fabryki pomp i wielkiego czciciela 
Matki Boskiej Niepokalanej, przy ulicy A. 
Górskiej, 5 (dawna ul. Kubasiewicza) zdobi 

Upamiętnienie postaci Tadeusza Kościuszki we Lwowie (cz. 2)
bardzo ciekawy relief, przedstawiający Ta-
deusza Kościuszkę pod Racławicami, dzie-
ło utalentowanego lwowskiego artysty 
rzeźbiarza Teobalda Orkasiewicza (1878–
1933). Płaskorzeźba została wykonana 
w 1913 roku. Inspiracją reliefu była scena 
centralna słynnej Panoramy Racławickiej 
z konną postacią Tadeusza Kościuszki 
pędzla Wojciecha Kossaka. Kamienicę 
zdobią również inne rzeźby Orkasiewicza, 
mianowicie relief nad bramą wejściową, 
inspirowany obrazem Artura Grottgera 
„Kucie kos”. W 2020 roku relief „Kościusz-
ko pod Racławicami” został odnowiony 
z inicjatywy warszawskiej Fundacji Dzie-
dzictwa Kulturowego i warszawskiego In-
stytutu Narodowego Polskiego Dziedzic-
twa Kulturowego za Granicą „Polonika”. 

W muzeach lwowskich 
zachował się cenny zbiór 
pamiątek po Tadeuszu 
Kościuszce i dzieł sztuki 
jemu poświęconych. Jest 
to jednak tylko część 
pamiątek i upamiętnień 
słynnego generała, 
którymi dysponowały 
muzea lwowskie przed 
wrześniem 1939 roku. Tak 
Tadeuszowi Kościuszce 
w Muzeum Narodowym 
im. króla Jana III 
Sobieskiego poświęcona 
była cała sala wystawowa, 
tak zwana „Komnata 
Kościuszkowska”. 

Przedwojenny przewodnik muzealny 
m.in. informuje: „Komnata Kościuszkow-
ska, prostokątna o trzech oknach wycho-
dzących na dziedziniec (słynne podwórko 
włoskie). Strop belkowany z końca XVI 
wieku, podłoga z miękkiego drzewa, po-
chodząca w części z końca XVI wieku, 
w części uzupełniona według zachowa-
nego wzoru. Na ścianie głównej od okna 
– pięć portretów Tadeusza Kościuszki 
i obraz olejny z początku XIX wieku pt. 
„Bitwa pod Racławicami”. Poniżej trzy 
gwasze Michała Stachowicza, a mianowi-
cie: „Obóz wojsk Kościuszki” (mal. 1803 
rok), „Zwycięstwo i zdobycz na wojsku 
rosyjskim pod Racławicami” (mal. 1794 
rok), „Rewia wojsk polskich przed T. Ko-
ściuszką” (mal. 1802 rok), „T. Kościuszko 
w bitwie pod Maciejowicami” (mal. pocz. 
XIX wieku). Dalej obrazy Teodora Stacho-
wicza „Przysięga T. Kościuszki na Rynku 
w Krakowie”, „Car Paweł uwalnia T. Ko-
ściuszkę z więzienia” (pocz. XIX wieku) 
według oryginału Singletona, „Sypanie 
kopca T. Kościuszki w Krakowie w r. 1820” 
malował Teodor Stachowicz w 1859 roku, 
„Ks. Józef Poniatowski”, malował Misie-
wicz (1845 rok), obok drugi portret księcia 
Józefa Poniatowskiego pędzla nieznanego 
artysty. Na ścianach też obrazy olejne: 
„Ks. Józef w bitwie pod Lipskiem”, „Zdoby-
cie Somosierry 30.11.1808 r.”, „Śmierć ks. 
Józefa w nurtach Elstery 1813r.”, „Ucieczka 
Napoleona z Moskwy”, malował Karol Kla-
tecki, „Rewia husarów francuskich przed 
Napoleonem” pędzla Henri Georges Jacqu-
es Chartiera, „Śmierć ks. Józefa” pędzla Ja-
nuarego Suchodolskiego. W gablocie przy 
oknie odezwy Rządu Narodowego i Tade-
usza Kościuszki z czasów powstania 1794 
roku i banknoty polskie. Obok na słupie 
figura brązowa T. Kościuszki w całej po-
staci, pośrodku model pomnika ks. Józefa 
Poniatowskiego w uniformie polskim, na 
wspiętym koniu. W gablocie ryciny z por-
tretami T. Kościuszki i ks. Józefa. W rogu 
komódka kątowa z płytą marmurową 
i popiersie marmurowe generała Józefa 
Dwernickiego”. 

W „komnacie kościuszkowskiej” były 
zawieszone liczne portrety polskich ofi-
cerów i generałów z czasów Insurekcji 
Kościuszkowskiej, Księstwa Warszaw-
skiego, powstania listopadowego, rów-
nież pamiątki wojskowe, ordery i medale 
z tamtych czasów. Wyróżniały się m.in. 
duże obrazy „Bitwa pod Stoczkiem”, „Bi-
twa pod Grochowem” i „Rewia Wojsk 
Polskich z generałem Wincentym Krasiń-
skim na czele”, pędzla Jana Chełmińskiego, 
malowany w roku 1901 w Paryżu. Wśród 
pamiątek wojskowych w gablotach były 
wystawione epolety, ryngrafy oficerskie, 
odznaki mundurowe, medaliony i medale – 
wszystko z czasów powstania Kościuszki, 
Księstwa Warszawskiego i Napoleona I. 
We wnęce środkowego okna znajdowały 
się dwa medaliony brązowe autorstwa Ka-
zimierza Chudzińskiego, wykonane na pa-
miątkę setnej rocznicy śmierci T. Kościusz-
ki w 1917 roku. Obok znajdowały się jeszcze 
dwa olejne portrety Tadeusza Kościuszki 
i litografia Lanzedellego. We wnęce trze-
ciego okna zawieszono medalion żelazny, 
owalny z popiersiem Kościuszki według 
modelu Kazimierza Chudzińskiego, zaś 
obok ustawiono model pomnika Tadeusza 
Kościuszki dla Waszyngtonu, wykonany 
przez Antoniego Popiela. Model pomnika 
został wykonany z gipsu i tonowany pod 

brąz. Jego historia jest bardzo ciekawa, 
podobnie jak historia powstania pomnika 
Tadeusza Kościuszki w Waszyngtonie, 
stolicy Stanów Zjednoczonych. Pomnik 
w Waszyngtonie powstał z inicjatywy or-
ganizacji polskich w USA, które zwróciły 
się z odpowiednią petycją do prezydenta 
Theodora Roosevelta i zebrały na cel bu-
dowy pomnika 75.000 dolarów. Otóż, w lu-
tym 1907 roku odbył się międzynarodowy 
konkurs na projekt pomnika Tadeusza 
Kościuszki w Waszyngtonie, w którym 
wzięło udział dwudziestu artystów, lecz 
tylko dwa amerykańskie, zaś 18 z Europy. 
Według regulaminu, do udziału w konkur-
sie zaproszono tylko artystów urodzonych 
w Polsce. Pierwsze miejsce jury konkursu 
przyznało Stanisławowi Lewandowskie-
mu, wówczas profesorowi Wiedeńskiej 
Akademii Sztuk Pięknych. Antoniemu Po-
pielowi przyznano drugą nagrodę. Trzecie 
miejsce zajął projekt Juliusza Bełtowskie-
go, również lwowianina. 

Prezydent Stanów Zjednoczonych 
Theodore Roosevelt jednak osobiście zde-
cydował o wykonaniu pomnika właśnie 
według projektu A. Popiela. Antoni Po-
piel, profesor Politechniki lwowskiej, był 
popularnym i wziętym rzeźbiarzem, m.in. 
autorem pomnika Adama Mickiewicza 
dla Lwowa. Właśnie on po śmierci swego 
teścia prof. Leonarda Marconiego, ukoń-
czył w latach 1899–1900 model nie mniej 

znanego i popularnego konnego pomnika 
Tadeusza Kościuszki dla Krakowa. Ten 
odlany w brązie pomnik miał wysokość 
5,6 metra i został ustawiony na Wawelu. 

Zaproszony przez 
komitet budownictwa 
pomnika T. Kościuszki 
i osobiście prezydenta T. 
Roosevelta, w 1907 roku 
Antoni Popiel wyjechał 
ze Lwowa do USA, gdzie 
pracował nad pomnikiem 
dwa lata. Na granitowym 
postumencie artysta 
umieścił trzymetrową 
brązową figurę Kościuszki 
w mundurze generała 
armii amerykańskiej. 
Kościuszko stał obok 
zdobytego działa, 
w prawej ręce trzymał 
plan fortyfikacji Saratogi, 
w lewej – szablę. Wysokość 
pomnika sięga 10 metrów. 
Granitowy cokół zdobiły 
figury alegoryczne 
odlane również w brązie 
i stosowne napisy, 
odnoszące się do walki 
o wolność narodów 
amerykańskiego 
i polskiego. Są to orzeł 
amerykański broniący 
flagi i orzeł polski 
walczący z wężem, 
symbolem rosyjskiego 
imperium. Dwie inne 
grupy alegoryczne 
wyobrażają Odwagę 
i Wolność. Odwaga 
została przedstawiona 
jako kosynier spod 
Racławic broniący 
oficera polskiego, 
zaś Wolność – jako 
żołnierz amerykański 
ze sztandarem. Napisy 
na cokole pomnika 
informują o poświęceniu 
go bitwą wygraną przez T. 
Kościuszkę pod Saratogą 
i Racławicami. 

Pomnik T. Kościuszki w Waszyngto-
nie został uroczyście odsłonięty 11 maja 
1910 roku przez ówczesnego prezydenta 
USA Wiliama Tafta. Uroczystość odsło-
nięcia pomnika została potraktowana 
przez prezydenta i kongres USA jako 
wydarzenie rangi państwowej. Niestety 
Antoni Popiel nie brał udziału w tych uro-
czystościach. Podczas pobytu w Amery-
ce ciężko zachorował i w listopadzie 1909 
roku wrócił do Lwowa, zaś 8 lipca 1910 
roku po ciężkiej chorobie zmarł w zakła-
dzie wodoleczniczym w Lubieniu Wielkim 
pod Lwowem. 

Prawdopodobnie model figury T. Ko-
ściuszki wykonany z gipsu, wysokości 
blisko 1 metra, autor przywiózł do Lwowa 
ze Stanów Zjednoczonych. Po raz pierw-
szy we Lwowie owa rzeźba wystawiona 
była w 1910 roku na pośmiertnej wysta-
wie Antoniego Popiela. Od tego czasu mi-
nęło 114 lat. Przez cały czas po II wojnie 
światowej rzeźba ta, również inne pa-
miątki po T. Kościuszce, tak i innych pol-
skich bohaterach walk o niepodległość, 
znajdowały się w magazynach muzeal-
nych. Model pomnika został dziś odna-
leziony przez pracowników lwowskiego 
Muzeum Historycznego i po odnowieniu 
ukazany szerokiej publiczności w lutym 
2019 roku na wystawie pod tytułem „Ho-
nor, odwaga, odznaczenie”. 

MODEL POMNIKA KOŚCIUSZKI 
W MUZEUM HISTORYCZNYM 
WE LWOWIE

POMNIK TADEUSZA KOŚCIUSZKI W WASZYNGTONIE
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Archidiecezja lwowska
Lwów, katedra pw. Wniebowzięcia 
NMP – godz. 7:00; 8:00; 10:15 (dzieci); 
11:30 (suma); 13:00; 18:00 (młodzież)
Lwów, kościół pw. św. Antonie-
go Padewskiego – godz. 8:00; 12:00 
(z udziałem dzieci); 17:00
Lwów, kościół pw. św. Marii Magda-
leny – godz. 9:00; 10:30
Lwów, parafia pw. Matki Boskiej 
Gromnicznej (kaplica Rosena) – godz. 
16:00
Lwów – Rzęsna, kościół pw. Miło-
sierdzia Bożego – 9:00
Lwów – Sichów, kościół pw. św. Mi-
chała Archanioła – godz. 8:30; 13:30
Lwów – Zboiska, kościół pw. Mat-
ki Bożej Nieustającej Pomocy – godz. 
12:00; 19:00
Lwów – Sokolniki, parafia pw. św. 
Jana Pawła II, Stryjska 6, godz. 9:00
Lwów – Brzuchowice, kościół pw. 
św. Teresy od Dzieciątka Jezus – godz. 
11:00
Lwów–Lewandówka, parafia Naj-
świętszej Maryi Panny Cudownego 
Medalika – godz. 11:00
Winniki, kościół pw. Wniebowzię-
cia NMP, godz. 9:00
Gródek Jagielloński, kościół Pod-
wyższenia Krzyża Świętego – godz. 
10:00
Szczerzec, kościół pw. św. Stanisła-
wa bpa – godz. 11:00
Siemianówka, kościół pw. św. 
Marcina – godz. 12:00
Glinna Nawaria, kościół pw. 
Wniebowzięcia Najświętszej Maryi 
Panny – godz. 10:00
Dybianka, kaplica pw. Podwyższe-
nia Krzyża Świętego – godz. 9:30
Mościska, kościół pw. Narodzenia św. 
Jana Chrzciciela – godz. 9:00; 11:00
Mościska , sanktuarium MBNP 
godz. 17:00
Mościska-Zakościele, kościół 
pw. św. Michała – godz. 13:00 (oprócz 
I niedzieli miesiąca)
Strzelczyska, kościół pw. NSPJ 
i NSNMP – godz. 9:00 
Kołomyja, kościół pw. św. Ignacego 
Loyoli – godz. 10:00
Szeginie, kościół pw. św. Józefa 
Rzemieślnika – godz. 10:00
Balice, kościół pw. bł. Bronisławy – 
godz. 11:30
Brody, kościół pw. Podwyższenia 
Krzyża Świętego, godz. 8:45

Pnikut, kościół pw. św. Mikołaja, 
godz. 9:00 i 15:00 (zima) oraz godz. 
9:00 (lato)
Kamionka Strumiłowa, kościół pw. 
Wniebowzięcia NMP – godz. 10:00
Bóbrka, kościół pw. św. Mikołaja – 
godz. 9:00
Kurowice, kościół pw. św. Antonie-
go – godz. 11:30
Przemyślany, kościół pw. sw. Pio-
tra i Pawła – godz. 10:00
Dąbrówka, kościół pw. św. Barbary 
– godz. 09:30
Dolina, kościół pw. Narodzenie Naj-
świętszej Maryi Panny – 11:00
Nowe Miasto, kościół pw. św. Mar-
cina – godz. 11:00
Sąsiadowice, kościół pw. św. Anny 
– godz. 10:00, 12:00
Stryj, kościół pw. Narodzenia NMP – 
godz. 12:00; 18:00
Krysowice, kościół pw. Matki Bo-
skiej Fatimskiej – godz. 10:30 (lato) 
lub 11:00 (zima)
Trzcieniec, kościół pw. św. Józefa – 
godz. 9:00, 13:00
Sambor, kościół pw. Ścięcia św. 
Jana Chrzciciela – godz. 9:00 (dzieci); 
11:30 (suma); 19:00 (w VII i VIII)
Stary Sambor, kościół pw. św. Mi-
kołaja – godz. 13:00
Skałat, kościół pw. św. Anny  - godz. 
9:00;  11:00
Błozew, kościół pw. św. Wawrzyńca 
– godz. 12:30; 17:00
Czyżki (k. Sambora), kościół pw. św. 
Michała Archanioła – godz. 9:00
Dobromil, kościół pw. Przemienie-
nia Pańskiego – godz. 9:00
Iwano-Frankiwsk (d. Stanisła-
wów), kościół pw. Chrystusa Króla – 
godz. 12:00
Czerniowce, kościół pw. Podwyż-
szenia Krzyża św. – godz. 9:00
Piotrowce Dolne, kościół pw. Przem. 
Pańskiego – godz. 9:00
Drohobycz, kościół pw. św. Bartło-
mieja – godz. 11:00
Złoczów, kościół pw. Wniebowzię-
cia NMP – godz. 9:00; 11:00; 16:00
Żółkiew, kolegiata pw. św. Waw-
rzyńca – godz. 11:00
Kosów, kościół pw. Matki Bożej Ró-
żańcowej – godz. 9:00
Kałusz, kościół pw. św.Walentego – 
godz. 10.30
Tarnopol, kościół pw. Bożego Miło-
sierdzia – godz. 8.30; 18.00

Truskawiec, kościół pw. Wniebo-
wzięcia NMP – godz. 9:00
Borysław, kościół pw. Matki Bożej 
Nieustającej Pomocy (w parafii św. 
Barbary) – godz. 12:00
Krzemieniec, kościół pw. św. Sta-
nisława Biskupa i Męczenika – godz. 
9:00
Czortków, kościół pw. św.Stanisła-
wa bpa i Męczennnika – godz. 10.00

Diecezja łucka
Łuck, katedra Świętych Apostołów 
Piotra i Pawła – godz. 8:30
Ostróg, kościół pw. Wniebowzięcia 
NMP – godz. 8:00
Równe, kościół pw. Świętych Apo-
stołów Piotra i Pawła – godz. 9:00

Diecezja kamieniecko-podolska
Kamieniec Podolski, katedra pw. św. 
Apostołów Piotra i Pawła – godz. 8:30
Winnica, kościół pw. Matki Bożej 
Anielskiej – godz. 9:30
Gniewań, kościół pw. św. Józefa – 
godz. 8:30

Diecezja kijowsko-żytomierska
Kijów, kościół pw. św. Aleksandra – 
godz. 13:00
Kijów, kościół pw. św. Mikołaja – 
godz. 11:45
Żytomierz, katedra pw. św. Zofii – 
godz. 8:00; 12:00
Czernihów, kościół pw. Zesłania 
Ducha Św. – godz. 9:30

Diecezja odessko-symferopolska
Odessa, katedra pw. Wniebowzięcia 
NMP – godz. 11:00
Odessa, kościoł pw. św. Piotra – 
godz. 9:00
Odessa, kościoł pw. św. Klemensa, 
papieża – godz. 8:00
Mikołajów, kościół pw. św. Józefa – 
godz. 18:00
Izmaił, kościół pw. Niepokalanego 
poczęcia NMP – godz. 8:30

Diecezja charkowsko-zaporoska
Charków, katedra pw. Wniebowzię-
cia NMP – godz. 9:00
Charków (Aleksiejewka), kościół 
pw. św. Rodziny – godz. 9:00
Dnipro, kościół pw. św. Józefa – godz. 
8:30
Krzywy Róg, kościół pw. Wniebo-
wzięcia NMP – godz. 9:00

Próby oraz spotkania towarzyskie – 
w poniedziałki i środy o godz. 18:30, pod 
kierownictwem profesjonalnych animato-
rów i pedagogów muzyki. 

Jeśli masz lat 30+, 40+, 50+ itd. i mo-
żesz poświęcić czas dwa razy w tygodniu 
na próby (2 godz.), to nauczysz się piękne-
go repertuaru z chóralistyki polskiej (i nie 
tylko). Jeśli jesteś młody i dysponujesz za-
pałem do nauki, to skuteczne nowoczesne 
pliki dźwiękowe pomogą szybko przyswo-
ić ci partie głosowe. 

EDWARD KUC, TEL.: 0665306908

Chór „ECHO” zaprasza

Msze św. niedzielne w języku polskim na Ukrainie

Informacje

Zamieszczamy niniejszy wykaz z chęcią przekazania naszym czytelnikom rzetelnej informacji na 
temat możliwości uczestnictwa w niedzielnych mszach św. w języku polskim. Jesteśmy świadomi,  
że jest to wykaz niepełny, dlatego prosimy o powiadomienie nas w celu sprostowań lub uzupełnień.

Lwowska restauracja „Kupoł” 
zaprasza
Położona w samym sercu 
Lwowa, przy ul. Czajkowskiego 
37. Wyśmienita polska kuchnia, 
ciepła rodzinna atmosfera, 
nastrojowe wnętrze i muzyka. 
Menu także po polsku.

„Kupoł” to kameralna restau-
racja położona w sąsiedztwie 
Lwowskiej Filharmonii oraz 
dawnego Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich oferuje sze-
roki wybór tradycyjnych gali-
cyjskich dań, bogaty wachlarz 
trunków, wyśmienite desery 
oraz legendarną lwowską kawę. 
„Kupoł” to miejsce, w którym 
goście zawsze mogą liczyć na 
przyjazną atmosferę i wyjąt-
kowe przyjęcie. We wnętrzach, 
w których zatrzymał się czas 

belle epoque i przy dźwiękach 
nastrojowej muzyki poczują 
Państwo klimat wspaniałych, 
minionych lat – świata przed-
wojennego Lwowa.

Wszystko to stwarza wy-
marzone warunki do organiza-
cji przyjęć, bankietów, spotkań 
biznesowych, integracyjnych 
i rodzinnych, romantycznych 
rendez-vous, wystawnych ko-
lacji oraz innych uroczystości. 

Warto odwiedzić nas 
o każdej porze dnia i roku!  Stąd 
wszędzie jest blisko, a całe mia-
sto znajduje się na wyciągnię-
cie ręki. Jesteś we Lwowie – 
wstąp do „Kupołu”. 

 
Kontakt: +380506746784 

mail: kupollviv@ukr.net

Udziela indywidualnych konsultacji 
z tańca ludowego i towarzyskiego.

Zgłoszenie telefoniczne pod nr tel.: 
05905087433

KIEROWNIK ZESPOŁU  
EDWARD SOSULSKI

Zespół pieśni i tańca  
„Weseli Lwowiacy”

Repertuar Opery Lwowskiej
INFORMACJE: TEL.: 0-0380 (32) 235-65-86, 0-0380 (32) 260-13-60,  
E-MAIL: LVIVOPERA@GMAIL.COM, WWW.OPERA.LVIV.UA 
W PROGRAMIE MOŻLIWE SĄ ZMIANY

17 maja, piątek

godz. 18:00

opera „ZAPOROŻEC ZA DUNAJEM” 
S. Gułak-Artemowski

18 maja, sobota

godz. 17:00

opera „CARMEN” 
G. Bizet

19 maja, niedziela

godz. 12:00

godz. 17:00

opera „NATAŁKA POŁTAWKA”

M. Łysenko

balet „BAJADERA”, L. Minkus

24 maja, piątek

godz. 18:00

balet „KORSARZ”

A. Adam

25 maja, sobota

godz. 17:00

opera „NABUCCO”

G. Verdi

26 maja, niedziela

godz. 12:00

godz. 17:00

balet „KRÓLEWNA-ŚNIEŻKA”

B. Pawłowski

opera „SKRADZIONE SZCZĘŚCIE”, J. Mejtus

31 maja, piątek

godz. 18:00

balet „DAREMNA OSTROŻNOŚĆ”

P. Hertel

Ukraińcy mogą mieć powo-
dy do zadowolenia. Żołnierzom 
udało się w ostatnich dniach 
zniszczyć jeden z cenniej-
szych rosyjskich czołgów. T-72 
nie tylko uczestniczył często 
w udanych atakach na ukraiń-
skie pozycje, ale także stał się 
ważnym symbolem rosyjskiej 
propagandy. Teraz została po 
nim sterta złomu.

O tym, że na wojnie poza 
wszystkimi działaniami mi-
litarnymi, równie ważna jest 
propaganda, wie niemal każdy. 
W tym przypadku takim pro-
pagandowym cudem był „Duch 
Kijowa”, tak Rosjanie nazywali 
czołg, najpewniej model T-72.

Podobnie jak wówczas 
ukraiński lotnik swoją sła-
wę zawdzięczał sukcesom ca-
łej armii, tak i teraz czołg wy-
korzystał lepszy czas Rosji. Ta 
bez skrupułów wykorzystuje 
problem braku sprzętu i ludzi, 
jaki obecnie trapi wojsko Ukra-
iny. Nic więc dziwnego, że to 
właśnie ten pojazd stał się te-
raz głównym celem dla ukraiń-
skich żołnierzy.

Jak się okazuje, nawet pomi-
mo kryzysu Ukraińcy zdołali 

uchwycić i zniszczyć osławio-
ny w Rosji czołg. Ponadto film 
z ataku bardzo szybko poja-
wił się w sieci, niszcząc jakie-
kolwiek wątpliwości. Widać 
na nim, jak cała maszyna staje 
w ogniu, zabijając swoją załogę 
i stając się nic niewartą kilku-
setkilogramową stertą złomu.

Niewykluczone, że w rosyj-
skich mediach będą starali się 
to jakoś wytłumaczyć. Bardzo 
prawdopodobna jest narracja, 
że był to inny czołg lub trady-
cyjnie pozbawione sensu mó-
wienie o podstawionej do ce-
lów manipulacji ukraińskiej 
maszynie.

Nie zmienia to jednak fak-
tu, że taka starta bez wątpienia 
wydarzyła się w najgorszym 
możliwym momencie. Wła-
śnie teraz w całej Rosji obywa-
tele mogą oglądać zniszczony 
ukraiński sprzęt, który zdoby-
ła rosyjska armia. Jest to ele-
ment przygotowań do kolejnego 
„Dnia Zwycięstwa” obchodzo-
nego od ponad 80 lat niezmien-
nie 9 maja. Utrata własnego 
czołgu nie pomaga więc w po-
zytywnej narracji. 

O2.PL

Ukraińcy widowiskowo zniszczyli 
propagandową perełkę Putina
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Kantorowe kursy walut  
na Ukrainie
16.05.2024, Lwów Kupno UAH Sprzedaż UAH

1 USD 38,85 38,95

1 EUR 43,25   43, 45

1 PLN 10,05    10,15

1 GBR 49,75   50,00

Adresy placówek 
dyplomatycznych 
Rzeczypospolitej 
Polskiej na Ukrainie

Polskie 
redakcje 
i audycje 
radiowe na 
Ukrainie
Podajemy według czasu ukraińskiego

Lwów  
Radio Kurier Galicyjski
audycja Studio Lwów w środy o godz. 10:15 w Internecie na stronie wnet.fm, 
archiwum: https://www.youtube.com/channel/UCidl611v95WQEDz7fDEz83A

Polskie Radio dla Zagranicy
Magazyn Polskiego Radia dla Zagranicy codziennie w Radiu Niezależność
o godz. 18:30 na częstotliwości 106,7 FM, w Internecie: radiozagranica.pl, 
bądź z aplikacji Polskiego Radia. W Internecie jest nadawany codziennie również dru-
gi magazyn o godz. 23:00 Radio Lwów w soboty w Radiu Niezależność 
od godz. 9:00 do 12:00 na częstotliwości 106,7 FM, archiwum: radiolwow.org

Iwano-Frankiwsk (dawny Stanisławów)
audycja „Na polskiej fali” w Radiu Weża na częstotliwości 107,0 FM codziennie (pre-
miery i powtórki) w dni pracujące o 23:15 i powtórki o 2:15 w nocy Radio CKPiDE: 
publikuje dwie audycje w miesiącu na stronie ckpide.eu, 
archiwum: www.soundcloud.com/ckpide

Winnica 
Radio Słowo Polskie
w ostanie piątki miesiąca w Radiu Takt na częstotliwości 107,3 FM  o godz. 21:00, 
powtórka o 24:00 12 dnia następnego miesiąca, 
archiwum: slowopolskie.org/program-radiowy

Żytomierz 
Radio Żytomyrska Chwyla
audycja „Jedność” w pierwszą sobotę miesiąca, kilka minut po godz. 20:00 w Żyto-
mierzu na częstotliwości 103,4 FM, w Berdyczowie 107,1 FM, w Olewsku 100,2 FM 
i w Owruczu 104,2 FM, ponadto w radiu kablowym Teleradiokompanii Żytomierskiej
Równe Audycja „Polska Fala” w Radiu Rytm na częstotliwości 90,9 FM
w niedziele o godz. 20:20, wybrane audycje są dostępne po adresem:
https://soundcloud.com/user-540088387

Polska Fala 
wcześniej polski program radiowy rozrywkowo-informacyjny Towarzystwa Kultury 
Polskiej im. W. Reymonta w Równem. W tej chwili, to mała redakcja polskiego me-
dium, która prowadzi portal informacyjny równe.pl.ua, strony w sieciach społecz-
nościowych oraz dwa projekty radiowe „Polska Fala” - informujący o relacjach pol-
sko-ukraińskich i promujący Polskę historyczną i współczesną - „Słuchaj tu Polska”. 
Oba programy są transmitowane na Радіо Respect 92,3 FM w Równem i obwodzie 
Rówieńskim: Nd 20:10; Pn 15:10; Wt 05:00; Czt 05:00
Także „Polska Fala” leci na antenie Радіо Ритм 90.9 w Równem co niedzieli o godz. 
13:30 i 20:30 Nasze programy można posłuchać na Youtube oraz na platformie Spotify.

Ambasada Rzeczypospolitej 
Polskiej na Ukrainie
adres: Jarosławiw Wał 12, 01901 Kijów
telefon: +38 044 2300700,
faks: +38 044 2706336
e-mail: kijow.amb.sekretariat@msz.gov.pl

Wydział Konsularny 
Ambasady RP w Kijowie
adres: Chmielnickiego 60, 01901 Kijów
telefon: +38 044 2840040, 
+38 044 284 0033
faks: +38 044 234 99 89
e-mail: kijow.amb.wk@msz.gov.pl

Konsulat Generalny RP 
w Charkowie
adres: 61002 Charków,  ul. Alchevskyh 16
telefon: +38 057 7578801
faks: +38 057 7578-804
e-mail: charkow.kg.sekretariat@msz.gov.pl
godziny przyjęć: 8.00 do 16.00

Konsulat Generalny RP 
we Lwowie
adres: 79011 Lwów, ul. Iwana Franki 108
telefon: +38 032 295 79 90
faks: +38 032 295 79 80
e-mail: lwow.kg.sekretariat@msz.gov.pl
godziny przyjęć: 08.30 – 16.30

Konsulat Generalny RP 
w Łucku
adres: 43010 Łuck, ul. Dubniwska 22b
telefon: +38 0332 280 640
faks: +38 0332 280 659
e-mail: luck.kg.sekretariat@msz.gov.pl

godziny pracy urzędu: 8.15 do 16.15
Przyjęcia w sprawach wizowych, 
MRG: 9.00 do 13.00;
Odbiór paszportów z wizami: 
9.00 do 13.00;
Odbiór Kart Polaka: 
wtorek 10.00 do 12.00, 
środa 11.00-13.00
Inne sprawy: wizyta możliwa 
po uprzednim umówieniu.

Konsulat Generalny RP 
w Odessie
Adres: ul. Uspenska 2/1, 65014 Odessa
Tel: +38 048 718 24 80
Fax: +38 048 722 77 01
e-mail: odessa.kg.sekretariat@msz.gov.pl
Uprzejmie informujemy, że w Konsu-
lacie Generalnym RP w Odessie działa 
Elektroniczna Platforma Usług Admi-
nistracji Publicznej (ePUAP) - adres 
skrytki: /KG-ODESSA/SkrytkaESP

Konsulat Generalny RP 
w Winnicy
adres: 21050 Winnica, ul. Owodowa 51 - VII p.
telefony:  +380 432 507 411 - 
sprawy wizowe i paszportowe 
+380 432 507 412  - 
sprawy Karty Polaka i polonijne 
+380 432 507 413 – 
sprawy obywatelskie, pomocy prawnej 
i sekretariat
faks: +380 432 507 414
e-mail: winnica.kg.sekretariat@msz.gov.pl
e-mail dyżurny: 
winnica.kg.dyzurny@msz.gov.pl 

godziny przyjęć: 8:30 - 16:00
W naszym konsulacie działa Elektro-
niczna Platforma Usług Administracji 
Publicznej (ePUAP) - adres skrytki: /
KGWinnica/SkrytkaESP  

Instytut Polski w Kijowie
ul. B. Chmielnickiego 29/2, lok.17
01-030 Kijów, Ukraina
tel.: +380 44 288 03 04
www.polinst.kiev.ua

Polska Organizacja 
Turystyczna
Zagraniczny Ośrodek Polskiej
Organizacji Turystycznej
w Kijowie , 01001 Kijów
Chreszczatyk 25 , lok. 98
tel.: +38 044 278 67 28
e-mail: kyiv@pot.gov.pl
www.polscha.travel

Zagraniczne Biuro Handlowe 
(ZBH) na Ukrainie
Polska Agencja Inwestycji i Handlu S.A.
ul. Kożumiacka14 B, 04071, Kijów
Karol Kubica – kierownik biura
kom.: +380 988 115 791
e-mail: karol.kubica@paih.gov.pl

Ze względu na trwające działania 
zbrojne na terenie Ukrainy, działal-
ność Ambasady RP w Kijowie została 
czasowo zawieszona. Ponadto zawie-
siły działalność konsulaty w Charko-
wie, Łucku, Winnicy i w Odessie.

n
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Partnerzy medialni

W maju pojawiają 
się pierwsze długo 
oczekiwane wiosenne 
warzywa i owoce: 
szparagi, świeży 
szpinak, botwinka, 
rabarbar, truskawki 
i inne. To nimi możemy 
się delektować, a daniom 
z nimi trudno się 
oprzeć. Zapraszam 
więc państwo do 
wypróbowania 
podanych przepisów.

JADWIGA SABADASZ

Wiosenny chłodnik

Składniki:
1–2 buraki
pęczek botwinki
pęczek szczawiu
pół pęczka koperku
pół pęczka szczypiorku
2,5 l jogurtu,
5 szt. ziela angielskiego
liść laurowy
1–2 ząbki czosnku
sól
pieprz.

Wykonanie:
Do garnka wlać szklankę wody, dodać 
liść laurowy, ziele angielskie, gotować 
parę minut. Obrać buraki, zetrzeć na tar-
ce o dużych oczkach, wrzucić do garnka 
i gotować 15 minut. Umyć botwinkę, bu-
raczki zetrzeć, a łodygi drobno pokroić 
i dodać do garnka na parę minut do koń-
ca gotowania. Szczaw drobno pokrojony 
dodać do końca gotowania i wyłączyć. 
Zamieszać i zostawić do wystygnięcia. 
Jogurt wymieszać z drobno pokrojonym 
szczypiorkiem, koperkiem i przeciśnię-
tym przez praskę czosnkiem. Wyjąć liść 
laurowy, ziele angielskie, a całość wymie-
szać z jogurtem, doprawić solą i pieprzem. 
Zostawić w lodówce na 2–3 godziny, aby 
smaki się przegryzły.

Zupa-krem ze szpinaku

Składniki:
450 g szpinaku
marchew
po kawałku selera
pietruszki i pora
3–4 ząbki czosnku
szczypta gałki muszkatołowej
1/2 szklanki śmietany 30%
rosół
jaja
sól
pieprz. 

Wykonanie:
Jarzyny dowolnie zdrobnić i gotować w ro-
sole przez 15 minut, potem jarzyny wraz ze 
szpinakiem zmiksować. Gotować jeszcze 
10 minut, dodać przeciśnięty przez praskę 
czosnek, dodać gałkę muszkatołową, do-
prawić solą i pieprzem. Dodać śmietanę, 
podawać z gotowanymi jajkami.

Szczaw w słoiku

Składniki:

1 kg szczawiu
15 g soli.

Wykonanie:
Szczaw dokładnie przebrać, pozbyć się 
grubszych łodyg. Umyć w zimnej wodzie, 
osuszyć na ściereczce. Posiekać liście, 
przełożyć do miski, zasypać solą, wymie-
szać, lekko go zagniatając. Odłożyć na 
godzinę, żeby puścił sok, następnie liście 
z sokiem przełożyć do wyparzonych sło-
iczków i pasteryzować 15 minut.

Sałatka do grilla i nie tylko

Składniki:
główka sałaty masłowej
2 ogórki
10 pomidorów cherry
cebula czerwona
1/2 puszki kukurydzy
100g sera sałatkowego typu feta
pęczek szczypiorku
2 łyżki śmietany
4 łyżki jogurtu
2 łyżki soku z cytryny
1/2 łyżeczki czosnku granulowanego
1 łyżeczka cukru
sól
pieprz.

Wykonanie:
Wszystkie jarzyny należy umyć, osuszyć. 
Liście sałaty porwać na mniejsze kawałki, 
ogórki pokroić w pół plastry, pomidory 
przekroić na pół, serek pokroić w kostkę, 
cebulę pokroić w piórka, szczypiorek drob-
no posiekać, dodać odsączoną kukurydzę. 
Jogurt zmieszać ze śmietaną, sokiem z cy-
tryny, czosnkiem, solą i pieprzem. Wszyst-
ko wymieszać, odłożyć do przegryzienia.

Sałatka z pekinki

Składniki:
1 kapusta pekińska lub sałata (200g)
1 gruszka
200 g kurczaka wędzonego 
albo ugotowanego
30 g orzechów włoskich
20 g sera żółtego.

Sos:
2 łyżeczki gorczycy
5 łyżek oleju

2 łyżki soku z cytryny.

Wykonanie:
Liście kapusty porwać na mniejsze kawał-
ki, kurczaka i gruszkę pokroić w słomkę, 
orzechy zdrobnić, połączyć i wymieszać 
razem. Składniki na sos wymieszać i polać 
sałatkę, a na wierzch zetrzeć ser żółty na 
tarce o drobnych oczkach.

Przepyszny szpinak

Składniki:
200 g szpinaku
1 łyżka oleju
1 łyżka masła
1–2 łyżki soku z cytryny
sól
pieprz
1–2 ząbki czosnku
szczypta gałki muszkatołowej
100g serka kremowego.

Wykonanie:
Na rozgrzany tłuszcz przełożyć umyte, pokro-
jone liście szpinaku i poddusić. Dodać sok z cy-
tryny, doprawić solą, pieprzem, gałką musz-
katołową, dodać przeciśnięty przez praskę 
czosnek, wymieszać i jeszcze chwilę poddusić. 
Dodać serek, wymieszać, podawać na gorąco, 
jako dodatek do drugich dań i nie tylko.

Sałatka ze szpinakiem

Składniki:
pęczek szpinaku
kilkanaście pomidorów koktajlowych
1/2 kostki sera typu feta
4 łyżki prażonego słonecznika.

Sos:
łyżka miodu
łyżka musztardy
łyżka soku z cytryny
4 łyżki oliwy
szczypta pieprzu.

Wykonanie:
Opłukany i osuszony szpinak porwać na 
mniejsze kawałki, pomidory przekroić 
na pół, fetę pokroić w kostkę. Wszystkie 
składniki sosu wymieszać i polać sałatkę, 
posypać prażonym słonecznikiem.

Tarta ze szpinakiem 
i bryndzą

Składniki:
280 g mąki

170 g masła
1 jajko
2 łyżki zimnej wody
1/2 płaskiej łyżeczki soli.

Nadzienie:
Cebula, 1–2 ząbki czosnku, 250 g szpinaku, 
150 g bryndzy, 400 ml śmietanki 33%, 3 
jajka, sól, pieprz, olej.

Wykonanie:
Masło przetrzeć z mąką i szczyptą soli, 
dodać jajko, zimną wodę i zagnieść ciasto. 
Zrobić kulkę i odłożyć do lodówki na 30 
minut. Umyty, osuszony szpinak pokroić 
drobno. Cebulę i czosnek pokroić drob-
niutko i udusić, dodać szpinak, sól, pieprz. 
Poddusić razem przez parę minut. Bryndzę 
natrzeć na tarce. Do śmietanki dodać jajka, 
sól, pieprz, wymieszać razem. Ciasto roz-
wałkować cieniutko i wyłożyć formę na 
tartę, rozłożyć szpinak, posypać bryndzą 
i zalać masą jajeczną. Piec w 180° C – 50 
minut.

Kruche ciasto z rabarbarem

Składniki:
300 g mąki
50 g cukru
1 łyżeczka proszku do pieczenia
4 żółtka
200 g zimnego masła.
400 g rabarbaru
1 łyżka mąki ziemniaczanej.

Beza:
4 białka
1 cukier waniliowy
3/4 szklanki cukru.

Wykonanie:
Wszystkie składniki na ciasto zagnieść 
do uzyskania kruszonki. Ciastem wyło-
żyć dno i boki formy 18×28 cm, nakłuć 
widelcem i odłożyć do lodówki. W tym 
czasie należy umyty, obrany rabarbar 
pokroić w plasterki i dokładnie wymie-
szać z 1 łyżką mąki ziemniaczanej. Wy-
łożyć na ciasto, wyrównać. Białka ubić 
ze szczyptą soli, stopniowo dodawać cu-
kry. Ubite białka wyłożyć na rabarbar 
i piec w 170°C – 45 minut. Po upieczeniu 
i wystudzeniu ciasto posypać cukrem 
pudrem.

Szybkie ciasto z rabarbarem

Składniki:
500 g rabarbaru + 2 łyżki cukru
2 jajka
100 g cukru
150ml oleju
1 łyżeczka cukru waniliowego
200g śmietany kwaśnej
300 g mąki
2 łyżeczki proszku do pieczenia.

Wykonanie:
Rabarbar pokroić w pół cm plastry i zasy-
pać 2 łyżkami cukru, wymieszać, odłożyć. 
Jajka wymieszać trzepaczką z cukrami 
i szczyptą soli, dodać śmietanę, olej, do-
kładnie wymieszać. Wsypać mąkę prze-
sianą z proszkiem do pieczenia, dokładnie 
połączyć i przelać do blaszki 24×24 cm, 
wyrównać, na wierzch rozłożyć równo-
miernie rabarbar. Piec w 180°C – 40 minut. 
Po ostudzeniu można ciasto posypać cu-
krem pudrem lub polać lukrem (1/2 szklan-
ki cukru pudru wymieszać z 2 łyżkami 
wrzącej wody, wymieszać aby nie było 
grudek i polać ciasto).

Sernik z rabarbarem

Składniki:

800 g zmielonego twarogu
2/3 szklanki cukru
5 jaj
1 budyń śmietankowy
1 łyżka mąki pszennej
1 łyżeczka cukru waniliowego
1,5 szklanki pokrojonego w cienkie plaster-
ki rabarbaru.
Na spód: 1 opakowanie biszkoptów.

Wykonanie:
Wszystkie składniki powinny być w tem-
peraturze pokojowej. Twaróg z żółtkami 
i cukrami utrzeć, wsypać budyń, mąkę, 
wymieszać, a następnie dodać ubite białka 
na sztywną pianę ze szczyptą soli i deli-
katnie szpatułką wymieszać z masą sero-
wą. Tortownicę o średnicy 22 cm wyłożyć 
biszkoptami, wylać na nie masę serową, 
wyrównać, a z wierzchu wyłożyć pokrojony 
rabarbar, wciskając go do masy. Piekarnik 
nagrzać do 180° C, wstawić sernik, zmniej-
szyć temperaturę do 150° C i piec przez 
godzinę. Po upieczeniu uchylić lekko drzwi 
piekarnika do lekkiego ostudzenia sernika.

Rabarbarowy sos

Składniki:
8 łodyg rabarbaru (najlepiej czerwonego, 
ale może być i zielony. Do zielonego można 
dodać 2–3 łyżki soku z buraka), 1/3 szklan-
ki miodu, 1 łyżeczka cynamonu, 1 szklanka 
wody.

Wykonanie:
Rabarbar umyć, pokroić w 0,5–1cm kawał-
ki, przełożyć do garnka, dodać wszystkie 
składniki, doprowadzić do wrzenia i goto-
wać 20 minut, mieszając. Kiedy rabarbar 
będzie miękki i zacznie się rozpadać, wy-
studzić i przełożyć do szczelnie zamykane-
go pojemnika. Przechowywać w lodówce 
do tygodnia. Dodawać do owsianki, nale-
śników i deserów.

Życzę Państwu smacznego!

W maju, jak w kulinarnym raju


